który w następujących 
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NASZE ABC 


Niebezpieczna teza 


Zarówno w Polsce jak i zagra- 
nicą wielu zwolenników ma nie- 
bczpieczna teza, oparta na nastę- 
pującem ujmowaniu poglądu na 
politykę zagraniczną obecnego 
rządu w Niemczech: 

— Przez czas dluższy Hitler 
nie może nawet marzyć o wojnie 
odwetowej. Przystępując do pak- 
tu d4-ech dyktator Niemiec zobo- 
wiązał się do przestrzegania po- 
lityki pokojowej w ciągu lat 
10-ciu. Zresztą, gdyby się nawet 
nie przywiązywało wagi do for- 
malnych zobowiązań, które w każ 
dej chwili moga się okazać „Świ- 
sikami papieru”, to i tak jest rze 
czą jasną, że jeszcze przez sze- 
rey lat uwaga Niemiec będzie 
pochłonięta sprawami wewnętrz- 
nemi, zmianą ustroju, walką z 
bezrobociem, zagadnieniami gos- 
podarczo - społecznemi. O jakich 
xolwiek planach zaborczych Niem 
cy dzisiejsze myśleć nie chcą i 
nie... mogą. 

Rozumowanie to mogłoby być 
zupełnie słuszne, gdyby historją 
rządziły tylko prawa logiki i gdy- 
by można było mieć pewność, że 
gytuacja polityczna w Europie 
nie ulegnie przez dłuższy czas 
żadnym poważniejszym zmianom. 
W jednym i w drugim wypadku 
nie mamy żadnej gwarancji, ŝa 
życie. nie przyniesie nam jakiejś 
przykrej niespodzianki, 

To, że Niemcy - są zajęci w 
chwili -obecnej sprawami wewnę- 
trznemi nie stanowi dla Europy 
żadnej asekuracji. Pierwsza !ep- 
sza „Okazja“ może w ciągu krót- 
kicgo czasu zmienić radykalnie 
nastroje kierowników polityki 
berlińskiej, którzy nie starają się 
zupełnie ukrywać tego, że głów- 
nym celem niemieckiej polityki 
zagranicznej jest opanowanie 
„wielkich obszarów na  wscho- 
dzie”, potrzebnych dla gospodar- 
czej i politycznej ekspansji trze- 
ciej Rzeszy. 

Dla właściwej oceny sytuacji 
decydujące znaczenie posiada -od- 
powiedź na inne  pjtanie: Czy 
Niemey dzisiejsze są przygotowa 
ne do wojny? 

W czasie ostatniej dyskusji w 


ng 
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zbic Gmin posłowie Lansbury i 


Bernys wyraźnie stwierdzili na 
podstawie szeregu faktów, że dzi 
siejsze Niemcy „Co godzinę” ła- 
mią postanowienia Traktatu Wer 
salskiego w zakresie rozbrojenia 
i że stopień zbrojeń niemieckich 
rośnie niepokojąco z dnia na 
dzień. 

Rewelacyjne wiadomości z tej 
dziedziny przynosi londyński 
„Reynolds  lustrated News", 
slowach 
opowiada o tajnych zbrojeniach 
Niemiec: 4 3 

„Niemcy pracują nad potajemnem 
gromadzeniem broni i odbudową swe 
jej potegi wojskowej. Za. kilka lat 
będa tak silne jak nigdy przedtem, 
chyba tylko na morzu nic. Od dłuż- 
szegc już czasu holenderskie „| SZWAJ 
carskie fabryki amunicji, ściśle zwią 
zane z Kruppem i innemi memet- 
kiemi trustami, produkują najnowo” 
cześnicjsze środki zniszczenia. Hog 
kładne wywiady wykazały, że W Ho- 
landji istnieje nie mniej niż dzie- 
sięć przedsiebiorstw tego rodzaju, 
zajmujących się fabrykacją broni, 
pracujących przy pomocy niemieckie 
go kapitału i kierowanych przez nic- 
mieckich inżynierów. Zapasy mate- 
rjału wojennego sa zamagazynowa- 
ne w składach, których bliskość od 
granicy niemieckiej jest więcej niż 
podejrzana. Ten materjal wojenny 
może w razie kryzysu w polityce 
miedzynarodowej zostać w najkrót- 


szym czasie przeniesiony na tery- 
torjum niemieckie... 
"W dalszym ciągu artykulu 


„Reynolds Illustrated News“ opi 
konkretnych wypad- 


Po 


Wyjazd min. Bonneta 
Odsunięcie się Francji 
LONDYN, 8. 7. (PAT.). — Z 


kół francuskich w Londynie do- 
noszą że szef delegacji francu- 
skiej minister skarbu Bonnet 


opuści we wtorek Londyn. Fran- 
cja nie będzie brala udziału w 
dalszych pracach komisji mone- 
tarnej, Pozostawi w niej jedynie 
obserwatora. 


P. wicem. Koc 

do Warszawy na krótko 

LONDYN, 8. 7. (PAT.). —Szef 
delegacji polskiej na konferencję 
ekonomiczna w Londynie, wice- 
minister skarbu p. Adam Koc 
odjeżdża dziś o 2-ej popoludniu 
z Londynu, udając się przez Ca- 
lais do Warszawy, celem wzięcia 
udziału w posiedzeniu Rady to- 
warzystwa francusko - polskiego 


Objawy żywego niezadowolenia 


budowy kolei Śląsk - Bałtyk, któ- 
rej jest wiceprezesem. 

Przybędą na me członkowie 
rady z Francji z jej prezesem p. 
Charles Laurent, b. ambasado- 
rem francuskim w Berlinie na 
czele, z którymi p. wicemin. Koc 
spotka się po drodze i odbędzie 
z nimi wspólnie podróż do War- 
szawy. 

Po kiłku dniach pobytu w Pol- 
sce p. wicemin. Koc wróci do 
Londynu. 

W czasie jego nieobceności kie- 
rownictwo delegacji polskiej Spo 
czywać będzie w rękach dr. Flo- 
yara - Rajchmana z ministerstwa 
skarbu. 


instrukcje... 
WASZYNGTON, 8. 7. (PAT.). 


Prezydent Rooscvelt przygotował z 


nowe instrukcje dla delegacji 


Pociąg pospieszny wpadł na wóz 
Dwie osoby zabite 


Dziś w nocy na stacji Włochy wy-| również jadący na wozie woźnica u 
O p . » . i Aoc f 404.8 
darzyła się katastrofa kolcjowa, któ-| Zajdera, którego nazwiska nie usta 


rej oliarą padły dwie osoby. Pociąg 
pośpieszny Kraków —- Warszawa nr. 
208 wpadł na wóz, przejeżdżający 
przez tory. Wóz został strzaskany w 
kawałki. Obok toru leżot uieprzy- 
tomny Fugenjusz Zajder z Ożarowa. 
Rannego przewieziono do szpitala 
Dz. Jezus w Warszawie, galzie 
zmarł. Druga ofiara katastrofy padł 


lono. Zwłoki zabitego znaleziono na 
buforach pociągu pospiesznego, któ- 
ry-zatrzymał się w odległości 500 
metrów od miejsca katastrofy. Zwłor 
ki zmarłego zabczpieczono na miej- 
scu. 

Na miejsce katastrofy zjeia'a 
specjalna komisja z Warszawy. 


Za śmiertelne pobicie aresztowanego. 
Policjanci skazani na więzienie 


LUBIIN 8.7 (tel. wł). W Lubi- 
towie, powiatu kowelskiego, arcszto- 
wano, pod zarzutem kradzieży, nic- 
jakiego Filipa Byciuka, którego o- 
sadzońo w areszcie posteransu joli- 
cyjnego w ubitowie. Następnego 
dnia, w celi aresztu znalezioro zwła 
ki Ryciuka, zmasakrowane w sira- 
szliwy sposób, ze strzaskana klatką 
piersiową, połamanemi żebrami i O- 
kropnie posiniaczonem ciatema. 

Przeprowadzone dochodzenie sądo- 
wo-prokuratorskie ustaliło sensacyj- 
ne szczegóły. Po aresztowaniu By- 
ciuka, w nocy, do ccli jego wszedł 
komendant posterunku policyjnego, 
Marjan Rutkowski, oraz posterunko- 


| 


wi Wójcik i Sójka, w celu przepro: | wszechnego, porozumienia zbożo- 


wadzenia śledztwa. Podczas przesłu- 
chiwania, policjanci tak nieluazke 
pobili» Byciuka, że ten z ran zmarł. 
Sad Okręgowy w Lublinie, ua roz- 
prawie jawnej, która w całej roz- 
ciągłości potwierdziła wię policji, 
skazał Rutkowskiego na 12 lat, Wój- 
cika na 10 lat i Sójkę na 3 Inta wic- 
zienia. Pozatem sąd skazał również 
na 3 lata więzienia współoskarzone- 
go w tej sprawie, posterunkowego 
Rębacza, który usiłował zatrzce ślą- 
dy przestępstwa. Sąd Apciacyjny w 
Lublinie, do którego odnieśli się o- 
skarżeni, wyrok pierwszej instaneji 
zatwierdził w całej rozeiągtości. 


TE TORO "TEE PE TWE OTOZ E: A a ERC 


ków, przemilczając tylko nazwi- 
ska. I tak więc pewna niemiecka 
firmu w Rotterdamie posiada 
nieograniczony kredyt w finan- 
sowanym przez niemiecki kapi- 
tal banku. Personcl, nawet ro- 
botniczy, przeważnie niemiecki. 
Zarejestrowana jako stocznia, 
fabryka wyrabia armaty... Inne 
przedsiębiorstwo, wyrabiające 
legalnie amunicję, stoi pod kon- 
trolą niemieckich specjalistów i 
trzyma w stałem pogotowiu za- 
pasy amunicyjne na użytek nie- 
miecekich organizacyj wojsko- 
wych.. Trzecie konsorcjum pro- 
dukuje armaty, na których ta- 
bliczki z instrukcjami o sposobie 
, użycia są w języku niemieckim, 
stoi w ścisłym związku z poprzed 
niemi fabrykami, a prawie wszy- 
scy jego fachowcy pracowali po- 
przednio u Kruppa... Fabryka 
czwarta pod firmą zakładu meta- 
lurgicznego produkuje maszyny 
do fabrykacji armat i innego ma 
terjału wojennego i trzyma w 
słynnym magazynie w Krimpen 
półtora tysiąca ciężkiej artylerji 


do użytku Niemiec. Jeden z nowo 
przyjętych dyrektorów po 10 
dniach wniósł dymisję, oświad- 
czając, że nie może ze swem su- 
mieniem pogodzić współdziała- 
nia w potajemnych  zbrojeniach 
niemieckich... Fabryka piąta, 
wyrabiająca oficjalnie gazomie- 
a w rzeczywistości karabiny 


rze 
maszynowe, jest calkiem wy- 
raźnie filją Kruppa... I tak da- 
lej... 

Ale to jeszcze nie wszystko. 


Jak donoszą „Dernieres Nouvelles 
de Strassbourg“. Niemcy zaczęły 
teraz na olbrzymią skalę produ- 
kować materjał wojenny we włas 
nych fabrykach. Sukno, rzemie- 
nie, naboje, motory, gazy trujące 
— wszystko wyrabiają teraz ma- 
sowo i z zadziwiającym  pośpie- 
chem. 

W tem świetle tcorja, iż Niem- 
cy dzisiejsze nie zagrażają bez- 


E E E mentarzem, 


PEN 


olar -6.13 złotych 


Wpływ zniżki dolara na życie gospodarcze 


Zniżka dolara, która, zgodnie z na- 
szemi zapowiedziami, a zwłaszcza z 
zapowiedziami naszego koresponden- 
ta nowojorskiego (Economicusa), 
trwa systematycznie od _ dłuższego 
już czasu, przybrała dzisiaj gwal- 
towne rozmiary. Rano Bank Polski 
płacił za dolary. równe 6 zł. W o- 
brotach prywatnych notowano dola- 
ta 6 złotych 13 gr. A zatem, w po- 
równaniu dniem  wezorajszym, 


Z 


amerykańskiej w Londynie, wy- 
jaśniając bardziej szczegółowo je 
go 'program powszechnej zwyżki 
cen, która ma stanowić, zdaniem 
Prezydenta, bezpośredni cel kon- 
ferencji gospodarczej. 
Zmiana? 

PARYŻ, 8. 7. (PAT.). — Ko- 
respondent Matin donosi: 

— Wczoraj wieczorem rozeszła 
się sensacyjna pogłoska wśród 
uczestników konferencji londyń- 
skiej, jakoby spodziewać się na- 
leżalo nowych decyzyj ze strony 
Stanów Zjedn., związanych z po- 
stanowieniem prezydenta Roose- 
velta zatrzymania spadku dolara 
na poziomie, odpowiadającym 

į przeciętnemu kursowi ostatnich 
dni. 

Wiadomość tę którą przyjąć 
ależy z wszelkiemi zastrzeżenia- 
mi „korespondent uzupełnia ko- 
że jeżeli rząd Sta- 
nów Zjedn. zgodzi się z obecną 
zmianą poglądów Roosevelta i 
gdyby nastąpiła stabilizacja fak- 
tyczna waluty amerykańskiej, 
wówczas sytuacja konferencji 
londyńskiej uległaby radykalnej 
zmianie. 


Przynajmniej pszenica 
‘skoro nie złoto. 


LONDYN, 8. 7. (PAT.). Wczo- 
raj odbyło się w Londynie posic- 
dzenie delegacji 4-ch wielkich 
państw eksportujących pszenicę: 
Stanów Zjedn., Kanady. Argenty- 
ny i Australji z przedstawiciela- 
mi krajów, eksportujących psze- 
nicę w środkowej Europie, a mia 
nowieie Polską, Rumunią, Wę- 
grami i Jugosławją, celem rozpa- 
trzenia możliwości zawarcia po- 
wego, regulującego produkcję, 
zbyt i ceny pszenicy. 

Dyskusja odbywała się na pod- 
stawie wypracowanego przez de- 
legata polskiego dyr. Roscgo 
projektu, który, przyjmując za- 
sadniczo ideę powszechnego rce- 
gulowania produkcji, zbytu i ce- 
ny pszenicy w ramach jednej kon 
wencji, pozostawia jednak swobo- 
dę każdemu z państw regulowa- 
nia sprawy we własnym zakresie 
bez wiązania się zgóry narzuto- 
nemi ogólnie cyframi. 

Kanada, Stany Zjedn. i Argen- 
tyna zobowiązują się do wzajem- 
nego ograniczenia produkcji o 
15 procent w pierwszym o 10 
procent w drugim roku. ponadto 
zaś te kraje, wraz z Australją, 
zobowiązują się ograniczyć w 
roku bieżącym eksport i zużyć we 
wnątrz swych krajów nagroma- 
bę- 
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dzone zapasy, co ułatwione 


Oświadczenie p. Litwinowa 
w Paryżu 


PARYZ S7 (PAT). Ambasador 
sowiecki, Dowgalewskij, wydał śnia- 
danie na cześć przybyłego do Pary- 
ża komisarza spraw zagr. Litwi- 
nowa. 

W przyjęciu wzięli udztal członko- 
wie rządu z premjerem Daladier Å 
Paul-Boneourem. 

Obceny był też m. in. turecki imi- 
nister spraw zagr, Ruszdi Bey. 

Podczas przyjęcia p. Litwinow 


pośrednio pokojowi i naszemu bez | złożył oświadczenie w sprawie poli- 
pieczeństwu jest nietylko proble- | fyki zagranicznej ZSRR: 


matyczna, ale co więcej—mocno 
niebezpieczna š 


S. S. 


--- Celem polityki sowieckiej jest 
i był zawsze pokój. Czuje się szezę- 
śliwy, widząc, jak polityka sowiec- 


Londyni 


kurs dolara obniżył się o 25 groszy. 

Wczoraj przy zamknięciu giełdy 
londyńskiej notowano dolara 4,/1,25 
za funta, co po przeliczeniu odpo- 
wiyda kursowi 0,32 za dolara. W Pa- 
ryżu notowano wczoraj przekaż na 
Nowy Jork 18,18, co odpowiada kur- 
sowi w złotych 63. Na gieldzie 
warszawskiej kurs czcku na Nowy 
Jork notowano 6.40. 

Isinicję w Warszawie duża rozpię- 


dzie zwłaszcza wskutek fatalnych 


urodzajów w Ameryce i Kana- 
dzie. 
Projekt polski przewiduje 


utworzenie międzynarodowego 
związku do spraw zboża chlebo- 
wego, jako organu regulującego 
postanowienia ewentualnej kon- 
weneji zbożowej rokujących obec- 
nie państw. 


Samobójstwo 


Mikołaja Skrypnika 


MOSKWA, 8.7. (PAT). W dniu 
wczorajszym popełnił  samobój- 
stwo Mikołaj Skrypnik, wicepre- 
zes rady komisarzy ludowych, 
przewodniczący komisji dla usta- 
lenia planu gospodarczego Repu- 
bliki Ukraińskiej, członek komite 
tu centralnego partji komunistycz 
nej ZSRR. 


Powody 


MOSKWA, 8.7. (TASS—PAT) 
W związku z samobójstwem wi- 
ceptezesa rady komisarzy ludo- 
wych Skrypnika, Centralny Ko- 
mitet , Partji, Komunistycznej o- 
głasza komunikat, stwierdzają- 
cya 

— Skrypnik padł ofiarą ukra- 
juskich cłementów nacjchatstycz 
nych, które, ukrywając -się for- 
malnie w szeregach partji. zdoby 
ły zaufanie Skrypnika i wyvzyska 
ły jego nazwisko dla swych na- 
cjonalistycznych  antisowieckich 
celów. Pozostając z nimi w sto- 
sunkach, Skrypnik popelnił wiele 
błędów politvcznych. Zdając so- 
bie z nich sprawę i nie mając od 
wagi przeciwstawienia się im, 
skończył samobójstwem. 


(Mikołaj Skrypnik był jednym 
najstarszych działaczy kemunistycz- 
nych i edgrywał zwłaszcza w ukra- 
ińskim ruchu komunistycznym wy- 
bitna rolę. 

Liczył 62 lata. 

W reku 1918 był pierwszym pre- 
zesem, poczem objął stanowisko ko- 
misarza sprawiedliwości ukraińskiej 
republiki sowieckiej. Stanowisko to 
zajmował przez lat sześć. Następnie 
mianowany został komisarzem oświa 
ty na miejsce Szumskiego, odsunię- 
tezo przez pastję za błędy politycz- 
ne. 

Skrypnik pełnił funkcje komisarza 
oświaty ds stycznia r. b, t. j. do 
czasu, kiedy na Ukrainę Sowiecką 
delegowany został ze specjalnemi 
pełnomocnictwami drugi sekretarz 
biura politycznego  partji komuni- 
stycznej Postyszew, gdyż z chwilą 
przybycia Postyszewa, Skrypnik u- 
sunicty został ze stanowiska komi- 
sarza oświaty, otrzymując inne sta- 
nowisko państwowe. 


ka znajduje coraz większe zrozumit- 
nie we Francji. Dowodem tego jest 
podpisanie i ratyfikacja pasta fran- 
cusko - sowieckiego oraz przyjęcie 
ostatniego posunięcia pacyfislyczne- 
go ZSRR. Tstnieja podstawy do 
przypuszczenia, że konfercneje mię- 
dzynarodowe, które w tej enwili ob: 
radują, dać mogą tylko bardzo pro- 
blematyczne rezultaty. Im mniejsze 
są nadzieje na nich oparte, tem więk- 
sze winny być wysiłki zbiorowe 
państw, zainteresowanych w uirzy- 
maniu pokoju i spokoju posityczne- 
go, praznących uniknąć wszelsieh a- 
wantur miedzynarodowych 


tość miedzy notowanicm banknoton 
a notowaniem przekazów na Nowy 
Jork, zwłaszcza, zaś przekazu tele- 
graficznego. Tłumaczy się to tem, że 
istnieje duża podaż banknotów, sku- 
powanych przez Bank Polski, który 
na podstawie nabywanych bankno- 
tów dolarowych sprzedaje przekazy 
na Nowy Jork. 

Eksport banknotów dolarowych z 
Polski stale trwa. Według 
kół finansowych jnź obecnie 
szość banknotów dolarowych 
ła z Polski wywieziona. 


oceny 
wick- 
zosta- 


Co się dzieje z pieniędzmi, uzyska 
nemi za dolary, wywiezione zgra- 
niee? Sy one lokowane, jeżcii vhodzi 
o mniejsze sumy, w mouctach zło- 
tyeh, albo też akcjach. Tem Huma- 
czy się duża zwyżka akcyj na giel 
dzie warszawskiej (porównaj dzi- 
siejsze notowania przedgiełdowe). 
Część lokowana jest w złolowszh pa- 
picrach procentowych. 


Jeżcli chodzi o większe sumy, te 

one lokowane w nieruchomo- 
ściach, W Warszawie opowiadają, że- 
jeden z pośredników sprzedał w cią- 
gu ostatnich dwu tygodni 20 kamie: 
nie. 

Wkłady dolarowec w bankach są. 
kenwertowane na złotowe, a nic- 
znaczna część ich zostaje wycofana 
i umieszczona w akcjach, monetach 
złotych, papierach procentowych, o- 
piewających na złote itp. 


W Londynie to samo 


LONDYN 8.7 (PAT). W związku 
z <fluktuacją kursu dolara na ' giel- 
dzie londyńskiej rozpoczął „się dziś 
cżywiony ruch. Repreżentane. ban- 
ków amerykańskich zaczęli nabywać 
akeje przedsiębiorstw przemysłowycii 
angielskich, to też kurs tych akcyj 
w ciągu dnia wybitnie zwwżkował m 


są 


Socjaliści 
wszędzie unieważnien! 


BERLIN, 8.7. (PAT). Minister 
spraw wewnętrznych Rzeszy wy- 
dał rozporządzenie, mocą którc- 
go unieważnione zostały wszyst- 
kie mandaty posłów do Reichsta- 
gu oraz do Landtagów, wybra- 
nych z listy partji socjal - demo- 
kratycznej. Uniewaznieniecm obję 
te więc są mandaty ugrupowań 
politycznych, objętych w czasie 
wyborów przez socjał - demokra- 
cję. Usunięci posłowie nie będą 
zastąpieni przez nowych. Poza- 
tem unicważnione być mają wszy 
stkie mandaty socjal - demokra- 
tów w reprezentacjach samorzą- 
dowych, a następców wyznaczy 
władze. 


Dziś na przedgiełdziu 


Waluty: Dolar 6.13 (Bank Polski 
praci 6 zł); frank francuski 35,13; 
rank szwajcarski 171.75; funt szter- 
nę 29.65; marka miemiecka 210.5; 
„cyłing austrjacki 100; korona czeska 
25.00. 

Monety: 
zloty 4.93, 

Dewizy: Bełgja 124,85; Gdańsk 
173.85; Holandja 360.5; Londyn 29.8; 
Nowy [ork 6.40: Nowy Jork (kabcl) 
6.45; Paryż 35.07; Praga 26.53; 
Sztokholm 154,5; Szwajcarja . 172,5; 
Włochy 47.55. 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 37.60; 4 proc. Poż. Dola- 
rowa 46; 4 proc. Poż. Inwestyeyjna 
101.75; 4 proc. Poż, Inwest. seriowa 
108; 5 proc. Poż, Konwersyjna 43,5; 


Dolar złoty 9.33; rubel 


5 proc. Poż. Kolejowa 39; 7 proc. 
Poz. Stabilizacyjna 48; 7 proc: Poż. 
Dolarowa Warszawy 30; 7 proc 


Poż. Śląska 30.5; 10 proc, Poż. Kole- 


jowa 100.5 i 101; 4,5 proc. Listy 
Ziemskie 38.75; 7 proc. Listy Zast 
Ziem. Dolar. 35.25; 4,5 proc. L, Z. 


T. K. m, Warszawy 46.75; 5 proc. 
l. Z. PF. K. m. Warszawy 50.5; 8 pr. 
Listy Zast. m. Warszawy 40.5; 6 pr. 
Obligacje m. Warszawy VI em. 35; 
em. VIH ; 1X 33. 


Akcje: Bank Polski 75,5; Lilpop 
10.5; Starachowice 30; Warsi. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 19;  Ostro- 
wiec 28; Modrzejów 3.75; Haber- 


busch 44. 
EE SWE TTE TEPEE TOO 
THIEME GREULICH i SCIGALSKI 


Kantor wymiany i Kolektura Loterji 
Państwowej. Warszawa. Krakowskie 
Przedmieście 9, telefon 295-18, 


== ŚM. 2 


w zawrotnie szyb 


409 tys. głosów i- 107 posłów, a po 
tem z błyskawiczną szybkością aż 
po ostatnie wybory w 5. III. 33 
dochodzi liczba głosów do 17 mil 
jonów 265 tys. i liczba posłów do 
263. Ale jeszcze bardziej zdumie- 
wa szybkość i rozmiary działań 
od objęcia przez Hitlera 30. I. 33 
wladzy jako kanclerza Rzeszy. 
Kamień na kamieniu nie został, 
w ciągu niespełna pół roku, z po- 
wojennej Rzeszy weimarsko - re- 
publikańskiej, bo przedewszyst- 
kiem podstawowy ustrój państwa 
j związkowego (nawet nie Rzeszy 
powojennej ale Rzeszy bismar- 
kowskiej) zastąpiony został jed- 
nolitą władzą za pośrednictwem 
namiestników. Reichstag przez 
ustawę o pełnomocnictwach zo- 
stał pozbawiony władzy, a przez 
kolejne usunięcia posłów grupy 
komunistycznej i socjalistycznej 
dostał murowaną większość hit- 


Co bardziej uderza i zadziwia 
i niepokoi, czy słowa Hitlera, 
czy jego czyny? Często się zda- 
rza, w ruchach tego rodzaju, że 
właśnie słowa, które idą bardzo 
daleko, gdy czyny mimo wszyst- 
ko nie nadążają. Ale tutaj, prze- 
ciwnie, ma się nieraz wrażenie, 
że właśnie czyny toczą się tak 
zdumiewająco szybko i potężnie, 
iż słowa przy nich bledną, a na- 
wet czasem wyglądają na szum 
dla osłony dokonywujących się 
działań. Co zatem myśleć i o tych 
czynach i o tych słowach? 

Czyny idą niezmiernie wart- 
ko. Już pochód Hitlera do 
władzy od pierwszego wy- 
stąpienia z programem 24. 
II. 1920, początkowo nieznacz- 
ny, jak kropla w morzu niemiec- 
kiem, a nawet ośmieszany, (tak że 
jeszcze z wyborów z 20. V. 1928, 
w których pada na nacjonalno - 


socjalistycznych zaledwie 810 |lerowską, wreszcie zostały roz- 
tys. głosów, jest W Reichstagu | wiązane wszystkie stronnictwa 
tylko 12 posłów Hitlera po rok| poza własuem Hitlera, a na tem 


tle dzień w dzień ukazują 
rozporządzenia z mocą ustawy, 
wzmacniające nową władzę, lub 
też dochodza głuche dźwięki, 
świadczące o tajnych zbroje- 


1980, czyli po dziesięciu latach) 
nabiera jednak po zwolnieniu 
Nadrenji z okupacji w połowie r. 
1980 takiego pędu, że już w wy- 
borach w 14. IX. 1930 jest 6 milj. 


e tylko 


ale może nie być chleba 


wiązania partji centrowcj, t. zw. Ka- 
jtolicki Związek do Spraw Polityki 
Narodowej, zbliżony do ruchu naro- 
dowo-socjalistycznego, przesłał kance- 


. Chleba 
nie zastąpi swastyka 
BERLIN 7.7 (PAT). Biuro Wolf- | 


kich dz 


się | 


iałaniach i dalekosiężnych za 
ych 

niach powietrznych i innych, nie leży rozróżniać następujące okresy 
mówiąc już o tem, że własna sta- przewrotu nacjonalno - soejalistycz- 
ła armja Hitlera, poza 100-tysięcz nego: 1. przygotowanie walki, 2. 
ną Reichswehrą, liczy dziś PO osiąguięcie władzy politycznej, co 
wciągnięciu innych bojowych dziś jest nicmal osiągnięte, 8. stwo- 
zrzeszeń conajmniej półtora mil- rzenie tego, co określa się jako peł- 
jona ludzi. nię (Totalitact) państwa, t. j. ruch 

I właśnie dopiero na tle tych... | naej.-soej. musi uczynić to państwo 
działań zawrotnie chyżych, nabie | piastunem swojego dobra duchowe- 
rają właśeiwego znaczenia i Wła- go, 4. rozwiązanie zagadnienia bez- 
ściwej doniosłości... słowa, bo oka robocia, na które obecnie muszą być 
zuje się, że to wcale nie Są...|skicrowane wszystkie siły nasze i 
słowa, słowa, słowa. które jest ostatecznie rozstrzygające 

Ostanio przemawiał kanclerz |dia powodzenia naszego przewrotu... 
Hitler na posiedzeniu przewód-| Ale i w tem ostatniem zadaniu wa- 
ców działów sz*'rmewych W|runkiem jest wychowanie niemiec- 
Bad Reichenhall 1-go b. m. Mó-| kiego człowieka w duchu nacjonal- 
wił przez trzy godziny, więc ni| socjalizmu... 
gdzie to nie jest ogłoszone w ck: | Już w tem ujęciu widać, że 
łości. Najistotniejszy bodaj ustęp, Hitler ma poczucie, iż kawał 
przemówienia tak brzmi w Spra-, drogi ma za sobą, ale niemniej- 
wozdaniu głównego i urzędowego | szy przed sobą. Dziesięć lat za- 
pisma hitlerowskiego Voelkischer ; jęło mu owo wstępne przygotowa- 
Bevbachter nr. 185: nie walki. Dwa latz ostatnie to 

— Istotą przewrotu nie jest ob-| już osiąganie władzy i to uważa 
jecie władzy, lecz wychowanie czło-| za skończone. Jest obecnie przy 
wieka.. Uchwytnym celem naszego | trzeciem zadaniu tworzenia t. 
przewrotu jest: porządek nawew-|zw. państwa całkowicie jednoli- 
nątrz jako przesłanka rozwinięcia | tego pod hasłami t. zw. Gleich- 


siły nazewnątrz (Ordnung im Innc-|schaltune i t. zw. Totalitat. A na 
ren als Vorbedingnng zur Entfal- | usunięcie bezrobocia, które 
tung der Kraft nach anssen).. Na-| czwartem wymienionem 

niem, już w pierwszej 
wie kanclerskiej z l-go lutego b. 
r. przeznaczył dwie kolejno czte- 
rolatki gospodarcze. Tak więc 


zada- 


zapowiedzi opierają się tu o urze- 


NN 
"—=——N—N m: 


jest | Fura 


swej mo-| także w zdumiewająco 


Jera 


powiedziach 


czywistnienie 

Któż jednak nie zauważył, że 
w pojęciach Hitlera, jak je wylo- 
żył znowu w Bad Reichenhall, 
wszystkie te działania nawe- 
wnątrz są tylko środkiem do celu, 
którym jest rozwinięcie sił naze- 
wnatrz? 

Nazewnątrz zaś idą dążenia hit 
lerowskie w ślad za niemieckim 
czlowiekiem, choćby rzadko roz- 
sianym w wiekowym naporze 
wśród innych narodów, nietylko 
w Austrję lub Gdańsk, ale także 
w zachodnie pogranicza Polski, 
w Czechosłowację, we wschodnie 
pogranicza Francji i Belgji, a 
może jeszcze i dalej pod innem 


znowuż hasłem poszukiwania 
przestrzeni dla pracy niemiec- 
kiej. 


W przewrotach łatwiej jest po 
chwycić władzę i obwarować ją 
niż przy jej pomocy dokonywać 
dzieł twórczych. Hitler, jak wy- 
nika ze słów jego o istocie prze- 
wrotu, zdaje sobie z tego sprawę. 
Właściwe próby dopiero go cze- 
kają. Ale już dzisiaj trzeba się z 
tem liczyć, że powstał w środku 
py potężny ruch, który wy- 
raża się nietyłko w słowach, ale 
szybkich 
i rozległych działaniach, z bar- 
dzo wielkiemi zamysłami naze- 
wnątrz. 

Stanisław Stroński. 


"Nr. 193 == 
Lotnik Mattern 


odnaleziony na Kamczatce 


LONDYN, 7. 7. Otrzymano tu wia- 
domość z Moskwy, iż zaginiony lot- 
nik amerykański Mattern znajduje 
się w miejscewości Anadir, 

Jak wiadomo, Matiern wyleciał z 
Chabarowska w kierunku Alaski 22 
czerwca i od tej pory nie było o nim 
żadnych wiadomości, 

NOWY JORK, 7. 7. — Organizato- 
rzy ekspedycji dla  poszikiwanią 
Matterna, zwrócili się do znanego 
lotnika Alexandra z prośbą, aby udał 
się samolotem do miejscowości Ana- 
dir na  Kamczatce, gdzie podobno 
znajduje się Mattern 

Anadir ieży w odległości 2.600 mil. 
angielskich na północ od Władywo- 
sioku. 


MOSKWA 8.7 (PAT). Wedle c- 
statnich doniesień powodem, dla któ- 
rego Mattern musiał lądować w pu- 
stynnej okolicy koło Anadiru, było 
uszkodzenie motoru. Sowieccy straž- 
nicy pograniczni, którzy Matterna 
odnaleźli, udzielili mu niezbędnej 
pomocy. Lotnik amerykański czuja 
się zarów. Oświadczył on, iż aby 
móc kontynuować lot, potrzebny 
jest nowy motor. 


Pogłoski o Trockim 


PARYŻ, 7. 7. (PAT.). La Concof- 
de donosi z Moskwy, nie podając 
źródła informacji iż prezes Gosban- 
ku Sząjma w ciągu kilkakrotnych od- 
wiedzin Konstantynopola dążył do 
pogodzenia Trockiego ze Stalinem. 
Wysiłki jego, zdaje się, doprowadziły 
do porozumienia i Trocki ma powró- 
cić do Związku Sowieckiego przed 
końcem roku bieżącego. Obecnie po- 
szukuje się formuły komunikatu, za- 
wiadamiającego o powrocie Troekie- 
go. któraby nie wprowadziła nowych 
zadrażnień miedzy Stalinem a Troc- 
kim. 


przez traktaty wersalski i w Saint 
Germain, sięgają one bowiem tak da- 
leko, jak rozbrzmicwa mowa nie- 
miecka. Wobec świadomego eelu kic- 


fa ogłasza streszczenie przemówic: 
nia, które wygłosił kanclerz Hitler 
na zjeździe namiestników krajów 
związkowych w sprawie ustosunko 
wania się polityki państwowej na- 
rodowych socjalistów do zagadnień 
gospodarczych : 

Stronnictwa polityczne w 
Niemczech są ostatecznie zlikwido- 
wane. Rewolucja jednak nie może 
trwać nieskończenie. Fale rewolucji 
powinny być skierowane w bczpiecz- 
ne łożysko ewolucji. Z tego właśnie 
powodu nie należy odsuwać dobrych 
znawców życia gospodarczego i dzia- 
łaczy gospodarczych, tylko dlatego, 
że nie są oni narodowymi socjalista- 
mi. W życiu gospodarczem rozstrzy- 
gającą rolę odgrywają clenienty go- 


terzowi Hitlerowi obraz przedstawia- 
jacy niemieckiego bohatera narodo- 
wego, Hermana, wodza Herusków, 
opatrzony dedykacją: Twórcy zjed- 
noczenia wszystkich Niemców. 


Sędziowie 
w obozie ćwiczeń 


BERLIN 7.7 (PAT). Z iniejatywy 
naczelnego prokuratora Prus utwo- 
rzony został na placu ćwiczeń woj- 
skowycli w Jutekorę pierwszy obóz 
przysposobienia fizycznego dla refe- 
rendarzy sądowych. W obozie tym 
znajdzie pomieszcze 250 referenda- 
rzy, którzy przejdą kurs przeszkołe- 
nia wojskowo-sportowego w zakresie 
t, zw. sportu terenowego oraz. obo- 
zownietwa. W czasie ćwiczeń uczest- 


rownictwa kanelerza Hitlera, nie na- 
szą rzeczą jest uprawiać na własną 
rękę politykę zagraniezną. Zada- 
niem naszem jest starać się o to, 
aby cała Rzesza miała żywo w pa- 
mięci walki i zwycięstwa w Marchji 
ischodniej. 


Monarchiści w Bawarji 


zbyteczni 
BERLIN 77 (PAT). Bawarski 
związek monarchistyczny Heimat 


und Kocnigsbuńd został przez prze- 
wodniczącego barona von Guitenber- 
ga rozwiązany, a komunikat, wyda- 
ny w porozumienin z kierownictwem 
hiflerowskich oddziałów — sziurmo- 
wych podkreśla, że po złikwidowaniu 
parlamentaryzmu i paeyfizmu, od- 


LONDYN, 7.7. (PAT). W cią- 
gu dnia dzisiejszego prace kon- 
fereneji polegały na układaniu 
w poszczególnych podkomisjach 
list tych spraw, które mają być 


przedstawione prezydjum, jako 
nadające się do dalszego rozpa- 


trywania i kontynuowania prac 
konferencji. 

Uwaga ześrodkowała się prze- 
dewszystkiem na pierwszej podko 
misji monetarnej, której zada- 
niem jest ustalenie natychmiasto- 
wych zarządzeń, celem odbudo- 
wy monetarno finansowej. 


Podkomisja ta pod przewodnic- 
twem włoskiego ministra skarbu 


nikom nie wolno zajmować się spra- 
wami zawodowemi. Dla celów prze- 
szkolenia kuratorjum przysposobie- 
nia młodzieży dostarczy oficerów 
oraz instruktorów. Analogiezne obo- 
zy utworzone będą dia kobiet. 
Półsłówka 

aie bardzo wymowne 

BERLIN 77 (PAT). Niemieckie 
organizacje patrjotyczne urządziły 
w Berlinie obchód rocznicy plebi- 
scytu na Mazurach. 


spodareze. Teoretyczne poddanie 
wszystkiego pod wspólny mianownik 
narodowo-socjalistyczny nic zapewni 
chleba żadnemu robotnikowi. Nie na- 
leży odrzucać praktycznego doświad- 
czenia tylko dlatego, że nie da się 
ono pogodzić z jakąś określona ideą. 
Nie chodzi o programy i ideje. Za- 
gudnienie polega na tem, aby za- 
pewnić chleb powszedni dla miljo- 
nowych mas. Program narodowych | 
socjalistów nakazuje nam nie ni- 
szczyć wszystkiego, lecz działać 
przezornie, aby urzeczywistnić na- 
sze cele- 


Katolicy w Niemczech 
nowego pokroju 
BERLIN 7.7 (PAT). W dniu roz 


Nadprezydent prowineji branden- 
burskiej, p. Kube, wygłosił mowę, w 
której powołując się na kanclerza 
Liitloera, oświadczył: 

-— Granice narodu niemieckiego 
nie zostały ostatecznie wyznaczone 


Junga odbywała swoje obrady pu 
blicznie. P. Jung, zagajając posie 


dzielne ugrupowania polityczne nie 
mogą decydować o przyszłym ustro- 


ju Rzeszy niemieckiej. dzenie podkomisji, przypomniał 
R sprawy, jakiemi komisja miała się 
Lekarze-żydzi zajmować: polityka kredytowa, 


BERLIN (4 (PAT). Policja po- 
lityczna aresztowała dziś w Berlinie 
30 lekarzy-żydów, zrzeszonych - w 
stowarzyszeniu,  pozostającem w 
łączności z centralnym związkiem 
żydów-obywateli niemieckich. Sie- 
dziba organizacji mieściła się w do- 
mu gminy żydowskiej w Berlinie, A- 
resztowani oskarżeni sn o prowadze- 
nie wrogiej państwu działalności ko- 
munistycznej i anarchistyczbej oraz 
wiadomości ‚© okru- 
Niemczech. 


poziom cen, ograniczenie flukta- 
cji walut, kontrola ruchu waluto- 
wego. zadłużenie, przywrócenie 
ruchu kapitałów w stosunkach 
międzynarodowych. 
a Pierwszy zabrał glos kanclerz 
skarbu Neville Chamberlain, któ- 
ry w króciutkiem dwuminutowem 
przemówieniu oświadczył tylko: 
— Ponieważ niemożliwe bylo 
dotad osiągnięcie porozumienia i 
różnica zdań trwa, wWszyslkie 
sprawy pozostają otwarte i nale- 


rozsiewanie 
ciefńistwach w 


o 


- 


Bój walutowy w Londynie 


Na rozstrzygającem posiedzeniu 25 i 15 


ży kontynuować prace podkomisji | żeli Francja bierze udział w kon 
w niezmiejszonym zakresie. ferencji, to uczyniła to na pod- 
stawie tej pozycji, jaka istniała 


Wnioskowi temu przeciwstawił 
się rumuński minister skarbu 
Madgcaru. 


przed samą konferencją. Dopóki 
stanowisko Ameryki nie ulegnie 
zmianie, nie można liczyć na o- 
siągnięcie rezultatów. 

Min. Bonnet zaproponował za- 
wieszenie prac podkomisji z wy- 
jatkiem kwestji zadłużenia ji po- 
parl w tym względzie wniosek 
Madgearu. 

Po przerwie obiadowej konfe- 
rencja obradowała dalej, przema 
wiał delegat amerykański senator 
Couzens, który przeciwstawił się 
mowie Bonneta, j długi szereg in- 
nych mówców. 


Delegat brazylijski zapropono- 
wał, aby rozbić podkomisję na 
grupę państw, uważających na- 
tychmiastową stabilizację za ko- 
nieczność i na drugą grupę 
państw nieprzywiązujących zna- 
czenia do natychmiastowej stabi- 
lizacji. Obie te grupy miałyby od- 
dzielnie rozważać te same proble- 
maty, a potem porównać swoje 
rezultaty. Wniosek ten, zgłoszony 
zresztą jaknajpoważniej, wywo- 


łał powszechną wesożość, 

Zkolei zabrał głos francuski mi- 
nister skarbu Bonnet, którego 
mowa była niezwykle ostra w to- 
nie i zdecydowana pod wzyledem 
rzeczowym: 


—- Brytyjski kanclerz skarbu 
zmienił front, natomiast Francja 
ani na jotę nie zmieniłą swej po- 
lityki, jaką uzyodniono w Marf- 
cud, z okazji wizyty Bonneta w 
Londynie, gdy ustalił on z Cham 
berlainem podstawy konferencji. 
Ameryka odstąpiła od własnej de 
klaracji, jaką delegat Stanów 
Zjednoczonych Cox złożył przy 
wyborze na przewodniczącego ko 
misji monetarnej konferencji. Je 


Władysław Jan Grabski 


Brac 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

Na ulicy zaczął wypytywać towarzyszkę gdzie to 
idą i w jakim banku złożyła oszczędności. Lisette z du- 
mą opowiedziała, że ma już sicdem tysięcy franków 
uciułanych, ale nie trzyma ich w banku, bo nie ma zau- 
fania do republikańskich instytucyj. Pieniądze zaś skła- 
da u ciotki Marceliny. To najpewniejsza lokata, a dla 
niej, jako dalekiej krewnej, o tem samem nazwisku 
(dziadkowie byli braćmi przyrodnimi) ciotka Marcelina 
ma specjalne względy. Kilka miesięcy temu ciotka jej 
iranki zamieniła na dolary i od dolarów płaci jej pięć 
procent rocznie. Przecież żaden bank tyle nie da. Ciot- 
ka dbao swych klientów. 

— Cóż to za klienci? — spytał Hugon zaciekawiony. 

Jacyż mogą być klienci na placu Maubert? Lepiej 
fch nie spotykać po ciemku. Dlatego Lisette idzie z 
Hugonem. Taki duży mężczyzna wzbudzą szacunek w 
ciemnościach. Już ją raz tam podrapali. Ciotka Marce- 
lina to finansistka, ma domy, kawiarnie, finansuje 
tylko wybitne indywidualności, dochodowe interesy jed- 
nem słowem. Bardzo jej pilnują, bo każdy ma u niej coś 
złożone, wszyslko oparte na kwitach z jej podpisem. 
Jeśli kto zniknie czy umrze, to kapitał jej przepada, 
lub jej wierzytelność vinie. 

at Skąd ty masz, Lisette, aż tyle pienięazy uzbiera- 
nych? — spytał zaintrygowauy lugon. 


"br, 


— Jakto skąd? Porachuj. W aptece mam cztery ty-|z Anglikiem. 


siące franków rocznie, a pracuję od pięciu lat. Przez 
trzy lata z Jankiem opłacałam tylko mieszkanie, wte- 
iti 


66) dy dostawałam coprawda tylko trzy tysiące, a z tego 


połowę odnosiłam do ciotki. To już masz cztery i pół 
tysiąca. Potem rok byłam sama, nie oszczędziłam nie, 
w następnym roku siedemset pięćdziesiąt, to już jest 
pieć tysięcy dwieście piećdziesiat. Przy tobie przez 
pięć miesięcy prawie cała pensja poszła do ciotki, te- 
raz z Anglikiem też kilkaset franków, to masz pięć ty- 
sięcy siedemset fr., a procenty też przecież naszły, musi 
być siedem—obliczała Listette. - W przyszłym r. zacz- 
nę się ubezpieczać na zdrowie. 

Przecinali właśnie bulwar St. Germain 
Gdzie teraz? — pytał Hugon. 
— Prosto, aż do kościoła, a potem w rue Galande. 
Przecież to spokojna dzielnica — dziwił się Hu- 


gon. 

— No, niezupełnie, szczególnie po dwunastej. Moż- 
na się narwać. 

Mijali kamienny, szary mur kościoła St. Severin. 
Kroki ich: rozlegały się głuchym stukotem po pustej 
ulicy, a echo, przerzucane ż muru na kamienice, kie- 
kotało w dół — ku Sekwanie. 

Lisette powiedziała: 

— Nie byłeś przez dwic ostatnie niedzieic w swoim 
kościołku. 

— Nie byłem, ale skąd ty o tem wiesz? 

— Bo ja byłam zato. 

— Byłaś? Co? Chodzisz do kościoła? 

— Tak, ale tylko do tego. Ty nie nie wiesz o tem, 
prawda! Byłam u jednego księdza od St. Eaprit, na 
złość Anglikowi. Widzisz, Anglik to niedowiarek, a ja 
kłóciiem się z nim. Pamiętam twoje argumenty i c'est 
drôle, ‘nest pas, siebie zaczęłam przekonywać kłócąe się 
Lubiłam zawsze te twoje aryumenty. 
Wreszcie poszłam sobie do księdza na pogawędkę, a on, 
po pogawędce odmówił modlitwę i powiedział mi, że 


spowiedź skończona, Chique tip! Co on mi naopowia- 


dał, o la! la! Pyta się mnie z kim ja żyję. więc mu 
mówię, że z Anglikiem. Pyta się mnie poco? Trudno od- 
powiedzieć na to księdzu, więc nie nie mówię. A on 
zaczyna badać: czy on wolny, czy nie. Czy nie przy- 
rzekaliśmy komu wierności, czy to jest bezinteresowna 
miłość, i czy ja nie mam jakich planów na niego, do 
którychbym go tajomnic przygotowywała. A potem 
znów się pyta, poco z nim żyję. Mówię mu wreszcie, 
że dlatego, że go kocham. Wtedy père odsapnał i po- 
wiedział, że to dobrze przynajmniej, że go kocham, bo 
bez tego byłby grzech. A tak to nie jest grzechem? — 
spytałam go. Widać było, że się głowił nad tą odpos 
wiedzią. Wkońcu orzekł coś w tym rodzaju, że najlep- 
sza rzecz z fałszywą intencją wykonana, może być 
grzechem, a rzecz wątpliwa, z dobrą intencja czyniona, 
może grzechem nie być. Widzisz, widzisz, Hugse! Z 
tobą toby nie było napewno grzechem, ale z tym An- 
glikiem to jednak jest wątpliwe. Ale rozgrzeszenie da- 
ją. Noo! nie śmiej się, Hugue, ze mnie —— mówiła za 
wstydzona dziewczyna, przytulajac się mocniej do rę- 
kawa jesionki swego towarzysza. 

— Ależ, Lisette, ja się wcale nie śmieje, ja 
strasznie, strasznie cieszę z tego, co mi mówisz. 

Skręcili w prawo w krzywą i wąską uliczkę Galan- 
de. Było zupełnie pusto. Mijali słabo oświetlone szyby 
jakicjś większej kawiarni. Hugon przystanął i zajrzał 
do wnętrza. Nagromadzone stoliki bez nakryć, oblężo- 
ne były skulonemi postaciami. Ludzie, wsparłszy gło- 
wy na dłoniach, łokciach czy poprostu na plecach są- 
siadów spali. Za kontuarem, na wysokim stołku kiwa- 
ła się chuda postać w fartuchu. W kącie sali, z ręka- 
mi w kieszeniach, stał jakiś trzeźwy drab i pilnie %b- 
serwował senną salę. 


się 
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Gdy dyskusja została wyczer- 
pana, przewodnicząćy poddał 
wniosek Chamberlaina, jako naj- 
dalej idący pierwszy pod  głoso- 
wanie i wniosek ten został przyjeę 
ty 25-ciu głosami przeciwko 15-tu 
a delegat Związku Sowieckiego 
wstrzymał się od głosowania. 

Szczególowa lista 25 państw, 
które głosowały za wnioskiem 
Chamberlaina przedstawia się jak 


następuje: 
Republika Południowo - afry- 
kańska, Argentyna, Australja, 


Anglja, Brazylja, Kanada, Chili, 
Chiny, Kolumbja, Danja, San Da 
mingo, Equador, Estonja, Stany 
Zjednoczone, Finlandja, Haiti. In 
die, Irlandja, Japonja, Norwegja, 
Nowa Zelandja, Persja, Portuga- 
lja, Sjam i Szwecja. S 

Przeciwko wnioskowi wypowie- 
działo się 15 państw. a mianowi- 
cie: 

Austrja, Belgja, Bulzarja, Fran 
cja, Włochy. Niemcy, Litwa, Ho- 
landja, Polska Rumunja Hiszpa- 
nja, Szwajcarja, Czechosłowacja, 
Tureja i Jugosławja. 

Jak twierdzi Agencja Reutera 
przeciwnicy projektu brytyj- 
skiego tworzą zwarty blok państw 
europejskich wielkich wpły- 
wach 


o 


Przyjaciele 0. Strassera 


aresztowani 

BERLIN, 8.7. (PAT). Na zlece 
nie tajnej policji politycznej are- 
sztowano w Berlinie dwuch by- 
lych współpracowników dr. Otto- 
na Strassera, wydawców pisma 
Schwarze Front, Herberta Blan- 
ka i Brinkmanna. Obaj należeli 
do rozwiązanej przez władze orga 
nizacji radykalnej narodowych so 
cjalistów, zwalczającej oficjalny 


kierunek stronnictwa  hitlerow= 
skiego. 
(Otto Strasser rozszedł się Z 


Hitlerem wcześniej niż brat jego 
Georg Strasser, jeden z najbliż- 
szych Hitlera, aż do r. ub., kiedy 
go opuścił). 
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Wiadomosc: 


polityczne 


Prez. Wróblewski 

Wczoraj wyjechał do Paryża 
dr. Wróblewski, prezes Banku Pol 
skiego. Weźmie on udział w na- 
radzie przedstawicieli banków c- 
misyjnych tych sześciu państw, 
które należą do t. zw. błoku zło- 
tego. 

Narady te dotyczyć będą zor- 
ganizowania sposobów przeciw- 
działania spekulacji walutowej. 


A 


BC 


W drodze do Mandżurii 


Przył 


"harbin, w czerwcu. 


W tym numerze rozpoczynamy 
druk reportażu specjalnego wysłan- 
nika ABC“ do Mandżurji. 

ji, 
Im bliżej granicy rosyjskiej, 


Zaczną się dzisiaj w sobotę i tem mniej pasażerów. W wago- 
zostaną prawdopodobnie przenie- | nach pozostają już tylko podróż- 


sione potem do Bazylei. 


Prem. Jądrzejewicz 
Premjer Vaida Voevod przyjął 
wczoraj w południe premjera Jęd 
rzejewicza. Następnie p. Jędrze- 
jewiez przyjęty był na audjencji 
przez króla i zatrzymany przez 
niego na śniadaniu, w którem 
wzięli również udział premjer 
Vaida, obecni w stolicy ministro- 
wie oraz poseł Arciszewski. 
Dzisiaj rano p. Jędrzejewicz 
odleci z Bukaresztu samolotem 
do Warszawy. 


Wiceminr. Koe 
Wicemin. Koc ma dzisiaj wyjechać 
z Londynu do kraju. 


Rozmowy gdańskie 

Komisarz generalny w Gdańsku dr. 
Papee odbył z prezydentem dr. Rau- 
schningiem pierwszą po powrocie z 
Warszawy naradę, w sprawie ustale- 
nia programu rozmów polsko - gdali- 
skich. 


Traktaty ze St. Zj. 

„Dziennik Ustaw” z dn. 7 b. m. 0- 
glasza traktaty: przyjaźni, handlowy 
i konsularny, zawarty między Polską 
i Stanami Zjedn. Traktaty te były 
podpisane jeszcze przed dwoma la- 
ty, a w marcu ratyfikowane przez 
sejm. Wchodzą w życie od 9 b. m. 


Bałtyk — morze 
S$ródziemne 

Firma Bergenske Baltic Trans- 
ports Lloyd w Gdyni, zgłosiła do u- 
„rzędu morskiego nową linię regular- 
ną, łączącą Gdynię i Gdańsk z porta 
mi śródziemnomorskiemi: hiszpańskie 
mi, francuskiemi i włoskiemi, 


Miedziński — Radek 

Wczoraj w południe ' podejmował 
K. Radka śniadaniem red. pos. Mie- 
dziński. W śniadaniu wziął także u- 
dział pos. Antonow - Owsiejenko, 
wicemin. Szembek, min. Schetzel, 
nacz. wydz. Przesmycki, min. Matu- 
szewski, dyr. Libicki i in. 


Obrońcy 

Krakowski „Naprzód“ donosi: 

Naczelny komitet wykonawczy 
stronnictwa ludowego zwrócił się 
do Koła obrońców politycznych o 
podjęcie się obrony oskarżonych 
o udział w zajściach w Małopol- 
sce. 

Powołano do życia specjalny 
komitet obrońców, w którym przy 
rzekli wzięcie udziału adwokaci z 
Warszawy: Berenson, Czerniecki, 
Drabich, Graliński, Kiernik, Kry- 
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sa, Łypacewicz, Malinowski, Na- 
górski, Szumański, Ujazdowski, 
Urbanowicz i inni; z Krakowa: 
Warenhaupt i Wusatowski; z Tar 
nowa ©Cmielarz. 

Mec. Berenson, Graliński, Kier- 
nik byli w Krakowie i Tarnowie 
dla zbadania sprawy na miejscu. 


Ukraiński dom robotniczy 
we Lwowie 

Przed kilku laty powstała we 
Lwowie spółdzielnia podw nazwą „U- 
kraińskyj Robitnyczyj Dim, która 
postawiia sobie za zadanie zbudować 
dom robotniczy, który stałby się o- 
środkiem robotniczych / organizacyj 
ukraińskich, szczególnie zaś dałby 
przytułek kulturalno - oświatowym 
placówkom socjalistycznych robotni- 
ków i chłopów. Kilka lat zbierano 
na ten cel fundusze w kraju i wśród 
emigrantów, głównie w Ameryce. Ze- 
brane fundusze spółdzielnia zużyła 
ostatnio na zakupno domu przy ul. 
Mickiewicza 7. Dom ten kosztem 
około 15.000 zł. będzie przystosowa- 
ny do potrzeb wyżei wymienionych 
organizacyj. 


———— 


P. Prezydent na morzu 


Od kilku dni p. Prezydent ba- 
wi na wybrzeżu, gdzie spędza wa 
kacje. Pobyt jego potrwa tam do 


25 p im 
P. Prezydent zamieszkał na 
statku pasażerskim „Gdynia“, 


przycumowanym do wybrzeża an 
gielskiego w basenie południo- 
wym. „Gdynia“, która jeszcze 


podczas Święta Morza woziła paļsywiu, w willi 


sażerów z Gdyni na Hel, przy po 
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ni, jadący pierwszą klasą lub zaj- 
mujący miejsca w wagonach sy: 
pialnych. 


Gdyśmy minęli ostatnią stację 
polską, — pozostało nas mniej 
więcej sześćdziesiąt osób, nie 
więcej: sporo Niemców, Amery- 
kanów, pięciu Włochów. 


Resztą, przeszło połowa, — to 
Rosjanie, wracający do kraju. Są 
to ludzie, należący do sfer uprzy- 
wilejowanych, a zatem dyploma- 
ci, urzędnicy ambasady lub posel- 
stwa, członkowie misyj  handlo- 
wych, dziennikarze j literaci. Ro- 
sja nie wydaje paszportów zagra- 
nicznych inaczej, jak tylko w in- 
teresie państwa lub z bardzo 
ważnych przyczyn, badanych 
przez oscbną komisję, Wyjeżdżają 
zatem lekarze, biorący udział w 
kongresach, inżynierowie, wysyła 
ni na przeszkolenie do wielkich 
fabryk. zagranicznych, jadą rze- 
mieślnicy, którym przyznano w 
nagrodę wyjazd do Niemiec. 


Bliskość granicy rosyjskiej wy- 
wołuje ożywienie wśród podróż- 
nych. Niespokojni są zwłaszcza 
Rosjanie. którzy kręca się niepo- 
trzebnie po korytarzach į wciąż 
przepraszają za inkomodowanie 
osoby, stojące przy oknach. Sły* 
szy się bezustannie „pożałujsta”, 
trzeba, czy nie trzeba. 


Pociąg zwalnia biegu. Jedzie 
tak, że możnaby za nim podążyć 
— tak, jakby przejeżdżał przez 
teren, nawiedzony powodzią. Pod- 
chodzę i ja do okna. Czy zobaczę 
zdaleka łuk triumfalny z gwiazdą 


bolszewicką i- czerwoną  cho- 
rągiew na samem pograniczu? 
Na pograniczu dwu światów: 


świata cywilizacji, obejmującego 
350 miljonów ludzi, tego starego 
świata, co to rozniósł cywilizację 
na wszystkie kontynenty, — tego 
nowego konglomeratu 160 mil- 
jonów ludzi, zamieszkujących ste 


(Korespondencja własna „ABCO 


jące się od morza Lodowatego, aż 


do morza Czarnego wraz z ich 
blokiem 36 republik į całą skalą 
200 narodowości, skupiających 


się pod sztandarem, na którym 
widnieje sierp i młot. 

„Pozdrowienie wszystkim robot 
nikom całego świata“ wypisano 
wielkiemi literami od strony za- 
chodniej. Z drugiej strony moż- 
na wyczytać zapewnienie, że ko- 
munizm zniesie wszelkie granice. 
Jako program, mogłyby napisy te 
być pod pewnym względem pocią- 
gające, ale rzeczywistość jest cał- 
kiem inna. Rosja, — to jedyny 
kraj, który pozwala czekać prze- 
szło miesiąc na wizę i każe pod- 
pisać kwestjonarjusz, obejmują- 
cy 30 rozmaitych pytań, o charak 
terze dochodzeń policyjnych, 

Gdy tylko pociąg zajeżdża na 
ziemię Rosji, wbiega do wagonów 
zgraja żandarmów i pogranicz- 
nych urzędników czerezwyczajki, 
którzy odbierają podróżnym pasz- 
porty. Pięć minut później zajeż- 
dżamy na stację. Tu widać po 
jednej stronie tory o szerokości, 
spotykanej na wszystkich linjach 
kolej europejskich, a z drugiej 
strony tory tej samej szerokości, 
jaką ma Hiszpanja. Dziwna ana- 
loyja między Irunem i Cerberes, 
dwoma dwoma komorami celne- 
mi, przez które można było jechać 
do Hiszpanii nawet w okresie roz» 
ruchów rewolucyjnych, — z tą 
stacją pograniczna Rosji... 

Stacja w Niegorełoje jest duża, 
doskonałe oświetlona, i naogół 
dość czysta. Po peronie spaceruje 
straż, a wzdłuż pociągu ustawia- 
ją się tragarze, wyczekujący na 
podawane im przez okna walizy. 


Idę do komory celnej. Jest to 
obszerna sala o wysokich ścia- 
nach, na których wymalowano 
alegorje piatiletki i wydrukowano 
w czterech językach proletarjac- 
kie hasła bolszewickie. W około 
sali kioski, w których można 
zmienić pieniądze, zakupić ‘bilet 
do sypialnego wagonu, lub zasłąg 
nąć informacji. Po czterech stro- 
nach ściany są stoły, na których 
urzędnicy celni dokonują rewi- 
zji. 


Widać odrazu, że rewizja po- 
trwa długo. Nikomu też się nie 


py Mongolji, ziemie, rozpościera» | śpieszy. Celnicy patrzą na gro- 


'wał ją drugiemu, 


madzące się walizy wzrokiem 
całkiem obojętnym, jakby ich to 
wszystko wogóle nie interesowa- 
ło. Podróżni, wyczekujący na re- 
wizję, nastawiają zegarki. Czas 
rosyjski posuwa się o dwie godzi- 


sprawia pewnego rodzaju 
jemność, ale w drodze powrotnej 


re tu się deponuje. 


jeszcze do spraw rublowych, gdy 


starczy, że zą złotówkę mogą naj- 
wyżej kupić znaczek pocztowy, 
lub małe pudełeczko zapałek. 


Rewizja celna rozpoczyna się 
jednocześnie na wszystkich sto- 
łach. Czekając na swoją kolejkę, 
przyglądam się, rewizji towarzy- 
szy podróży. 

Trudno wyobrazić sobie dokład 
niejsze i ściślejsze przeglądanie 
waliz. Urzędnicy wyciagają każdy 
najdrobniejszy przedmiot, ważą 
go. badają, ogladają ze wszyst- 
kich stron. Co się tyczy bielizny, 
ubrań i przedmiotów do osobiste- 
go użytku, tolerancja bolszewic- 
ka jest bodaj większa, aniżeli na 
innych granicach. Można zabrać 
z sobą np. 550 papierosów. Co do 
płyt gramofonowych, książek, .ma 
nuskryptów. papierów wogóle, nie 


okazują urzędnicy celni zazwy- 
czaj większego zainteresowania 
interesują się natomiast tem 


wszystkiem agenci G.P.U. Nic po- 
dobnego nie widziałem jeszcze na 
żadnej stacji celnej w Europie. 
Osoba moja widocznie nie wzbu- 
dzała w agentach Czerczwyczaj- 
ki specjalnego podejrzenia, gdyż 
ograniczyli się od formalnego 
przejrzenia papierów. Większe za 
interesowanie wzbudziła mapa 
Mandżurji. Jeden urzędnik poda- 
naradzał się, 
czy za- 
oddano 


czy mają mi ją zwrócić, 
trzymać, ale ostatecznie 
mi ją całą. 


Rewizja celna trwałą przeszło 
godzinę. Wszyscy podróżni mozo- 
lą się teraz przy zamykaniu wa- 
liz, które jakby 


spęczniały i nie 


Nowy ambasador Stanów Zj. @ Polsce 


jest zapalonym podróżnikiem 
Zamiast filmować dżungle indyjskie, przyjedzie do Warszawy 


Niespodzianka 


W pismach połskich, wydawa- 
nych w Ameryce, znajdujemy cie 
kawy wywiad z p. Cudahy'm, mia 
nowanym niedawno ambasado- 
rem Stanów w Polsce. 

„Zzamianowanie mnie na tę po- 
sadę zaskoczyło mnie jako niespa- 
dzianka w całem tego słowa zna- 
czeniu. Życzeniem mojem było być 
ambasadorem na Kubie, ale prezy- 
dent Roosevelt inaczej zadecydo- 
wał. 

Oto co przedewszystkiem po- 
wiedział John C. Cudahy, adwo- 
kat milwaucki, znany sportowiec 
autor i żołnierz, gdy otrzymał 
zawiadomienie z Washingtonu, 
że prezydent Roosevelt zamiano- 
wal go ambasadorem do Polski. 

Jednakże wyraził zadowolenie, 
że będzie mógł służyć swemu kra 
jowi na tak ważnem stanowisku. 


Miał inne plany 


Okazuje się, że p. Cudahy u- 
kładał na najbliższą przyszłość 
plany, nie mające nic wspólnego 
z misją dyplomatyczną. A mia- 
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mocy stylowych mebli, dywanów 
i kwiatów, została zamieniona na 
luksusowy jacht wypoczynkowy. 

„Gdynia* znajdować się będzie 
stale w porcie gdyńskim, ale cią- 
gle będzie odbywała wycieczki 
wzdłuż wybrzeża, na Hel, do Ja- 
starni i na pełne morze. Wczoraj 
p. Prezydent zwiedził np. latar- 


n 


nowicie, oświadczył dalej: 

„Zamierzałem udać się do Indyj z 
wyprawa komendanta George'a | 
Dyot'a z marynarki angielskiej. Pla, 
nowaliśmy' wykonać film, przedsta- 
wiający przyrode w głębi dżungli 
indyjskich. 

Zaszczyt mianowania mnie do Pol 
ski — mówił dalej — przypisuję nie 
tyle sobie, ile miastu Milwaukee, 
gdzie mieści się jedna z najwięk- 
szych koionji polskich w tym kra- 
ju. Nasz prezydent okazał swe wzglę 
dy tutejszym Amerykanom polskie- 
go pochodzenia przez zamianowanie 
mi!wauczanina na to stanowisko. 


Zdaję sobie sprawę z tego, że o- 
bowiązki moje, zważywszy obecną 
sytuację w Europie, — nie będą 
przyjemne. Chętnie jednak wyko- 
rzystam tę sposobność i dołożę wszel 
kich starań, aby być prawdziwym 
reprezentantem narodu amerykań- 
skiego.“ 


Pochwała Roosevelta 


Następnie p. Cudahy dał wyraz 
wysokiemu swemu uznaniu dla 
prezydenta Roosevelta za niestru- 
dzone wysiłki, jakie czyni dla oj- 
czyzny od chwili objęcia urzędu. 

„Pod względem wydatnej i ener 
gicznej pracy, obecna administra- 
cja należy do najprzedniejszych 
w historji kraju" — mówił p. Cu- 
dahy. „Prezydent Roosevelt zło- 
żył dowody niezrównanych zdol- 
ności administracyjnych. Jest on 
jednym z największych mężów, z 


nię morską im. St. Żeromskiego jakim kiedykolwiek byłem w kon- 


w Rozewiu. 


Na lądzie przygotowano dla P. | 
Prezydenta apartamenty na Ok- obowiązki, 
dowódcy floty, równowagę. W ciągu trzech mie 
|sięcy zrealizował nadzieje i dą- 


kontradmirała Unruga. 


takcie. Bez względu na swe wy- 
czerpujące i niesłychanie trudne 
zachowuje spokój i 


żenia miljonów 


demokratów w 
całym kraju”. 

Rodzina ambasadora 

Pp. Cudahy wyjadą do War- 
szawy z dwojgiem dzieci, 12-let- 
nią córeczką Toulgae i 9-letnim 
synkiem Michaelem. 

P. Cudahy przed wyjazdem do 
Polski spędzi kilka tygodni w 
Washingtonie, gdzie musi się za- 
poznać z obowiązkami, jakie go 
czekaja w Warszawie. 

Nie mniej przygotowuje się do 
przyszłej roli swej jego małżon- 
ka, która w wywiadzie, skierowa 
nym do niej zkolei, m. in. oświad 
czyła: 

„Wiem, że czeka mnie dużo pracy 
w Warszawie, gdzie dołożę wszel- 
kich starań, aby mężowi być pomoc- 
ną“. 


P. Cudahy 


Mianowanie p. Cudahyego u- 
ważane jest w Stanach za dobre 
posunięcie polityczne ze strony 
prezydenta. 

John Cudahy był czynnym de- 
mokratą od roku 1916, kiedy u- 
biegał się o urząd wice-guberna- 
tora stanu Wisconsin. Popierał 
kandydaturę prezydenta Wilso- 
na w r. 1916, potem Alfreda 
Ńmith'a w roku 1928 i Roosevel- 
ta w ostatniej kampanji wybor- 
czej. 

P. Cudahy jest zapalonym po- 
dróżnikiem. Spędził szereg lat na 
kilkakrotnych wyprawach nau- 
kowych w Alasce, Afryce i Mek- 
Syku i napisał on kilka dziel o 
swych podróżach. 

Pozatem brał czynny udział w 


ny naprzód. Posuwanie takie, — 
chociażby o dwie godziny tylko— 
przy- 


trzeba będzie znowu zwrócić ty- 
leż czasu razem z pieniędzmi, któ | op]:czdnia i wypisuje 


Idę zakupić pierwsze ruble ro-| toru RE è z Ę 
syjskie. Kasjer wylicza za kilka-| przybywający do Rosji w charak- | Przeciwnie, nie bez jego wiedzy ko- 


set złotych djablo mało. Powrócę |terze zwykłego turysty, musi wy- 


lusowy postój w Moskwie 


mogą pomieścić, co mieściły przed 


tem. 


Druga operacja, — to wylicze- 
nie się z pieniędzy. Idzie się do ja- 
kiegoś funkcjonarjusza. siedzące- 
sali i o- 
era przed nim portfel. „Towa- 
viszcz* przelicza skrupulatnie wa- 
t. zw. 
na którym w Ro- 
się wszelkie 
specjalne 
kwity, z któremi idzie się do kan- 
Obcokrajowiec, 


go przy stole w środku 


1 
i 
: 
H 
ttuwzi 
i 


| 
i iute, sprawdza 


| „szcziocie”', 


l sji przeprowadza 


sumę na 


zamiany. 


będę mówił o skali drożyzn, —! dziennie. Jeżeli tyle nie wyda, po 
na razie niechaj czytelnikowi wy-| pada w podejrzenie, że nabył ru- 
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Sabotaż niemiecki na 
na Sląsku 


W związku z aresztowaniami 
przemysłowców niemieckich, ca- 
ła prasa bez wyjątku stwierdzi- 
ła, że stoją oni pod zarzutem sa- 
botażu polskiej wytwórczości. 
Otóż „Polonia“ katowicka przy- 
pomina, że 


„wiele przedsiębiorstw  górnoślą 
skich, opartych „o kapitał nien.iecki, 
pracuje wyłącznie z niemicckiemi 
D-bankami* i „że po krachu banko- 
wym w Niemczech D-banki herliń- 
jskie dostały się pod wpływ i kon- 
trolę rządu niemieckiego, 
przyczem 

„naszem rządowi ten wzrost wpły- 
wów niemieckich nie był nieznany, 


pegon z kredytów, uzaležnionych 


dawać conajmniej 10 dołarówi| 9d rządu niemieckiego D-banków 
| | berlińskich”, 
n „Polonia“ tedy pisze: 
ie u przemytników i pośredni- A w A 3 
on p 4 ru „Niepokój na Górnym Śląsku jest 
i i większy niż w innych częściach Pol- 
Czy jedziemy? Chwileczkę! į ski. Połowa naszej ludności jest bez 
Trzeba dla pewności zabezpie-| pracy i chleba, niezadowolenie poli- 


czyć sobie miejsce 
wagonie. Poza okienkiem „Iniu- 
rystu", instytucji, zajmującej się 
turystyką sowiecką — stoi pa- 
nienka z meszkiem pod zadartym 
noskiem, w czapce i z papierosem 
w ustach, odrywa czerwoną kar- 
teczkę z bloku i podaje mi z pew- 
ną gracją. Czterdzieści rubli i 25 
kopiejek? To niemożliwe, — ja- 
kaś pomyłka! Czyżby za łóżko w 
pociągu sowieckim trzeba było za 
płacić aż 40 rubli? Niema co — 
to nie pomyłka. To rzeczywistość. 
Oto państwo „proletarjackie"_ 


Wkońcu znalazłem się w pocią- 
gu bolszewickim... Jest to pociąg, 
jak każdy inny, 
wygodniejszy nawet, 
przestronny. Dwie klasy: miękka, 
czyli klasa z kanapami i twarda 
odpowiadająca naszej trzeciej. 
Każdy przedział można zamienić 
na kabinę sypialni z dwoma lub 
czterema posłaniami dla  męż- 
czyzn i kobiet wspólnie. Jedna z 
osobliwości pociągu rosyjskiego, 
to samowar w każdym wagonie z 
gorącą wodą, wydawaną bezpłat- 
nie dla wszystkich podróżnych. 


Wyjeżdżamy wreszcie: Z loko- 
motywy wydobywa się jakiś prze 
raźliwy ryk, pociąg rusza z miej- 
scą bardzo powoli. Siadam w na- 


rożniku przy oknie i zaczynam 
myśleć. Zastanawiam się nad 
dziewięciu rublami, którem za- 


płacił za szklankę herbaty, por- 
cję szynki i jabłko, przypominam 
sobie, nie wiem dlaczego, i Na- 
poleona i Berezynę, Mińsk, któ- 
rego nie zobaczę, gdyż będę za- 
pewne już spał, gdy tam dojadę, 
— myślę o popie Gaponie, o že- 
laznym walcu, który miał poto- 
czyć się podczas wojny  śŚwiato- 
wej aż do Berlina, myślę o rewo- 
lucji 1917 r., o Leninie, jego po- 
dróży w zaplombowanym wago- 
nie, o Kiereńskim, Brześciu Li- 
tewskim, o Krassinie j piatiletce. 
W głowie powstaje chaos, myśli 
wirują. Układam się mimowoli 
na tem łożu rosyjskiem i zasy- 
piam. Jestem tak śpiący, że za- 
snałbym nawet na stole straży 
G. P. U. 


Po przebudzeniu przez konduk- 
tora dowiaduje się, że za 10 mi- 
nut będziemy w Moskwie. Zry* 
wam się na równe nogi i jestem 
nieco przerażony. Konduktor, wi- 
dząc moje zaniepokojenie, wycią- 
ga zegarek, pokazuje, że jest do- 
piero godzina 10.15 -—— a powin- 
niśmy być w Moskwie o 10.25, 
ale w rzeczywistości przybędzie- 


my dopiero o godz. 10.55, gdyż 
jest opóźnienie. 
Chodzę od jednego okna do, 


drugiego, żeby zobaczyć, jak wy- 
gląda okolica Moskwy. Nie nad- 
zwyczajnego. Las, potem jakieś 
drewniane baraki, znowu bara- 
ki, jakaś budująca się droga pol- 
na, kilku mężczyzn, idących w 
deszczu. Nagle wjeżdżamy mię- 
dzy wagony towarowe, lokomoty- 
wy, semafory. Pociąg, wlokący 
się niby ślimak, przystaje nagle 
jakgdyby lokomotywa wydała 


ostatnie tchnienie. Czapki traga-' 


rzy, podbiegających do okien — 
zapach skóry, dziegciu. tłuszczu 
i węgla — zapach Rosji. Długie 
pociągi, puste wagony, potem 


zejście po schodach na olbrzymi, 


prawie że pusty plac. Wichura, 
deszcz — pełno błota, kałuże wo- 


agitacji za obaleniem prohibicji dy. To Moskwa... 


należąc do organizacji przeciw - 
prohibieyjnej. 


M. P-alski 


w sypialnym 


powiedziałbym, | 


tyczne jest wielkie, wpływy hitlervz- 
Ki na Śląsku objawiają się najja- 
kcztacak. Nie wolno dopuszczać do 
tego, aby ten niepokój jeszcze się 
powiększał wskutek akcji sabotażo- 
wej wielkiego przemysłu. Dlatego 
zdaniem naszem społeczeństwo ma 
prawo domagać się od odpowiedzial- 
nych czynników potwie.dzenia, czy 
ta akcja sabotażowa niemieckich 
przedsiębiorstw ciężkiego przemysłu 
w rzeczywistości istnicje i jakie są 
jej rozmiary. A jeśli istnieje, to co 
rząd uczynił dła jej sparaliżowania, 
co uczynił dla uzdrowienia polityki 
finansowej przedsiębiorstw górmoślą- 
skich, co uczynił, aby przemysł gór- 
| nośląski pracował zgodnie z intere- 
sami państwa naszego i społeczeń- 


bardziej: stwa polskiego. Jeżeli akcja sabota- 


,żoWwa istnieje i przybrała tak groź- 
ne rozmiary, jak się to czytą w nie- 
których pismach, to rząd powinien 
isig odwołać do społeczeństwa i za- 
wezwać je do akcji obronnej. Szcze- 
,gólnie społeczeństwo śląskie gotowe 
At do obrony naszego stanu posia- 


dzięki jego 
, Ślą 


wysiłkom i  ofiarofń, 
sk zjednoczył się z Polską“.  ' 


[> Niewatpliwie, 
rządzenia wstępne, które już do- 
raśnie dały wyniki dodatnie, — 
pociągnąć muszą za sobą wyja- 
śnienia rzeczowe i dalsze kon- 
sekwencje. 


Dogmatyzm polityczny 

Wobec bezwzględnej niwelacjł 
stronnictw w Niemczech i pod- 
porządkowania wszystkich pod 
jeden strychulec hitlerowskich 
dogmatów, pisze prof. Komarni- 
cki w „Kurjerze Warsz.*: 
| „Obserwujemy więc w Niemczech 
‚to samo zjawisko, co najprzód w 
| Rosji, a następnie we Włoszech. Hi- 
jtleryzm idzie śladami zarówno bol- 
szewizmu, jak i faszyzmu. Osiąga 
,idcał tych ruchów: system jednopar- 
„tyjny, wyłączenie opozycji. Nie uzna- 
je. jak i tamte systemy, potrzeby 
krytyki, dyskusji. korektywy. Wyła- 
,cza relatywizm  polityezno-idcowy, 
Opiera się na wierze w dogmat, u- 
maje go za absolut i w konsekwen: 
lcii prowadzi do absolutyzmu. 


Nic należy w tem widzieć czegoś 
nowego w historji, upatrywać w tem 
| szczególnego znamienia naszych cza- 
isów. Każdy ruch rewolucyjny nosi 
|ua sobie piętno wyłączności, niwe- 
czy i burzy to, co mu się przeciw- 
stawia. Jeżeli nie jest on wyłącznie 
negatywny, jeżeli ożywia go wielka 
idea twórcza, jeżeli ma w swem 10- 
inie pierwiastki twórcze, konstruk- 
| tywne, wtenczas usiłuje tę ideę wcic- 
hé w życie. Tak było zarówno z ro- 
syjskim bolszewizmem, jak i z wło- 
I skim faszyzmem. 


Wszelka jednolitość jest przejścio 
wa, jak też przejściowa jest dyna- 
mika wszelkiego ruchu. Tedno i dru- 
gie niweczy... realizacja. Gdy się 
zniszczy opozycję nazewnątrz, po- 
wstanie ona nawewnątrz partji pa- 
nująecj”. 
| Tstotnie jednolitość dogmatycz 
na możliwa jest tylko w systemie 
religji objawionej. A i tam sa — 
herezje. r 

Ale też to co się dzieje w Niem 
czech, to jest nowa religja, „ob- 
jawiona* przez Hitlera. I nie- 
wątpliwie wyłonią się „herezje“. 
WERIEZZEOWE WEZ") FA ESRO a 

Przy grypie, zapaleniu oskrzeli, za- 
paleniu migdałków, katarze wierz- 
chołków płucnych, zakatarzeniu no- 
sa, gardzieli i krtani, chorobach usz- 
inych i ocznych pamiętać należy, aby 
|żołądek i kiszki były dokładnie prze- 
,Czyszezone przez użycie naturalnej 
"wody gorzkiej Franciszka - Józefa, 


dania na Śląsku, bo przecież trlkd' 


energiczne za-, 


= Str. 4 


STANISŁAWÓW, 8. 7. (tel. 
wł.). — Na terenie calego woje- 
wództwa stanisławowskiego, trwa 
jące od szeregu dni opady  desz- 
czowe spowodowały silne wezbra- 
nie rzek i potoków górskich. W 
wielu miejscach rzeki wystąpiły 
z brzegów i wyłlały. 

Powódź w Małopolsce Wschod 
niej przybrała największe, roz- 
miary w powiatach kossowskim, 


Rainowa 
spowodowała 


LWÓW, 8. 7. (tel. wł). —— W 
miasteczku Równe, pow. krośnień 
skiego, rozegrała się wstrząsają- 
ca tragedja rodzinna. Między 
dwoma braćmi Pawłem i Piotrem 
Paplami trwała zawzięta walka o 
pewną niewiastę, z którą obydwaj 
bracia chcieli się żenić. Na tem 
tle powstała między braćmi nie- 
nawiść. 

Onegdaj Paweł Papla, dowie- 
dziawszy się, że brat jego wyraził 
się ubliżająco o narzeczonej, 
wpadł w szał i ze sztyletem w 
ręku poczał biegać i szukać bra- 


Czy władze 


nadwórniańskim, stanisławow- 
skim i kołomyjskim. Wylały oba 
Czeremosze, obie Bystrzyce, Prut 
i cały szereg mniejszych rzek i 
potoków. Komunikacja między 
Kołomyją a Kossowem jest prze- 
rwana. W powiecie kołomyjskim, 
powódź wyrządziła znaczne szko- 
dy. Starosta zażądał pomocy 
wojsk. W pow. nadwórniańskim 
również przerwana została komu- 


zbrodnia 
śmierć matki 


ta, chcąc go uśmiercić. Wywiąza- 
ła się sprzeczka między nim, a 
siostrą, podczas której Paweł Pap 
la usiłował przebić siostrę sztyle- 


tem. W obronie siostry wystąpił | centymetrów. 


Piotr Papla, który wystrzel} z 
karabinu, kładąc 


na miejscu. Po zabójstwie Piotr 


Papla sam zameldował się u 
władz policyjnych. 
Wczoraj podczas mszy  żałob- 


nej, za duszę Ś. p. Pawła Peli, 
matka obu braci zasłabła nagle i 
zmarła w kościele na udar serca. 


zezwolą na 


Nowy „Maraton tańca '? 


Do Komisarjatu Rządu zwrócił 
się właściciel szkoły tańca, S. 
Wajssman, z prośbą o pozwolenie 
na urządzenie publicznej impre- 
zy tanecznej. Uczestnikiem jej 
byłby wyłącznie Wajssman, w 
otoczeniu 4 partnerek. Podejmuje 
się on tańczyć w przeciągu 2-ch 
tygodni, po 24 godziny z przerwą 
jednogodzinną na dobę, którą zu- 


Kronika 


Za pobicie przodownika 


WARSZAWA. — Wczoraj przed 
sądem stanął niejaki Kucharski, oskar 
żony o pobicie na dworcu wileńskim 
przodownika policji, Mackiewicza. 
Na rozprawie Kucharski twierdził 
bezczelnie, że wcale nie bił policjan- 
ta, lecz jedynie otrzepywał mu mun- 
dur, widząc, że ma powalany wap- 


Komunikaty teatrów 


W TEATRZE LETNIM DZIŚ PO- 
WTÓRZENIE SENSACYJNEJ PRE- 
MJERY „MIESZKANIE  ZOJKI* 


Dziś Teatr Letni daje powtórzenie 
interesującej premjery sztuki sowiec- 
kiej Michała Bułhakowa (autora 
„Biajej gwardji“) p. t. „Mieszkanie 
Zojki* („Zojkina kwartira') w reży- 
serji dyr. Emila Chaberskiego. W ro 
lach naczelnych: Mieczysława Ćwi- 
klińska i Józef Węgrzyn. W rolach 
ważniejszych: Janina  Macherska, 
Wanda Jarszewska, Lenerówna, Mar 
cinowska, Micińska, Nakoneczna, Pa- 
rysiewicz, Granowska, Zboińska, Wik 
tor Biegański, Franciszek Dominiak, 
Jan Kurnakowicz, Józef Orwid, Cie- 
cierski, Dardziński, Dobrowolski, Ka 
linowski, Morozowicz, Rapacki, To- 
masik, Ziejewski, Zejdowski i inni— 
Nadto w ensemblach bierze udział 
cały szereg sił pomocniczych. Nie- 
zwykle barwne widowisko w nowych 
pomysłowych dekoracjach prof. Ka- 
rola Frycza i świetnej reżyserji dyr. 
Chaberskiego, urozmaicają śpiewy i 
tańce. Na wczorajszej premjerze ca- 
łość przedstawienia, a zwłaszcza ak- 
ty IIl-ci i IV-ty zrobiły ogromne wra 
żenie, Tryumfatorem wieczoru był 
Józef Wegrzyn, nieporównany w po- 
pisowej roli Ametystowa. 


PRZEBÓJ SCEN ZAGRANICZNYCH 

NA SCENIE TEATRU NARODO- 

WEGO GRANY BĘDZIE JESZCZE 
TYLKO KILKA RAZY 


W Teatrze Narodowym dziś po raz 
szesnasty i w dalszym ciągu w nie- 
dzielę i poniedziałek emocjonująca 
sztuka w 8-miu obrazach Wł. Fodo- 
ra „Pocałunek przed lustrem“, któ- 
ra w sezonie zimowym była przebo- 
jem repertuarowym w Teatrze Rein- 
hardta w Wiedniu (100 przedsta- 
wień), w Berlinie i w Budapeszcie. 
W teatrze Narodowym popisowe role 
naczelne grają: Marja Gorczyńska, 
Wojciech Brydziński i Gustaw Bu- 
szyński. Obok nich: Hanna Różań- 
ska, Zielińska, Żeliska, Artur Socha, 
Hnydziński, Myszkiewicez, Ziembiń- 
ski, Ziejewski. 


Kulminacyjny punkt nader efekto- | szej miejscowości 


wnego widowiska stanowi akt rozpra 
wy sądówej z niezwykłą w formie i 
treści mową obrończą Wojciecha Bry 
dzińskiego budząca stale wielką sen- 
sacje na widowni. Sztuka Fodora, z 
powodu wyjazdu na urlop wykonaw- 
ców ról głównych, będzie grana je- 
szcze tylko kilka razy. 


żytkuje na krótki odpoczynek, 
ogolenie się i spożycie pewnej ilo 
ści pastylek miętowych i cukier- 
ków. 

Zarobki osławionego p. Mucci, 
organizatora „Maratonów tanecz 
nych“ nie dają p. Wajssmanowi 
spać. Sądzić należy, że władze 
nie zezwolą na tę bestjalską im- 
prezę. 


nem. Sędzia tę przysługę Kucharskie- 
go ocenił na I miesiąc więzienia. 


Skradii 25.000 zł. 


WARSZAWA. -—— Wkrótce przed 
Sądem Okręgowym staną stolarz Aj- 
zyk Suchecki, oraz: jego dwaj wspól- 
nicy Wolf Gotel i Jojne Ciesiński, o- 
skarżeni o skradzenie kasetki zawie- 
rającej 25.000 złotych gotówką z 
mieszkania krawca Zygmunta Wei- 
napla, dostawcy garderoby na zamek 
królewski. Cała trójka po skradzeniu 
kasetki podzieliła się łupem i wesoło 
spędziła wieczór, Gotel i Ciesiński u- 
ciekli za granicę do Belgji, lecz na 
ich poszukiwanie wyjechał syn Wei- 
napla i złodziejąszków odnalazł. Cała 
sprawa znajdzie wkrótce epilog w 
Sądzie Okręgowym. 


3 miesiące za niepłacenie 
alimentów 


WARSZAWA. — Sąd Apelacyjny 
tozpatrywał sprawę lgnacego Niskie- 
go z kolonji Pośladków Górnych, 
pow. łęczyckiego. Niski nie chciał 
wypłacać sum alimentarnych w zbo- 
żu teściowej swej 100-letniej Zuzan- 
nie Kaźmierczakowej. Pomimo wyro- 
ku sądowego Niski uchylał się od o- 
bowiązku płacenia alimentów, wy- 
zbywając się wszelkiej ruchomości. 
Dopiero nowy kodeks karny przy- 
szedł z pomocą staruszce i wytoczyła 
ona zięciowi proces karny. Sąd ska- 
zał Niskiego na 3 miesiące więzienia, 
Sąd Apelacyjny karę tę zatwierdził. 


Raid samochodowy 
„szlakiem Sobieskiego". 


Ag. Wschód donosi z Tar- 
nopola: Wojewódzki komitet ob- 
chodu. 250-lecia zwycięstwa So- 
bieskiego pod Wiedniem postano 
wił zorganizować trzydniowy ra- 
id samochodowo - motocyklowy 
po Podolu, połączony ze zjazdem 
gwiaździstym do Złoczowa w 
dniach 12, 13 i 14 sierpnia. Raid 
ten urządzony będzie w porozu- 
mieniu z Automobilklubem Pol- 
ski. 

Trasa wynosi 564 km. i pro- 
wadzi od Oleska i Podhorzec do 
Tarnopola, potem biegnie na po- 
łudniowy wschód przez malow- 


| niezy krajobraz pełen zamków i 
| jarów do Zaleszczyk, najciepiej- 


na obszarze 
Polski domeny brzoskwiń j wino- 
gron. Z Zaleszczyk trasa prowa- 
dzi przez Jazłowiec, Skomorechy, 
historyczny Buczacz, Brzeżany, 
Pomorzany do Złoczowa, gdzie 
nastąpi rozwiązanie raidu 


brata trupem | ność musiano ewakuować. Akcja 


nikacja między Tatarowem a 


Worochtą. Powódź zniszczyła ca- 


ZDNIA 
Powódź w Małopolsce Wschodniej 


Rzek! wystąpiły z brzegów. — Znaczne szkody. — Zerwane mosty. — 
Wojsko w akcji. — Sytuacja jest groźna 


| cułkowicie 


ABC Nr. 193 == 


Wyrok w procesie P. W. S. 


ztehabilitownł har. Rosenoerthu 


Powództwo P. W. S. o 500.000 zł. oddalone przez sąd 


W dniu wczorajszym, o godzi-|wy w Warszawie 


ły szereg mostów, a m. in., uległ nie 2-ej popołudniu, Sąd Okręgo-|w ciągnącym się od dwuch ty- 


zniszczeniu most na Bystrzycy; 
nadwórniańskiej, między  Pnio- 
wem a Bitkowem. Według dotych 
czas niesprawdzonych pogłosek 
miały utonąć tam 2 osoby. 

W pow. kossowskim poziom wo | 
dy na Czeremoszu wynosi 3.9 m.,. 
ponad stan normalny. Komunika-; 
cja z Żabiem została wstrzyma-, 
na, a komunikacja między Kosso- | 
wem a Śniatynem jest poważnie 
zagrożona. W pow. Śniatyńskim | 
wody Prutu, Czeremoszu i Ryb- 
niku przybierają ciągle. W pow. 
stanisławowskim sytuacja jesti 
groźna. 

W pobliżu Halicza szosa zala- 
na jest wodą, do wysokości 60 


W wielu miejscowościach Jud- 


ratownicza prowadzona jest 
przez oddziały wojsk saperskich, 
oraz przez miejscową ludność. 
Saperzy starają się umocnić po- 
zostałe mosty, zwłaszcza mosty 
kolejowe j most na Dniestrze ko- | 
lo Niżowa. Droga ze Stanisławo-, 
wa do Kołomyi zanalana jest wl 
niektórych miejscach wodą. 

Nieustanne deszcze, oraz ciąg- 
ły przybór potoków górskich, spo- 
wodowały katastrofę powodzi, | 
której rozmiarów w tej chwili | 
nie można jeszcze dokładnie okre, 
ślić. O ile deszcze będą w dal-| 
szym ciągu padały, to katastrofa 
może przybrać rozmiary podobne į 
do słynnej powodzi w r. 1928. 

Na wszystkich zagrożonych od- | 
cinkach czuwają oddziały woj- 
ska, policji, oraz ludności AAE 
scowej. Oddzialy wojska, a prze- | 
dewszystkiem saperów, oddane 
zostały do dyspozycji władz ad- 
ministracyjnych, Sytuacja jest 
groźna. 


Przysłowie 


Pokaż mi co palisz, a powiem 
ci kim jesteś! 

Gdy zobaczę, że zaciągasz się 
przemycanym papierosem czy cy» 
garem, - pochodzącym z Niemiec 
(bo większość przemytu tytonio-, 
wego właśnie z Niemiec pocho-. 
dzi (wówczas określę cię mia-, 
nem tego, który za nic ma god- 
ność narodową. 

Z pewnością od dziś zarzucisz 
palenie przemycanych niemiec- 
kich papierosów i nie będziesz 
się wykręcał i tłumaczył, gdy za- 


NAJPIĘKNIEJSZY i NAJTAŃSZY 


TEATR 


jubileuszowe 


w premjerowej obsadzie 
Zula Pogorzelska, Z. Halama, 
H. Hulanicka, St. Górska, D. 
Kalinówna, V. Łaska, L. Żeli- 
chowska, E. Bodo, A. Dym- 
sza, St. Gruszczyński, F. Ja- 
rosy, E. Koszutski, L. Lawiń- 
ski, F. Parnell, Igo Sym, K. 
Tom, Chór Dana i 16 Rex- 

girls na czele zespołu 


Codziennie 2 przedstawienia 
o 7.30 i 10 wieczór 


Najniższe ceny biletów 


Rewelacyjna premjera 


z gościnnym występem 


Wiktora Chenkina 


» py 
Bilety na premjerę rozchwytywa- 
ne są już w Icarze (Hotel Euro- 


pytam: ejski 
„Pokaż mi, co palisz?!“ wy 
Eee: ""urttriemiżyzrA| CEJ a DOn 


Sport 


DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE 


Dziś rozegrane zostaną w Warsza- 
wię następujące ważniejsze imprezy : 

Na stadjonie pływackim Legji przy 
ul. Łazienkowskiej o godz. 17 wielkie 
międzynarodowe zawody pływackie z 
udziałem mistrzów olimpijskich w sko 
kach Smitha i Simaikj, wybitnych ply- 
waków zagranicznych z wicemistrzem 
Europy Szekclym na czele oraz naj- 
wybitniejszych pływaków polskich z 


Bocheńskim, Karliczkiem,  Szrajbma- 
nem i Rouppertem na czele. | 
W parku Sobieskiego -pierwszy 


dzień trójmeczu lekkoatletycznego Po- 
lonia — PKS — AZS. 

Na boisku Polonii o godz. 18 mecz 
o mistrzostwo klasy A Makabi—War- 
szawianka. 


bu o godz. 18 uroczyste rozdanie na- 
gród zwycięscom regat żeglarskich 
Warszawa — Modlin. 


Wioślarstwo 


WIELKIE MIĘDZYKLUBOWE 
REGATY W BYDGOSZCZY 


W niedzicię odbędą się w Byd- 
goszczy na torzę regatowym w Brdy- 
ujściu wielkie międzyklubowe regaty 
wioślarskie. Udział w zawodach bie- 
rze 13 towarzystw z Warszawy, Po- 
znania, Bydgoszczy. Włocławka, Toru 
nia i innych miast. Ogółem startują 
54 osoby. Najciekawszym puuktem pro 
gramu będzie bieg ósemek o mistrzo- 
stwo Bydgoszczy. Pojedynek w tym 
biegu stoczą dwa kluby warszawskie 


NIEDZIELA NA BOISKACH AZS i Wisła. Jak wiadomo, w biegu 
WARSZAWY o mistrzostwo Warszawy zwyciężyła 
Program niedzielnych imprez w Wisła, komisja jednak przyznała zwy- 


Warszawie przedstawia się następują- 
co: 
Na stadjonie pływackich Legji o go- 
dzinie 16 drugi dzień wielkich między- 
narodowych zawodów pływackich. Pro 
gram obejmuje poza hiegami pływac- 
kimi skecz Simaika—Smith oraz mecz 
piłki wodnej pomiędzy ligową drużyną 
AZS a komhinowaną drużyną gości, 

Na  stadjonie Legji o godz. 17.30 
mecz o mistrzostwo Ligi Warszawian- 
ka — Pogoń, : 

Na boisku Skry o godz. 17 finał pil- 
karskich mistrzostw Warszawy pomię- 
dzy Polonią a zwycięscą meczu Skra— 
Elektryczność. 

O mistrzostwo klasy A walczy 6 dru 
żyn: Drukarz — PWATT (boisko 
AZS godz. 18), Legja — AZS  (boi- 
sko Legji godz. 18), Świt — Skoda 
(boisko Domu Ludowego godz, 18). 

Pod Warszawą na trójkącie szos w 
Strudze odbędzie się wyścig kolarski o 
mistrzostwo Polski na dystansie 150 
iklm. Trasa biegu obejmuje 12 okrą- 
zen. 

W parku im. Sobieskiego zakończe- 
nie trójmeczu lekkoatletycznego Polo- 
nia — PKS — ZAS. 

Na kortach WLTK o godz. 11 mocz 
tenisowy o mistrzostwo Polski WITK 
—ŁRS. 

W lokalu Oficerskiego Yacht Nln-! 


cięstwo AZS'owi, a to z tego względu, 
że Wisła miała podobno zajechać tor. 


L. atletyka 


SUKCES EMIGRANTA POLSKIEGO 
W BELGII 


W zawodach lekkoatletycznych zor- 
ganizowanych ostatnio przez czołowy 
klub belgijski, w których brali udział 
reprczentacyjni lekkoatleci Belgji. star 
tował w biegu na 3 tysiące metrów 
emigrant polski Nowak, pracujący w 
kopalni iimburskiej. Zawodnik polski 
wygrał łatwo bieg w czasie ọ minut 
13,4 sekund bijąc następnego zawod- 
mka Orese o przeszło 50 mtr. 


Tenis 


CRAWFORD MISTRZEM WIMBE- 
DONU 


W piątek rozegrany został w Wim 
bledonie na wielkim  miedzynarodo- 
wym turnieju tenisowym finał gry 
pojedyńczej panów. Australijczyk 
Jack Crawford zdohył po raz pierw- 
szy mistrzostwo Wimbledonu. bijąc 
po ciężkiej pięciosetowej walce mi: 
strza świata i Wimhledonu Amery- 
kanina Kllswortha Vinesa 4:6, 11:9, 
6:2, 2:6, 6:4. 


tas 


przedstawienie 
rewji nad rewjami 
| | | | | 


godni procesie bar. Stanislawa 
Różyczki - Rosenwertha, preze- 
sa Podlaskiej Wytwórni Samolo- 
tów. Mocą ogłoszonego wyroku, 
bar. Rosenwerth zostal całkowi- 
cie uniewinniony. Sąd oddalił jed 
nocześnie powództwo cywilne, 
zgłoszone przez PWS, w wysoko- 
ści 500.000 złotych, uznając pre- 
tensje te za nieuzasadnione. 

W motywach ustnych, prze- 
wodniczący podkreślił mylność 
twierdzenia aktu oskarżenia, co 
do miljonowych strat. Spowodo- 
wanych rzekomo szkodliwą dzia- 
łalnościa bar. FRosenwertha i 
stwierdził, że akt oskarżenia o- 
pierał się na błędnych kwalifika- 
cjach prawnych. PWS, zdaniem 
sądu, nie korzystała z żadnych 
subwencyj ze strony władz woj- 
skowych, a jedynie pobierała za- 
liczki i na tej podstawie sąd 
przyszedł do przekonania, że po- 
zycje bilansu nie były nigdy fał- 
szowane, a przypuszczenie takie 
jest tem dziwniejsze. że każda z 
tych pozycyj była przeglądana 
przez władze nadzorcze i akcep-| 


ogłosił wyrok |towana przez nie. 


Sąd przyszedł do przekonania, 
że cena za majątek Biała Biela. 
ny, opiewająca na pół miljona 
złotych, nie była wygórowana i 
że uznać ją trzeba za normalną. 
Pozatem kupno odbyło się za 
zgodą władz spółki i dlatego u- 
znać należy, że bar. Rosenwerth 
nie wykazał złej woli, a przeciw- 
nie działał w dobrej wierze. 


Wreszcie, co do zarzutu oszu- 
stwa z wekslem gwarancyjnym, 
sąd również nie dopatrzył się 
cech przestępstwa, gdyż nie moż- 
na nawet na chwilę przypuścić, 
aby baron Rosenwerth był tak na 
iwny i chciał w ten sposób 
wprowadzać w biąd władze woj- 
skowe, dając zły weksel, a i ży- 
rująca firma Fraget wiedziała, 
że weksel na sumę 10.000 zł. był- 
by bez znaczenia. 


Wyrok rchabilitujacy całkowi- 
cie bar. Rosenwertha, a w szcze- 
gólności motywy sądu. wywarły 
na zgromadzonej publiczności 
duże wrażenie. Prokurator Siero 
szewski nie zapowiedział apela- 
cji. 


3 katastrofy lotnicze 
Dwóch zabitych — 2 ciężko rannych 


Wczoraj donieśliśmy pierwsi o ka- 
tastrofie lotniczej, która miała miej- 
sce w Otwocku, gdzie samolot spadł 
w środku miasta, Pilot samolotu, ka- 
pral podchorąży Borkowski przewie- 
ziony został początkowo do szpitala 
w Otwocku, a następnie do szpitala 
wojskowego w Warszawie. Mimo 
natychmiastowej pomocy, pilot 
wkrótce zmarł, 

Również wczoraj nad ranem, w po 
bliżu kolonji Osypy, koło Grodziska 
Mazowieckiego, uległ katastrofic sa- 
molot bombowy 1 pułku lotn. w 
Warszawie, który zmuszony był lą- 
dować, wskutek defektu silnika. Szer. 
Piotrowski, który wyskoczył z samo- 
lotu bez spadochronu, poniósł śmierć | 


na miejscu. Por. Cunsta i plut. Han 
cewicz ulegli ciężkim obrażeniom. Z 
wypadku wyszedł bez szwanku jedy- 
nie plut. Pruszkowski. Stan ofiar ka- 
tastrofy jest ciężki, 

Trzeci wypadek lotniczy miał wcza 
raj miejsce pod Łomżą. Samolot woi 
skowy sanitarny, lecąc z Warszawy 
do Łomży, wskutek defektu musiał 
planować. Po uskutecznieniu naprawy 
samolot odleciał w dalszą drogę. 
Wypadku z ludźmi nie było. 

Zaznaczyć należy, że ostatnio od- 
bywają się na terenie Polski mane- 
wry lotnicze wojskowe i tem niewąt- 
pliwie należy tłumaczyć intensywne * 
loty, oraz liczne katastrofy. 


„ Afery oszukańcze 


dwóch kasjerów miejskich 


W kwietniu 1981 r., zarządzająca 
zakładem Św. Anny (Tamka 90), na- 
leżącym do Tow. opieki nad bez- 
domnemi dziećmi, p. Marja D., zgło- 
siła się do kasjera wydziału opieki 
społecznej magistratu, p. Maliszew- 
skiego, w celu podjęcia 1.740 zł, a: 
sygnowanych w r. 1981 na kolonie 
letnie i otrzymała odpowiedź, że po 
wyższa kwota wypłacona będzie ia- 
tem tegoż roku. 

Pomimo wielokrotnych zgłaszań p. 
M. odmawiał wypłaty przyznanej 
sumy, tłumacząc się brakiem pienię- 
dzy w kasach miejskich. Wreszcie, 
na skutek  kategorycznych żądań, 
wypłacił on dopiero 25 kwietnia 
1982 r. p. D. tylko 740 zł, resztę 
zaś obiecał wypłacić innym razem. 

O wypłatę roszty, t. j. 1.000 zł. p. 
P. dowiadywała się w kasie, jednak 
ich nie otrzymała. Wówczas w 
czerwcu 1992 r., p. D. zakomuniko- 
wała o przebiegu sprawy głównej o- 
piekunce zakładu, Obiedwie panie u- 
dały się do Maliszewskiego z zapy- 
taniem, kiedy nareszcie wypłaci pie- 
niądze. Termin odroczył on do 1-go 
lipca, a potem do grudnia. Wobec 
tego zagrożono mu prokuratorem, 
wobec czego obiecał on przyjść do 
zakładu i załatwić sprawę, pieniędzy 
jednak nie wypłacił, natomiast zo- 
stawił zobowiązanie, że brakująca 
suma będzie wypłacona przez wy- 
dział opieki społecznej bezpośrednio 
lub za jego pośrednictwem. 

Ostatecznie zarząd zakładu zdecy- 
dował się powiadomić o wszystkiem 
bezpośrednio zarząd wydziału opie- 
ki społecznej. Ponieważ sprawa b. 
kasjera Maliszewskiego została skie- 
rowana na drogę sądową z powodu 
wykrycia nadużyć, sprawa ta zde- 
cydowana będzie po rozpatrzeniu 
nadużyć M. przez sąd okręgowy. 

* 


Pracownik miejskiego zakładu po- 
łoźniezego im. św. Zofji, p. Boiesław 
Baćkura, przywłaszczył sobie około 
0.000 zł., stanowiących własność za- 
kładu i zbiegł w niewiadomym kie- 
ranku. 

Nadnżycia te popełnił Baćkura 
przedewszystkiem wskntek tego, że 
polnił jednocześnie czynności kasje- 
ra i buchaltera. Dla ukrycia tych 
manipulacyj, trwających od 1929 r., 
Kaćkura stosował sprytne operacje 
buchalicryjne, które ułatwiały mu 


ukrywanie nadużyć przez czas tak 
długi. Sprawę nieuczciwego bucha|l- 
tera-kasjera przekazał zarząd miej- 
ski prokuratorowi sądu okręgowego. 
Jednocześnie rozesłano za zbiegłym 
listy gończe, wydalając go ze służby 
miejskiej. 


Z 0 


Zniżki płac 
w Zagłębiu Dąbrowskiem 


Do Sosnowca przybył główny 
inspektor pracy, inż. Klott, który 
odbył konferencję z przedsta- 
wicielami rady zjazdów przemy- 
slowców górniczych na temat 
akcji zniżki płac. 

Tymczasem w poszczególnych 
kopalniach obniżki Bą już prze- 
prowadzane. Tak np. na kopalni 
„Stanisław“ obniżono płacę o 8 
do 10 procent. Motywem obniżki 
płac był poważny deficyt kopal- 
ni, stwierdzony przez specjalną 
komisję z inspektorem pracy p. 
Rychłowskim na czele, 


2 kraju 

KRAKÓW. — Wczoraj w polua- 
nie wylądowali na lotnisku w Czy- 
zynach pod Krakowem bracia Cha- 
łupnikowie, którzy powrócili z raidu 
saraolotowego nad Bałkanami, Tra- 
sa ich lotu prowadziła: Kraków — 
Budapeszt — Białogród — Skoplje— 
Saloniki — Ateny — Stambuł, a z 
powrolem przez Bukareszt, Jassy, 
Lwów do Krakowa. 

POZNAŃ. — Władze policyjne u 
jęły niejakiego Aleksandra Popław- 
skiego. który ma na sumieniu 21 
włamań. Przeprowadzona rewizja 
doprowadziła do wykrycia kompletu 
narzędzi do włamywania. Popław- 
skiego osadzono w areszcie. 

KIELCE. W bóżnicy grodziskiej 
pow. włoszezowskiego wybuchł po- 
żar, który zniszczył ogółem 10 bn- 
dynków gospodarskich. W czasie po- 
żaru spaliła się żywcem 3-letnia Ka- 
zimiera Sisowska i 2-letni Więcek. 

WILNO. — Nad gminą jaźwińska 
przeszła ulewna burza z piorunami. 
W kilku wioskach spłonęło 11 zabu- 
dowań i domów mieszkalnych. Na 
polach wsi Ludwikowo piornn zabił 
pastucha Łuczają, 1 konia i 2 krowy. 


== ABC Nr. 193 
Walka z kryzysem 
Dolary w Polsce 


Spaek dolara musiał się oczy- 
wiście odbić bardzo poważnie na 


stosunkach wewnętrznych w Pol- 
sce. Obieg banknotów dolaro- 
wych u nas oceniano na około 50 


SPRAWY GOSPODARCZE 


Gangsterzy od posad 


Protekcja 


Napiętnowania godny jest niesty- 
chanie niesprawiedliwy stan rzeczy, 


miljenów dolarów. Obecnie bank- | jaki się od pewnego czasu w naszym 
noty „emigrują“ z całej Europy, | kraju wytworzył i niebawera głębo- |cinku tej ponurej rzeczywistości, 


a więe i z Polski. 


ko zapuścił swoje pasorzytnicze ko- 


U nas banknot dolarowy był | rzenie. 


przedewszystkiem przedmiotem 


tezauryzacji. 


To też, jakkolwiek | łeczeństwo nasze, 


Smutne ta lecz prawdziwe. Spo- 
zwłaszcza jeżeli 


wielu ludzi poniosło dotkliwe | idzie o prawo do pracy, jure caduco 
straty wskutek spadku waluty | dzieli się na obywateli I-ej i II-ej 


amerykańskiej, nastąpiło urucho- 


mienie pewnej części kopitałów. | 


Drobni ciułacze pozbywając się 
banknotów dolarowych, 
innych lokat. 


Jeżeli można wierzyć temu co| 


się ogólnie mówi, wśród osób 


mających styczność z handlem 
wzmaga  Slę' piersi, w obronie tej 


nieruchomościami, 


szukają l 


klasy. Uprzywilejowani i „potępie- 
ni“. Dla jednych wszystko — dru- 
gim nic! 

Tak, jakgdyby nie jedna matka- 


ła; jakgdyby, kiedy zajdzie potrze- 


razem i murem nadstawić swoich 


r 


matki-ziemi, | kaqemiekiem 


Jak się żeruje 
Plaga kaucyj 


Ażeby uzmysłowić sobie, jakiemi 
(o drogami frymarczy się u nas pra- 
ea i posadami na pewnym tylko od- 


wystarczy wziąć do ręki gazetę i 
przeglądnąć ogłoszenia poszukują- 
' cych lub ofiarujacych pracę. 
Cytujemy na chybił trafił kilka 
charakterystycznych przykładów: 
| 1) „Poszukuję posady jakiejkol- 
wick za kaucją 500 zł.“ itd. 
2) „Potrzebny woźny kawaler, na 
wyjazd z kaucją 1.000 zł.” itd. 
3) „Biuralistka, pisząca na 


ma- 


ziemie na Świat ich razem wyda- | szynie, potrzebna. — Wkład 500 zł“ 


4) „Dysponujący gotówką 300 zł. 


ba, i jedni i drudzy nie musieli iŚĆ | otrzyma stałą pracę“ itd. 


A) „Posadę otrzyma inżynier z a- 
wykształceniem, pod 


zainteresowanie placami budo-|j która chyba, że jest własnością ca- | warunkiem udzielenia pożyczki 4.000 


wlanemi i matemi domami, 
dobno nawet żaznacza się lekka 
zwyżka cen tych objektów. 

Jakkolwiek szczególnie w oko- 
Jicach podwarszawskich manja 
„placów“ jest nieco zbyt wybuja. 
ła, tak, że w obrębie kilkudzie- 
sięciu kilometrów od stolicy są 
„place budowlane”, które z pew- 
nością w najbliższych  dziesiąt- 
kach iat zabudowane nie będą, 
to jednak pewien Zaznaczający 
się zwrot od lokat w dolarach. 
czyli od tezauryzacji, do kupna 
nieruchomości i budowy małych 
domków, należy uważać za Zdro- 
wy. 

Inna rzecz, że kurczenie obie 
gu banknotów doliarowych, któ- 
re były drugim pieniądzem, — 
ma wpływ deflacyjny, gdyż wy- 
cofane z obiegu dolary, zastępu- 
je się złotemi. Wkrótce Zatem 
wystąpi zjawisko braku środków 
obiegowych dla potrzeb obrotu 


wewnętrznego. 

Czy będzie ono mogło być zła- 
godzone zwiększeniem obiegu 
złotych? 


Zauważyć należy, że mimo po- 
ważnych bądź co bądź strat na 
banknotach dolarowych, znajdu- 
jących się w Polsce, obecnie na- 
pływają do Polski dewizy, uzy- 
skane z sprzedaży dolarów. Róż- 


nica kursu między”banknotem do" 


larowym, notowanym w Warsza- 
wie niżej od dewizy na N. Jork, 
świadczy o tem, że eksport bank- 
notów dolarowych trwa. Może za- 
tem w Banku Polskim zwiększą 
się zapasy innych dewiz, uzyski- 
wanych ze sprzedaży dolarów? 
Zdaje się, że niestety tylko wy- 
równany będzie na jakś czas ich 
odpływ. W. Z. 

jm pre aa iz 


Gietdy 
GIEŁDA ZBOŻOWA 


Na wczorajszem zebraniu giełdy 
żbożowo - towarowej w Warszawie 
ogólny obrót wyniósł 628 ton, w tem 
żyta 265 t. Tendencja mocna. Noto- 
wano za 100 kg. parytet wagon War- 
szawa w handlu hurtowym, ładun- 
kach wagonowych: żyto standard 
I-szy 24 — 24.50, pszenica jara czer- 
wona szklista 41 — 42.50, pszenica 
jednolita 40.50 — 41.50, pszenica 
zbierana 39.50 — 40.50, owies jedno- 
lity 18 — 19, owies zbierany 17 — 
18, jęczmień na kaszę 19.50 — 20.50, 


gryka 19 --— 20, proso 20 — 21, 
groch polny z workiem 28 — 26, 
groch Victoria z workiem 832 — 836, 


wyka 138 -— 14, łubin niebieski 8.50 — 
9, mbin żółty 9 — 9.50, siemie Inia- 
ne bazis 40 — 42, mąka pszenna luk- 
susowa gat. I-szy 62 — 67, mąka 
pszenna gat. I-szy 65 proc. 57 — 62, 
mąka pszenna gat. II-gi po luksuso- 
wej 52 — 57, mąka pszenna gat. 
I-ci poślednia 27 — 37, mąka żyt- 
nia pytlowa gat. I-szy 38 — 40, mą- 
ka żytnia sitkowa gat. II-gi 28.50 — 
50, mąka żytnia razowa 28.50 — 30, 
otręby pszenne szale 13 — 14, otrę- 
by pszenne średnie 13 — 13.50, otrę- 
by żytnie 11.50 — 12, kuchy lniane 
18 — 19, kuchy rzepakowe l4 — 
14.50, kuchy słonecznikowe 15.50 — 
16. 


ZBOŻE W POZNANIU 


POZNAŃ, 7. 7. Kursy ustalone ra 
podstawie cen orjentacyjnych: Żyto 
20.50 — 20.75 (usp. mocne); psze- 
nica 37.50 — 38.50 (usp. stałe); 0- 
wies 14.50 — 15.00 (usp. spokojne). 


Rynki towarowe 


NABIAŁ 


Masło. W ubiegłym tygodniu od 
29.6 — 5.7. 1938 sytuacja na rynkach 
zagranicznych, a w szczególności na 
rynku niemieckim nieco się wzmocni- 
ła. Natomiast rynek krajowy pozo- 
stał naogół bez zmiany, a częściowo, 
mianowicie w województwach central 
nych wykazywał tendencję słabszą. 
Większość produkcji masła Ziem Za- 
chodnich w dalszym ciagu kierowa- 
na jest na eksport, a mianowicie na 
rynek niemiecki, gdzie pod koniec u- 
biegłego tygodnia sprawozdawczego 
osiagnac można było za I gat. zł. 
230 — 240 za kg, Masło słabszej 


po- |łego społeczeństwa, całego narodu. 


Pominąwszy już tę społeczną ann- 


zł.* itd. 
6) „500 zł. dam za wyrobienie sta» 


malję, jaką w zakresie krótkowzrocz- | łej posady biurowej” itd. 


Groźba zamykania kopalń 
dla wymuszenia zniżki płac 


nej polityki wewnętrznej stosuje się 
wśród szyderstw i szykan odnośnie 
do obywateli „II-ej klasy“ — stan 
ten wytworzył] u nas w kraju prze- 
dewszystkiem niesłychanie krzyw- 
dzący podział pracy, zachowując jed- 
nakże równość Świadczeń i obowiąz- 
ków dla wszystkich bcz wyjątku. 


Marzeniem ściętej głowy jest pró- | demobilizacyjnego 


na bezrobociu? 


T) „Specjalista zdolny, energicz- 
ny robotnik, do wyrobu okuć pieców 
kuchennych — poszukiwany. Wyma- 
gana kaucja 1.000 zł.* itd. 

8) „Stałą posadę otrzyma osoba, 
pożyczając 5.000 zł.“ itd. 

9) „1.500 zł. i więcej ofiaruję za 
natychmiastową dobrą, stałą posa- 
dg“ itd. 

Chyba nie trzeba tu wcale udo- 
wadniać, że ogłoszeń takich można- 
hy cytować z prasy codziennej nie 
dziesiątki, ale setki i tysiące, i to 
zebrane z okresu niezbyt długiego 
czasu. Fakt ten zapewne jest każ- 
demu dostatecznie znany. Jednak 
bezpośrednio niezainteresowani spra- 
wami tych ogłoszeń zapewne nie zda- 
ją sobie sprawy, iż poza owemi 
„wkładami“, „kaucjami*, „pożyczka- 
mi“ itp. kryje się najczęściej pospo- 
lite macherstwo, frymarczenie, bądź 
to wolnemi placówkami pracy, bądź 
to znamiennemi wpływami wpływo- 
wych osób postronnych. Osoby te 


KATOWICE. 8 7. ((tel. wł). 
Wczoraj odbyła się u komisarza 
w _Katowi- 


ba uzyskania dziś pracy, posady lub | cach konferencja w sprawie wnio 


zajęcia bez apelowania do pomocy| sków zarządu kopalni 
świętego tabu — wszechwładnej pro-| w Siemianowicach i „Florenty- 
tekcji. Skądinąd zaś można wcale niejna" w Łagiewnikach. w sprawie 
posiadać odpowiednich kwalifikacyj, | zamknięcia tych kopalń. 


cenzusu, koniecznych uzdolnień, a 


nawet grzeszyć kompletnym brakiem |nych Hut 
jakiejkolwiek orjentacji, w zakresie | tłumaczyli konieczność 


„Ficinus“ 


Przedstawiciele Zjednoczo- 
Królewskiej i Laury 
zamknię- 


wymagań danej pracy — z góry jest | cia tych kopalń 4-miljonowym de- 
sprawa uzyskania posady lub sta-| ficytem. Tymczasem przedstawi- 
nowiska przychylnie załatwiona, sko- | ciele związków zawodowych przed 


ro tylko dopisała sakramentalna pro- | łożyli 


tega. 


oryginalną koresponden- 
cję zarządu Zjednoczonych Hut 


Doszło wkońcn do tego, że nawet| Królewskiej i Laury z jednym z 
do zaangażowania zamiataczy ulie| dostawców, z której wynikało, że 


lub robotników do robót ziemnych | przedsiębiorstwo 
wtrąca się jakaś „persona grata*,| przyjmować zamówień. 


szara eminencja z tego lub innego 
podwórka protekcjonizmu. 


to nie chce 
że w razie 


w 


Dalej wykazano, 
zamknięcia kopalni „Ficinus“ 


W tych warunkach rzetelna walka | Siemianowicach, ilość  bezrobot- 
o byt staje się ostatecznym absur-| nych w tem mieście wzrośnie do 
dem. Społeczne panopticum. Rywa-| 7.000 osób, zaś przy pracy zosta- 
lizacja jednostek czy grup społecz-| nie tylko 1.400 osób. " 


mych przemieniagię „oto w ahamską 
mordęgę lub słażaleze pasorzytnie- 
two. Ludzie dziczeją. Pospolity kre- 
tyn, góruje nad obywatelem, z krwią 
i kośćmi uczciwym. 


Handel protekcją 


Zwyżka cen cegły 


Jak się dowiadujemy, 
podwarszawskie zawarły między so- 
bą porozumienie i podniosły nagle 
cenę cegły z 50 na 60 złotych za 


A jest tajemnicą poliszynela, ja- | tysiąc sztuk loco plac budowy. Pod- 
kie to wonne kwiatki kwitną na o- |wyżka ta uważana jest za nieuza- 
wej niesławnej niwie  protekejoniz- | sadnioną, przyczem zwracają uwagę, 
mu. Hurtownie i detajlicznie odby- | że cegielnie na Górnym Śląsku i na 
wa się frymarczenie pracą, posada- | Pomorzu utrzymały eonę cegły ra 


mi, a nawet poważnęmi stanowiska- 
mi. Za parę setek można uzyskać 


dotychczasowym poziomie. 
Z miarodajnego źródła informują 


stałą posadę, za dwa —,trzy tysiące | nas, iż jeśli cegielnie podwarszaw- 


intratne „murowane“ 


stanowisko. | skie nie powrócą 


dobrowolnie do 


Panoszy się korupoja i łapownietwo. | poprzedniej ceny, wydane będą za- 


Różne indywidua z 


pod ciemnej | rządzenia, 


które w konsekwencji 


gwiazdy dysponują, ni stąd ni zo-| muszą właścicieli do obniżenia ce 
wad, wysoko sięgającemi wpływami. l ny, W pierwszym rzędzie zarządzo- 


Wpływy te, oczywiście, trzeba solid- na będzie 50-procentowa 


bie opłacać, jeśli mają 
działać. 


Dla kogo to wszystko jest tajem- | udostępnienia 


redukcja 


skutecznie | kosztów przewozu cegły kolejami na 


większych odległościach, a to celem 
dowozu cegły do 


nieg, ten niechaj tylko spróbuje zna- | Warszawy z okregu pomorskiego i 
leźć się w pozycji starającego się o śląskiego. 


pracę u nas w kraju. Dowie się o 
wszystkiem i jeszcze o wielu innych, 
wielce ciekawych, praktykach poza 
tem. Łatwo dojdzie do wniosku, że 
protekcja w Polsce jest wszechwład- 
nym suwterenem. 


Olbrzymia zwyżka 
cen zbóż 


Wczoraj cena żyta w Warsza- 
wie doszła do 24 — 24.5 zł. za 100 


G | kę. Tak wysokiej ceny nie noto- 
jakości uzyskiwało odpowiednio niż-| wano już przeszło od roku. Rów- 


szą cenę. Zbyt nie natrafia na trud- 
ności, lecz dało się zauważyć większe 
zapotrzebowanie masła solonego. To 


też zaleca się, aby mieczarnie pracu- | zł. 


jące na eksport dostarczały nam 
możliwie wyłącznie masło solone. No 
towanie w Berlinie pozostało do dnia 


nież w Poznaniu ceny żyta zwyż- 
kowały, dochodząc do 20.5—20.75 
Na niektórych rynkach lokal- 
nych ceny są jeszcze wyższe. W 
Katowicach żyto notowane było 


4.7. 1983 bez zmiany na mk. 110 — 25.6 — 26, w Łodzi 24 — 24,5, w 


za 50 k 
I gat., mk. 103 — za II gat., mk. 
96 — za III gat. przy lepszej ten- 
dencji. Rynek angielski nie wykazu- 
je znaczniejszych zmian. Eksport 
masła polskiego mimo przyznanej 
premji nie został jeszcze podjęty ze 
względu na lepsze ceny osiągane z 
eksportu do Niemiec. Wobec zniesie- 
nia przez rząd angielski zakazu do- 
wozu towarów rosyjskich, należy się 
liczyć w najbliższym czasie z wzno- 
wieniem na większą skalę eksportu 
masła syberyjskiego do Anglii, co nie 
wyklucza zniżki cen na tym rynku. 

Rynek krajowy spokojny. Warsza- 
wa przy obecnem notowaniu w drab- 
nym hurcie zł. 2.50 za kg. loco War- 
szawa, ofiaruje za masło poznańskie 
lub pomorskie zł. 2.10 za kg. Z tego 
względu transakcje krajowe są nie- 
liczne i ograniczają się przeważnie 
do masła wykluczonego z eksportu. 

Jajka. W dniu 5.7. 1988 płacono za 
towar świeży normalnej wielkości zł. 
80 — 85 za skrzynie 24-kopową. Ja- 
ja gwarantowanej świeżości w hur- 
cie zł. 0.05 za mendel.  Tendencja 
słaba. 


B. franco stacja odbiorcza za | Krakowie 25.5 — 26, w Lublinie 


22 — 23, w Równem 25.5, w Wil- 
nie 25 — 26. 


— PIWO SPEC 
PIELĘGNOWANE DL 


Lokal urządzony w/g projektu i pod kierunkiem 
art.-mal. prof. J. HOLLAKA. 


| 


cegielnie 


AL. JEROZOLIMSKA 


Pod tym adresem nastąpiło otwarcie 


FILJI RESTAURACJI-BARU 


NECHA 


słynnej w całej Polsce ze swej znakomitej kuchni. 
Niezwykle niskie ceny i pierwszorzędna vbsługa. 


| Komisarz demobilizacyjny od- 
łożył decyzję w sprawie zamknię 
cia wspomnianych kopalń. Przy- 
puszczalnie koncernowi Flicka 
chodzi tutaj o wywarcie presji na 
robotników, by zgodzili sie na ob- 
niżkę płac. 


Zwyżka cen nafty 


Z Nowego Jorku donoszą, iż 
kilka . towarzystw naftowych 
zwiększyło cenę nafty bruttowej 
o 35 centów na baryłce. Zwyżka 
ta dotyczy produkcji centralne- 
go i wschodniego zagłębi nafto- 
wych Stanów Zjednoczonych. W 
związku z tem spodziewana jest 
zwyżka ceny benzyny. 


Duże ożywienie 


w przemyśle 
amerykańskim 


Ożywienie w przemyśle amerykań- 
skim trwa nada! i przybiera coraz 
rozleglejsze formy. W związku z tem 
zapasy surowca i półfabrykatów sta- 
le się zmniejszają. M. in. zapasy 
miedzi rafinowanej w Stanach Zjea- 
naczonych spadły w ciągu czerwca 
o bardzo poważną ilość 40 milj. lbs. 
Miesięczne spożycie miedzi rafino- 
wanej w U.S.A. oszacowane jest na 
40.000 t., gdy w r. ub. wynosiło za- 
ledwie 16.000 ton. 

Amerykańskie przędzalnie przero- 
biły w maju 50.685.000 Ibs. wełny, 
wobec 28.701.000 w kwietniu r. b., 
a tylko 14.030.000 lbs. w maju 1932 
roku. I tutaj widzimy wpływ wzmo- 
żonego ożywienia w przemyśle. 


Obszar zasiewów zbóż 


Główny Urząd Statystyczny 
dokonał prowizorycznego obli- 
czenia powierzchni głównych 
zbóż. Powierzchnie te przedsta- 
wiają się dla całej Polski nastę- 
pująco: pszenica ozima 1.499,7 
tys. ha, żyto ozime — 5.790,9 tys. 
ha, jęczmień ozimy 40 tys. ha, 
pszenica jara — 152.4 tys. ha, 
żyto jare — 25,8 tys. ha, jęcz- 
mień jary 1.164,2 tys. ha, owies 
— 2.217,7 tys. ha. 

W porównaniu do zeszłorocz- 
nych powierzchni, zmiany nastą- 


piłyby następujące: powierzch- 
nia pszenicy ozimej zmniejszyła 
się o 4,6 proc., żyta ozimego 


BR się o 3,0 proc.. jęcz- 
mienia ozimego zmniejszyła się o 
0,1 proc., pszenicy jarej zmniej- 
szyła się o 0,8 proc., żyta jarego 
zwiększyła się o 0,7 proc., Jjęcz- 
mienia jarego zmniejszyła się o 
0,2 proc., owsa zmniejszyła się 
|o 0,1 proc. 


JALNIE =— 
A SMAKNOSZOW 


posługują się ze swej strony skrycie 
indywiduami wcale podejrzanej kon- 
duity. Na terenie samej tylko War- 
szawy grasuje kilkanaście grup ta- 
kich „bookmakerów* i „gangsterów“. 
Żerują tuż pod okiem władz cen- 
tralnych na klęsce bezrobocia i cig- 
gna wraz ze swymi wpływowymi 


protektorami rentowne dochody z 
tego  haniebnego, antyspołecznego 
procederu. 


Tego rodzaju „kaucje i pożyczki“ 
to krwawy haracz społeczeństwa, 
rzucany na okup istnym szakalom 
w ludzkiej;skórze. Plaga kaucyj sta- 
nowi jeszcze jedną haniebną pieczęć 
zupełnego zdziczenia warunków wal- 
ki o byt. Bo cóż począć mają ci 
bezrobotni, których częstokroć nie 
stać na setki lub tysiące, — którym 
najczęściej brak paru groszy na 
kupienie kawałka chleba. . 


Że radykalną zmianę frontu spo- 
łeczeństwa wobec zagadnień klęski 
bezrobocia powinna zapoczątkować 
stolica kruju — zbyteczne specjal- 
nie tu podkreślać. Wiadomo bowiem, 
ŻE... 


ryba cuchnic od głowy. 
Kajns. 


NAŁĘCZÓ 


Ryczałty za 21 dni pobytu 
. z pełną kuracja od 


Stała opieka lekarska, 


SPORTY — KLUB TOWARZYSKI — ROZRYWKI. 


Informacje: Warszawa, Hoszylkowa 30 m. 3. telefon 809-50 
czów, Administracja Zakładu. 


lub poczta Nałę 


Perspekt 


winno być pokryte wata lniana. 


ZAKŁAD LECZNICZY 


Idealne miejsce dla leczenia nerwów, serca, przemiany 
materji, przewodu pokarmowego i chorób kobiecych. 


Letni sezon od l5-go czerwca do 15-go września. 


260 zł 


Pensjonat zakładowy od zł. 6.— dziennie 


ywy cen zboża 
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Wiadomości 


gospodarcze 


BANK POLSKO - SOWIECKI 

Jak informują agencję PRESS, 
przygotowania do założenia w War- 
szawie banku polsko - sowieckiego, 
mającego na celu finansowanie tran- 
ząkcyj handlowych z Sowietami, po- 
stępują naprzód i znajdują się na do- 
brej drodze. Cały szereg przemysłów 
krajowych, jak przemysł śląski, fa- 
bryki budowy parowozów, huty, fa- 
bryki motorów i wyrobów elektrycz- 
nych postanowiły przyczynić się do 
zrealizowania powstania banku. Ka- 
pitał zakładowy w sumie 10 miljo- 
nów złotych jest zapewniony. Półto- 
ra miljona złotych na rzecz kapitału 
zakładowego wpłaca grupa francu- 
sko - holenderska, która gwarantuje 
nę redyskonto weksli sowiec- 
ich. 


POPIERANIE ZBYTU LNU 

W związku z koniecznością nale: 
żytego wykorzystania surowców kra- 
jowych i stopniowego zastąpienia tka 
nin z obcych surowców włókienni- 
czych materjałami z krajowego lnu 
i konopi — jak się dowiadujemy — 
ministerstwo opieki społecznej zaleci 
ło dyrektorom szpitali państwowych, 
aby nadal używana była wata, gaza 
i bandaże oraz bielizna i w miarę 
możności ubrania szpitalne, wyrabia- 
ne z lnu krajowego. 

Przy zakupach dokonywanych na 
ten cel z sum budżetowych na rok 
1938 — 34 przynajmniej 20 proc. po- 
winno być przeznaczone- na wyroby 
z lnu, przytem już w bieżącym roku 
całkowite zapotrzebowanie waty po- 


SKUTECZNY 
TANI 
PIĘKNY 


zależnie 
m od pokoju 


Cennik zabiegów zniżony 


Lepiej niż w zeszłym roku 


W ostatnim tygodniu czerwca i w 
ciągu pierwszych dni lipca r. b. na 
krajowych rynkach zbożowych za- 
znaczyła się pewna rezerwa w poda 
ży żyta przez producentów. Rezer- 
wę tę należy tłumaczyć nadziejami 
na pewną poprawę sytuacji, jakie 
dały się odczuć nietylko w Polsce, 
ale i w nastrojach giełd zbożowych 
zachodnio-enropejskich. Na powsta- 
nie tych nastrojów wpłynęły wia- 
domości o niepomyślnym stanie po- 
gody w krajach naddunajskich, po- 
głoski o pojawieniu się rdzy w kra- 
jach bałkańskich, a wreszcie moc- 
niejsze notowania na pszenicę i jęcz- 
mień na giełdach  półnoeno-amery- 
kańskich, co związane jest ze spad- 
kiem kursu dolara. 

Według wszelkiego  prawdopodo- 
bieństwa należy się liczyć rzeczywi- 
ście z pewną ogólną poprawą pozio- 
mu cen zboża przy realizacji plonów 
z nadchodzącej kampanji w porów- 
naniu do warunków, towarzyszących 
przy rozpoczęciu kampanji sprzeda- 
ży zbóż w końcu lata roku ubiegłe- 


go. Nie należy jednak optymizmu ¢9 
do wysokości cen posuwać zbyt da- 
leko i spodziewać się, że obecnie 
płacone ceny za żyto będą mogły się 
utrzymać dia żyta z nowego zbioru, 

Skoro bowiem notowania na no- 
we żyto cif Rotterdam wynoszą w 
tej chwili około 3,60 hfl, co w prze- 
liczeniu na naszą walutę wynosi 
niespełna 13 zł. za kwintal, to wyj- 
ściowej ceny dla nowego żyta przy 
rozpoczęciu kampanji nie można się 
spodziewać wyższej przypuszczalnie 
ponad 17.50 — 18.00 zł. Gdy bo- 
wiem do wskazanej cyfry 13 zł. do- 
damy cyfrę 6 zł. premji wywozowej, 
a odejmiemy cyfrę około 4 zł. 50 gr. 
przeciętnego kosztu przewozu ze 
środka Polski do Rotterdamu, to o- 
trzymamy cyfrę około zł. 14—14.50. 
Gdy dodamy do niej maksimum oko- 
ło 4 zł. ewentualnej straty, jaką na 
„akcji zlewnej* mogą ponieść na 
kwintalu żyta P.Z.P.Z. przy ekspor- 
cie, otrzymamy wyjściową cenę żyta 
około 17 — 18 zł. za kwintal pary- 
tet st. zał. środkowej Poiski. 


Powietrze, Które zabija 


Dlaczego stałe przebywanie w mieście jest 


b. szkodliwe 


Profesor wydziału medyczne- 
go w Ljonie, Karol Garenne, po 
zbadaniu zawartości powietrza 
w miastach doszedł do wniosku, 
iż a la longue powietrze miej- 
skie przesycone cząsteczkami ku- 


rzu, pyłu węglowego i rozmai- 
tych osadów jest równie zabój- 
cze dla płuc ludzkich, jak gazy 


trujące. Według obliczeń prof. 
Garenne w Paryżu np. osiada co 
rok n dachach, ulicach i ścia- 
nach domów zgórą 160.000 kilo- 
gramów pyłu powietrznego. 
Prawie zawsze mgła, która wi- 
si w pewnych porach dnia nad 
każdem wielkiem miastem, pow- 
staje naskutek zawieszenia w po- 
wietrzu mikroskopijnych cząste- 
czek pochodzenia nieorganiczne- 
go. Cząsteczki te, ostre jak igły, 
rozmiarami swoimi nie przekra- 
czają rozmiaru bakcyla, t. j. mie- 
rzą wszystkiego tysiączną część 
milimetra. Pozatem w powietrzu 
unoszą się cząsteczki pochodze- 


nia organicznego w postaci mi- 
krobów, grzybków ete. 
Drobinki pochodzenia mine- 


ralnego dostają się do płuc, stam 
tąd automatycznie przenikają do 
naczyń limfatycznych, gdzie gro- 


madząc się wywołują objawy 
sklerozy. Wreszcie R B= 
kropelki oparów i mgieł jesien-! 


nych unoszą ze sobą mikroby 


dla zdrowia 


chorobotwórcze; w ten sposob 
szerzą się choroby  epidemiczne 
takie, jak grypa, bronchit, angi- 
na it. d. 

Niezależnie od tego wszystkie- 
go mgła, rozpościerająca się nad 
miastem, osłabia przenikanie i 
działanie promieni słonecznych, 
głównie zaś zatrzymuje promie- 
nie ultrafioletowe, które cdgry- 
wają tak ważną rolę jako czyn- 
nik rozwoju organizmu ludzkie- 
go. 

Ilość powietrza, którą  zużyt 
kowują codziennie płuca czło- 
wieka, przewyższa sześciokrotnie 
ilość pożywienia wchłanianego 
przez żołądek. Stąd więc łatwo o- 
cenić, jak doniosłe znaczenie dla 
zdrowia mieszkańców ma jakość 
i skład powietrza, kiórem oddy- 
chają. > 

W konsekwencji prof. Garenne 
nawołuje zarządy miejskie do za- 
jęcia się tą sprawą i do zainsta- 
lowania laboratorjów w celu sta- 
łego badania zawartości powie- 
trza. Jako Środek praktyczny 
częściowego chociażby oczyszcze 
nia powietrza ze szkodiiwych 
składników, proponuje prof. Ga- 
renne zaopatrzenie wszystkich 
kominów w mieście w urządzenia 
elektryczne, zatrzymujące i po: 
chłaniające popiół, dym i kopeć. 
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NAUKA i SZTUKA 


Tajemnice twórczości U 


Franciszek Mauriac o sztuce powieściopisarskiej 


Przed kilku tygodniami ukaza- twórcy postacie, zaczynają powo- 
ła się niewielka książeczka Fran- li się zarysowywać. Mauriac nie 


zatytułowana 
jego posta- 


ciszka Mauriac'a 
„Powieściopisarz i 
cie“ *). 
dziesięciu  stronicowym szkicu 
(w książce znajduje się jeszcze 
rozprawa Edmunda Jaloux 
Mauriac'u-powieściopisarzu, oraz 
drugi szkie 


W krótkim tym. kilku- wi. Ale tylko punktem 


o świadomego procesu 


zaprzecza, że punktem wyjścia 
wielu jego postaci byli ludzie ży- 
wyjścia. 
Dalsze bowiem formowanie się 
bohaterów jest już wynikiem 
Lwócczego. 
Au:or Į osiuguje się nieraz pew- 


f . . mę 
Mauriac'a „Wycho-, remi zuwnętrznemi oko'cznościa 


wanie dziewcząt“), autor „Tere-, mi, zużytkowuje znane mu cechy 
sy Desqueyroux“ i „Kłębowiska | i t. p, niemniej człowi:k, ktere- 


żmij* wypowiedział się na temat 
wielokrotnie już poruszany nie- 
tylko przez samych twórców, lecz 
przez krytyków i teoretyków li- 
teratury. Chodzi mianowicie 
tej rozprawie o uchwycenie 
związku, jaki istnieje pomiędzy 
powieściepisarzem a stwarzane- 
mi przez niego postaciami, ina- 
czej mówiąc, o zanalizowanie i 
wyjaśnienie samej istoty proce- 
su twórczego. Mauriac wypowie- 
dział w tej sprawie wiele intere- 
sujących uwag, tem ciekawszych, 
że ilustrowanych przykładami z 
własnej twórczości. Możemy więc 
dzięki temu spojrzeć na twór- 
czość Mauriac'a od wewnątrz nie 
jako, zrozumieć jej podskórny 
mechanizm i głęboki nurt ideo- 
wy, przenikający wszystkie książ- 
ki tego wielkiego pisarza. 


Czy powieściopisarz 
twórcą? 


Jest to pierwsze pytanie, jakie 
zaraz na wstępie stawia Mauriac. 
Pokora nie należy, jak twierdzi, 
do cnót, spotykanych często u 
powieściopisarzy. Nie wahają 
się bowiem samych siebie nazy- 
wać twórcami. Tymczasem, we- 
dług Mauriac'a, prawdziwa twór 
czość, stwarzanie „czegoś — jak 
określa — z niczego“, jest wy- 
łącznym udziałem Boga. Twór- 
czość zaś literacka jest uformo- 
wana z elementów wziętych z 


rzeczywistości. Jest połączeniem 
wiadomości o świecie zewnętrz- 
nym z wiedzą o sobie samym. 


„Bohaterowie powieści — defin- 
juje krótko Mauriac —rodzą się 
z małżeństwa, jakie powieściopi- 
sarz zawiązuje z rzeczywistoś- 
cią. W innem miejscu związek 
ten nazwany jest tajemniczem 
zjednoczeniem. Na marginesie 
niejako literatury —według Mau- 
riac'a, — stoją z jednej strony 
książki, w których autor opisuje 
i analizuje własne wyłącznie prze 
życia, z drugiej — utwory nie- 
wolniczo naśladujące rzeczywi- 
STość. 


Powroty do miejsc 
rodzinnych 


Powieściopisarz (oczywiście 
Mauriac ma siebie przedewszyst- 
kiem na myśli; wogóle całe jego 
niniejsze rozważania przyjąć na- 
leży jako wyznanie osobistego 
ustosunkowania się do literatu- 
ry), nie znajduje wzoru dla swo- 
ich postaci pomiędzy ludźmi przy 
godnie spotykanymi w życiu, po- 
między szarym. bezimiennym tłu- 
mem. Źródłem natchnienia jest 
przedewszystkiem rodzina, mia- 
sto, w którem się pisarz urodził 
i wychował, ludzie których widy- 
wał, ulice, któremi chodził, jed- 
nem słowem — cały świat dzie- 
ciństwa i pierwszych lat mło- 
dzieńczych. 

„Żaden konflikt — pisze Mau- 
riac — nie może w moim umyśle 
nabrać życia, jeśli go przedtem 
nie umieszczę w miejscu, w któ- 
rem zawsze mieszkałem. Muszę 
móc podążać za mojemi posta- 
ciami z pokoju do pokoju"... 

Ciekawe to wyznanie wyjaśnia, 
wielokrotnie już podkreśloną 
przez krytyków monotonję tła, 
na którem rozwija się akcja 
wszystkich książek  Mauriac'a, 
przenoszącego nas w każdei po- 
wieści, począwszy od pierwszych 
utworów, jak np. „Ciało i krew'* 
czy „Genitrix“ aż do wydanych 
w ostatnich latach „Kłębowiska 
żmij“ i „Tajemnicy Frontena- 
ków“ w własne rodzinne streny: 
okolice Bordeaux, kraju winnic i 
wiatrów,  dmących od strony 
oceanu. 

Narodziny nowych iudzi 

I dopiero na tle tych znanych 
miejsc nieskrystalizowane jesz- 
cze dość wyraźnie w wyobraźn. 


*) Francois Mauriac de lAcadć- 
mie Française. Le Romancier et ses 
Personnages. Precedć d'une etude 
d'Edmon Jaloux, str. 222. Editions 
R. A. Corrća, Pariso 1934. 
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go stwarza jest już istotą nową, 
posiada bowiem nową duszę". 


Jakim sposobem powstaje ta 
nowa dusza? Mauriac przyznaje 
się, iż sądził dawniej, że książki 
uwalniają człowieka od ukrytych 
i niewyżytych namiętności, że źró 
dła, z którego wyprowadzają się 
ich uczucia i pragnienia szukać 
należy w głębi samego autora. 
Obecnie Mauriac zmienił zdanie. 
Gdyby przyjąć przytoczoną powy 
żej hipotezę — dowodzi — powie- 
ściopisarz byłby zbyt przeraża- 
jącem monstrum. Tymczasem tak 
żle nie jest. Nie należy w powie- 
ściopisarzu doszukiwać się uczuć 
jego bohaterów, podlegają one 
bowiem również przetworzeniu. 
Mauriac przytacza taki przykład: 
pisarz, ojciec rodziny, po skoń- 
czonym dniu pracy zasiada przy 
stole do posiłku; dzieci śmieją 
się, hałasują i opowiadają roz- 
maite historje szkolne; pisarza 
ogarnia rozdraźnienie, cierpi, że 
nie może mówić o swojej pracy, 
przez chwilę czuje się zaniedba- 
ny, samotny. 


Sztukę powieściopisarza można 
porównać do lupy, która drobne 
rzeczy wyolbrzymia i tem samem 
przetwarza je. Powieściopiyarz 
nietylko daje własnemu przeżyciu 
stokroć silniejsze natężenie, ale 
jeszcze izoluje go od innych 
uczuć, stwarzając pewien typ, 
którego życie wewnętrzne spro- 
wadzone jest do jednej pasji. I 


tu właśnie zaczyna się, według 


Mauriac'a 
Nędza sztuki 

powieściopisarskiej 

Ideałem, do jakiego dążyć po- 
winien każdy twórca, jest uchwy 
cenie złożoności życia. W odnie- 
Sieniu do jednostki zrozumieli 
już to zadanie powieściopisarze, 
współcześni, przekonawszy się, 
że sposób przedstawiania ludzi 
według zasad powieści kłasycz- 
nej niema z;życiem nie wspólne- 
go. Nawet pisarze najwięksi, jak 
Tołstoj, Dostojewski. Proust nie 
przeniknęli człowieka do głębi, 
nie wyrazili w nowej sztuce ca- 
łego ciągle zmiennego Świata, 
jaki kryje się w człowieku. Z 
chwilą, kiedy piszrz zda sobie ja- 
sno Sprawę z tego celu, który 
chciałby osiągnąć, pozostaje mu 
albo pisać bez wiary i bez przeko 
nania, albo podążyć drogą eks- 
perymentów i poszukiwań. 

Ale to nie wszystko: człowiek 
żyje życiem zbiorowem. Jednost- 
ka w ujęciu literatury jest tylko 


fikcją. Analizując jednostki, po- 
wieściopisarze ułatwiają sobie 
zadanie. Wszystkie jednak ich 


odkrycia zawieszone są, jakby w 
pustce. Mauriac dochodzi do bar- 
dzo pesymistycznej konkluzji: 
„Opisując jednostkę, powieścio- 
pisarz izoluje i unieruchamia 
uczucie (np. ojciec Goriot czyli 
miłość ojcowska, kuzynka Bietka 
czyli zazdrość), opisując pewną 
grupę izoluje i unieruchamia jed- 
nostkę*. — I dodaje: „sztuka po- 
wieściopisarza jest bankructwem. 

Cóż wobec tego pozostaje po- 
wieściopisarzowi, jeśli zrozumiał, 
że nie zdoła w swojem dziele od- 
dać pełni życia? Świadomość — 
odpowiada Mauriac —że w stwa- 
rzanych przez nas postaciach 
pewna liczba czytelników odnaj- 
dzie swoje własne niepokoje, swo 
je pragnienia i cierpienia. Ta 


świadomość, daleka może od cał- 
kowitego zaspokojenia ambicji 
autora usprawiedliwia jednak i 
uzasadnia jego istnienie. Boha- 
terowie wielkich  powieściopisa- 
rzy nawet w wypadku, kiedy 
autor niczego nie pragnie do- 
wieść, posiadają w sobie prawdę, 
która nie dla każdego może być 
jednakowa, ale którą każdy może 
odkryć i przemyśleć. 

Walka i zwycięstwo 

powieściopisarza 

Końcowe uwagi poświęca 
Mauriac osobie powieściopisarza. 
Na szeregu przykładów — Bal- 
zac, Flaubert, Dostojewski, Toł- 
stoj, Proust — pokazuje, jak po- 
woli dzieło twórcze pochłania 
wszystkie siły pisarza, odsuwa ud 
życia, poddając własnym, nie- 
ubłaganym prawom. 

Jednem z największych niebez- 
pieczeństw grożących pisarzowi, 
jest utrata własnej osobowości. 
Powieściopisarz wżywa się we 
wszystkie stwarzane przez siebie 
postacie. Przemienia się w demo- 
na i w anioła. Przeżywa porywy 
świętości i pogrąża się w otchłań 
zbrodni. Ale przy tem wszyst- 
kiem co pozozostaje z niego sa- 
mego? „Bożek, Proteusz — pisze 
Mauriac — który ciągle wcielał 
się w inną formę, nie jest w rze- 
czywistości nikim. ponieważ mo- 
że być  wszystkiem na Świecie". 
I dlatego w większym jeszcze 
stopniu niż innym ludziom, po- 
wieściopisarzowi potrzebne jest 
stałe, mocne oparcie. Ciągłym 
niebezpieczeństwom swego fa- 
chu, grożącym mu utratą własne- 
go „ja“ przeciwstawić musi war- 
tość potężniejszą, któraby mu po- 
zwoliła zachować swoją jedność. 
Pośród tej bezustawicznej zmien- 
ności świata, w samotności ska- 
zany na zagładę, powieściopisarz 
„tylko wówczas się odnajdzie, je- 
śli odnajdze Boga“. 


Ae e 


Zycie w Medyce 


Gniazdo Pawlikowskich, Wolskiej, Obertyńskiej 


Medyka ma już swoją trady- 
cję. Łączą się z nią świetne na- 
zwiska i to dziwne poczucie, że 
tam jakiś duch ciągle się, odra- 
dza, ciągle bije to samo źródło 
starej, rdzennej polskiej kultury. 
W Medyce leżą różne rękopisy 
Słowackiego, z Medyką łączy się 


miłość Grottgera, w tejże Me- 
dyce pracował Pawlikowski, 
wydawca „Króla Ducha“, a 
dziś pracuje jego syn Michał 
Pawlikowski. Tu pisała Maryla 


Wolska, siostra Michała, zamęż- 
na za Kazimierzem Wolskim, i 
tu także pisze dziś swe delikatne 
subtelne tomiki wierszy — Bea- 
ta Obertyńska. 

Gdy na witrynach księgarni 
pojawi się książka z nadpisem: 
„Bibljoteka medycka tom...“ to 
czujemy wzruszenie pod wpły- 
wem tego przypomnienia, że Me- 
dyka, żyje, trwa i pracuje. Że 
jest taki dwór w Polsce, który 
ma swą „ Bibljotekę", który sta- 
ra się zostawić trwały ślad w do- 
robku kultury polskiej. Ma zre- 
sztą do tego pełne prawo — ży- 
cie w Medyce zdaje się płynąć 
jakoś rdzenniej polsko, niż gdzie 
indziej, widzimy nietylko cześć 
dla przeszłości, ale jej świado- 
ma, twórczą kontynuację. 

Jak w tym dworze mija pow- 
szedni dzień? Jakie są oblicza 
tych, którzy związani są z Medy- 
ką? „Słowem — jak wygląda ten 
uroczyście polski „krąg rodzin- 
ny“ Medyki. W Medyce niema 
kart do bridge'a i niema radja. 
Już pierwszy lepszy członek na- 
szej warszawskiej elity inteli- 
genckiej myśli: Boże, kultura, 
sztuka i t. d. ma swoje miejsce, 
ale w tej Medyce muszą być tę- 
gie nudy... No, bo jak to można. 

Jak właśnie można, i jak to 
jest pięknie, gdy tak można — 
o tem pisze w „Myśli Narodo- 
wej“ Michał Pawlikowski z Me- 
dyki w swem opowiadaniu o me- 
dyckich gawędach i sjestach: 

„Kiedy więc wszyscy, starzy i 
młodzi, domowi i goście, zejdziemy 
się którego niedzielnego popołudnia 
w pracowni mojej żony, albo wie- 
czorem przy okrągłym stole pod 
lampą w bibljotece, czy koło „grott- 
gerowskiej" jesionowej kanapki, czy 
zimą przy kominku, zamyka się lek- 


komyślnie drzwi przed wszelkim kło- 
potem i zdaje myśli „na wolę”. 
Zaczyna się wtedy rozmaieic. Za- 
czyna się nieraz od jakiejś pustej 
zabawy, bardzo pustej i bardzo dzie- 
cinnej. Myślę, że znajdziemy wyro- 
zumienie tych, którzy chodzą do ka- 
wiarni na dancing, lub do stolika 
znajomego na plotki i anegdotki, 
którzy zasiadają od obiadu do póź- 
nej nocy do bridża (kart u nas w 
domu niema), albo chwytają to i o- 


(wo przez radjo (nie mamy go tak- 


że). Jeżeli zbierze się towarzystwo 
więcej malarskie, Wojtek Kossak, 
czy pan Karol (Maszkowski), czy 
Sichulski.. Jakież przepyszne cud- 
ne rzeczy powywoził z Medyki! Wi- 
dzieliście te drzewa nad stawem i 
łódkę i te konie przy Żniwiarce o 
zachodzie, na wystawach i w repro- 
dukcjach — albo ten rydwan do 
panncau sejmowego ?... 

Otóż, kiedy się zbiorą ręce, umie- 
jące rysować, kładzie się na stole 
papiery i ołówki, czasem pudełka a- 
kwarel. Wśród gadania o tem i o- 
wem ktoś bubrze esy floresy, ktoś 
drugi karykatury, ktoś trzeci pozu- 
je do min i „charakterów“, które 
najczęściej Lela, żona moja i nieza- 
pomniana Halutka Sozańska, przyja- 
ciółka jej i towarzyszka po fachu, 
absolwentka szkoły Lotha w Pary- 
żu, rysowały w  trzyminutowych 
„krokisach'. Panna Sozańska umar- 
ła tej wiosny, pozostawiając szczu- 
pły, ale świetny dorobek malarski, 
zupełnie ogółowi dotąd nieznany, a 
ponadto cudowny materjał wspom- 
nień i myśli w listach i notatkach, 
odsłaniających artystyczną i prze- 
piękną duszę. Wobec nich bledną 
pisma Marji Baszkircew. (Rzeczy 
te ogłosimy). 

Czasem jest rysowanie zbiorowe. 

— No, Michał, dawaj zadania! 

Wtedy wypisywać muszę na kart- 
ce tematy ilustracyj do piosenek lu- 
dowych, tytuły mitologiczne i inne, 
które biorą i komponują. Albo ćwi- 
czenie takie: Trzeba rozmieścić na 
kartkach po pięć czerwonych kro- 
pek, naturalnie w najniemożliwszy 
sposób, a każdy, komu woła musi 
w nie wrysować figurę ludzką (akt, 
by nie blagować fałdami!) tak, aby 
na kropki wypadały końce nóg, rąk 
i szczyt głowy. Czasem z czerwone- 
mi przemieszane są kropki niebie- 
skie na drugą figurę. I każdy natu- 


ralnie to samo zadanie rozwiązuje 
inaczej. Niczła to gimnastyka, o ile 
się równocześnie nie zaniedbuje Šta- 
lego studjum z natury. 


„Kiedy do rysunków niema dość 
rąk albo ochoty, bo w ciągu dnia 
zbyt wiele się malowało poważnie, 
zapanuje „kłapka* o tem i owem, 
o starych czasach i dawnych lu- 
dziach, których pamięć trzebaby 
przechować — o nowych drogach, 
ich ślepach korytarzach i ich wiel- 


kich szlakach, idących z przeszło- 
ści w przyszłość — o wartościach 


bezwzględnych we wszystkiem no- 
wem i starem, o treści i o formie... 
o różnych przygodach i podróżach, 
o wszystkiem, czego człowiek niedo- 
skonały potrzebuje do życia i czem 
się umocnić może: o wielkości gór 
i natury, o wielkości i mocy dusz 
ludzkich, świecących nieraz pod ka- 
mieniami, które tylko odsłonić po- 
trzeba, aby oświeciły drogę. Czasem 
kiedy przyjedzie „le bienheureux 
Paul d'Autun et de Medyka“, czy 
Ferruccio Lupis, czy kochany kom- 
pan Egisto de Andreis, snuje się 
perspektywy szerokiego, serdecznego 
braterstwa idei. 


Czyż teraz trzeba się jeszcze 
dziwić, że „ludzie z Medyki" nie 
mają czasu na radjo i na brid- 
ge'a. Tembardziej, że gdy sprzy- 
krzą im się tamte rozrywki, to 
zabierają się do zbiorowej lektu- 
ry romantyków. I często ta lektu- 


jra idzie wprost z rękopisu. Lek- 


turą ulubioną jest „Król Duch*. 
Teraz wyobraźmy sobie, że w 
chwili, gdy wieczorem brzęczy u 
nas patefon, ałbo płaci się zło- 
tówkę za dramat serc w kinie, 
albo za czarną w „Italji“. w Me- 
dyce zasiadają na grottgerow- 
skiej kanapce pod portretami 
Mieczysława Pawlikowskiego, 
„Lusia“ Wolskiego, Aug. Biehow 
skiego, pod portretami kolegów 
Grottgera i Matejki, i oto — Mi- 
chał Pawlikowski na stole, gdzie 
jak kartka notat leży własne 
pismo „Jula“, otwiera „Króla 
Ducha“ wydanego przez jego oj- 
ca i zaczyna czytać... Ten wybór 
książki ma znaczenie symbolicz- 
ne. Dlatego też Pawlikowski 
swój „reportaż“ z wieczoru w 
Medyce zatytułował „Lektura 
Króla Ducha', (b.). 


Na łamach krakowskiego „Prze 
glądu Współczesnego Janusz 
Iwaszkiewicz ogłosił pierwszą 
część rozprawy o Aleksandrze I 
przynoszącej niezwykle ciekawe 
szczegóły o wpływie katolicyzmu 
na duszę romantycznego cesarza 
io niezwykłem jego przedsię- 
wzięciu, które mogłoby głęboko 
wpłynąć na rozwój polityczny i 
kulturalny Europy. Rozprawa 
Iwaszkiewicza nosi tytuł „Z ostat 
nich tygodni życia Aleksandra 
I-go". 

W rozprawie tej, opierając się 
na obszernej najnowszej literatu- 
rze oraz własnych badaniach w 
Watykanie i gdzieindziej, p. 
Iwaszkiewicz stwierdza, że Alek- 
sander I pod koniec życia rozpo- 
czął dyplomatyczne rokowania 
z Watykanem, celem przystąpie- 
nia do Unji z Kościołem rzym- 
sko - katolickim, a nawet miał 
przed śmiercią przyjąć wyznanie 
rzymsko - katolickie z rąk księdza 
katolickiego. 


Aleksander pod koniec życia 
znajdował się w głębokiej depre- 
sji. Był zamyślony, skrajnie po- 
bożny, pochłonięty nie sprawami 
państwa, ale _ najważniejszemi 
sprawami ludzkości i jednostki: 
zagadnieniem śmierci i prawdzi- 
wej wiary. Ówczesny stan cara 
tak opisuje Iwaszkiewicz: 

„Interesują go jedynie cerkwie, 
klasztory, relikwje,  nabożeń- 
stwa, w tych ostatnich bierze 
sam czynny udział, śpiewając w 
chórze. Obcuje ze .świętobliwemi 
mnichami i pustelnikami, sekcia- 
rzami, różnego rodzaju pietysta- 
mi oraz kwakrami, których spro- 
wadza do Rosji. Wielu z nich ca- 
łuje po rękach, błaga o błogosła- 
wieństwo, polecając się ich mo- 
dlitwom. Rozczytuje się w Piśmie 
św. i dziełach mistyków i teolo- 
gów. Godziny całe trawi na mo- 
dlitwie i pobożnych rozmyśla- 
niach. Od dlugiego klęczenia, jak 
stwierdza przyboczny lekarz, po- 
robiły mu się na kolanach odci- 
ski”. 

Depresję pogłębiały jeszcze spi 
ski i zamachy na jego osobę. 
Aleksander I pod wpływem swo- 
ich nastrojów religijnych skła- 
niał się do hipotezy, że widać re- 
ligja prawoslawna nie daje do- 
statecznego hamulca etycznego 
przed aktami teroru. Zaczął szu- 
kać kontaktu i zbliżenia z Ko- 
ściołem katolickim. 

Wreszcie w r. 1825 porucza hi- 
storyczną misję swemu ulubione- 
mu adjutantowi. Francuzowi, Je- 
rzemu Michaud, hr. de Peaure- 
tour. Wysyła go do papieża Leo- 
na XII. Czyni to w najściślejszej 
tajemnicy, tak, że nawet amba- 
sador rosyjski przy Watykanie 
nie jest o tem poinformowany. 
Michaud przybywa do Watykanu. 


Z nauki i sztuk 
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Literatura 

— Nowa powieść Sigridy Undset. 
Znana powieściopisarka norweska, Si- 
grida Undset, laureatka nagrody No- 
bla, ukończyła nową powieść. Jest 
to historja życia świętej Angeli Mce- 
rici, z doby renesansu. Wizja, jaką 
Angeli miała w swej młodości, 
wskazała jej, iż jej zadanierm w ży- 
ciu jest utworzenie kongregacji re- 
ligijnej kobiecej, któraby niosła po- 
mec, miłosierdzie i pociechę słowa 
Bożego ubogim i chorym. Stowarzy- 
szenie to, istotnie przez nią założo- 
ne, po jej śmierci przekształciło się 
w zakon t. zw. SS. Urszulanek. 
Książka poprzedzona jest przedmo- 
wą p. t. „Kobieta a kultura“, w któ- 
rej Sigrida Undset podkreśla zna- 
czenie kulturalne działalności roz- 
maitych wybitnych kobiet w epoce 
średniowiecza i Odrodzenia. (b). 


Teatr 

— Z teatrów warszawskich. Dy- 
rekcja teatru Polskiego przystępuje 
do uruchomienia przedstawień ko- 
medjowych w sympatycznej sali tea- 
tru Małego. Obecnie odbywa się po- 
Śpiesznie adaptacja sceny do wymo- 
gów normainych spektakli, które 
rozpoczną się już w przyszłym ty- 
godniu kilku gościnnemi imprezami. 
Na pierwszy ogień pójdzie wznowie- 
nie komedji amerykańskiej „Roxy“, 
ale w odmiennej inscenizacji i inter- 
pretacji T. Trzcińskiego, niż ją wi- 
dziano poprzednio w Warszawie. 
Jednocześnie zaś przygotowana jest 
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ABC Nr. 193 — 


t Aleksander | ---- katolikiem 


Rewelacja o próbach nawrócenia 


Decydujące posłuchanie u Jego 
Świątobliwości. 

Wprowadzony do Papieża taj- 
nem wejściem generał Michaud 
odpasał szablę i klęknąwszy, bła- 
gał Ojca św., ażeby go raczył wy- 
spowiadać. Podczas spowiedzi 
wyznał sprawę, z którą przybył 
i istotny cel swego poselstwa. 
Oto cesarz powziął zamiar wy- 
rzeczenia się osobiście prawosła- 
wia i sprowadzenia do jedności 
kościelnej wszystkich ludów pod- 
ległych jego berłu. 

Poseł cesarski składa prośbę, 
ażeby Papież raczył przysłać do 
Petersburga jakiegoś wybitnego 
teologa, najlepiej, żeby był to 
prosty zakonnik, ale darzony zu- 
pełnem zaufaniem Ojca Św. Za- 
trzymałby się on, jak zwykły po- 
dróżnik, u OO. Dominikanów w 
Petersburgu i wszystko zostało- 
by z nim ułożone i postanowione. 

W następstwie tej umowy wy- 
słano do Petersburga ks. Fran- 
ciszka Orioli. Los jednak zdarzył, 
iż z chwilą, gdy Sprawa przejścia 
Rosji na łono katolicyzmu była 
na najlepszej drodze i w ciągu 
kilku miesięcy mogła być zadecy- 
dowana, car Aleksander zmarł, 
zanim Orioli przybył, w Taganro- 
gu — w tajemniczy sposób. 

Po śmierci Aleksandra  szcze- 
gółowy raport z przebiegu tej mi- 
sji sporządzony przez Michauda. 
został przesłany następcy Alek- 
sandra, carowi Mikołajowi, jed- 
nak nie znaleziono go obecnie w 
archiwach rosyjskich.  Prawdo- 
podobnie został on zniszczony 
przez Mikołaja, który spalił wiele 
innych cennych dokumentów, m. 
in. pamiętniki swej matki, Marji 
Teodorówny. 

Dochowały Się atoli odpowied 
nie dokumenty w Watykanie, 
jak również rozmaite świadectwa 
ze strony polskich duchownych, 
oraz Ksawerego hr. Branickiego. 
Ten ostatni był adjutantem gen. 
Wittego. Gen. Witte niejednokrot 
nie w rozmowach z hr. Branic- 
kim opowiadał mu o sekretnej 
misji gen. Michaud do Rzymu, 
oraz o przyjęciu katolicyzmu 
przez Aleksandra. Aleksander 
miał tuż przed Śmiercią wezwać 
księdza z kaplicy katolickiej w 
Taganrogu, ksiądz ten miał go 
wyspowiadać i udzielić absolucji. 
Księdzem tym miał być “biskup 
Cieciszowski. Fakt ten nie jest 
pewny, jakkolwiek bardzo praw- 
dopodobny. 

Autor rozprawy, J. Iwaszkie- 
wicz ma niewątpliwie zasługę w 
poruszeniu tej sprawy i podjęciu 
prób wyświetlenia. Ewentualne 
dalsze jego rozważania mogą 
przynieść naprawdę rewelacyjne 
informacje. Decydujące tu by- 
łoby uzyskanie jakiegoś świade- 
etwa- ks. Cieciszowskiego. 


(b.). 
i 
x ` 
grana już na kilku scenach poiskieh 
z dużcm powodzeniem. W obu tych 
komedjach wystąpi Jadwiga Zaklie- 
ka, która w tych sztukach osiągnęła 
już sukcesy w Poznaniu, w Wilnie 
i w kiłku innych miastach. 
Najbliższą prerujerą teatru 
skiego będzie lekka komedja wie- 
deńska „Porucznik Przecinek“, do 
której ilustrację muzyczną daje mło- 
dy kompozytor polski Roman Pale- 
ster. Komedję tę reżyseruje Janusz 
Warnecki a w głównych rolach wy- 
stąpią Janina Brochwicz i Euge- 


njusz Bodo. Tekst piosenek opraco- 
wuje Jerzy Paszkowski. (b). 


Muzyka 

— Turczyński zaproszony do jury 
we Francji. Józef Turczyński wyje- 
chał do Paryża, jako członek jury 
konkursów fortepianowych w „Ecole 
normale“, pozostającej pod kierow- 
nictwem Alfreda Cortot. Z Paryża 
Tarczyński udaje się na tournée 
koncertowe do Skandynawji. (b) 
Różne 

— O przyszłości umysłowości eu. 
ropejskiej. W dniach od 16 do 18 
października odbędzie się zwołana 
przez francuski Komitet Współpra- 
cy Intelektnalnej Konferencja mię- 
dzynarodowa dla studjów nad przy- 
szłością umysłowości europejskiej. 
Udział w komitecie organizacyjnym 
konferencji bierze szereg osobistości 
zagranicznych, m. im. Benesz, Bod- 
rero, prof. Cantacuzene, Tomasz 
Mann, Politis, hr. Telcky, Wells, 


Pol- 


nowość węgierska Zagona „Dzimbi”,| Stefan Zweig. 


=— ABC Nr. 193 


Wybory do Rady M. 


i nadzór nad czynnościami prezydenta 


MSWewn. skierowało w tych 
dniach pismo do prezydenta miasta, 
w którem czyłamy, že wybory do 
nowej Rady Miejskiej bedą zarzą- 
dzone po wydaniu regulaminu WN- 
borczego, zapowiedzianego w art. 41 
nowej ustawy samorządowej. Mini- 
slerjum prosi pozatem prezydenta © 
podanie do wiadoruości prezydjun 
Rady Miejskiej spraw, dotyczących 
likwidacji / instytucyj odrchncgo 
przewodniczącego Rady Miejskiej i 
odrębnego biura Rady. 


Artykuł 68 nowej ustawy głosi, że 


bezpośredni nadzór nad czynnościa- 
mi przełożonych gmin, w zakresie 
administracji rządowej, w przypad- 
kach, gdy prezydent miasta orzeka 
w charakterze władzy administra- 
EA FIRR CRY KO Ee 


TEATRY 


NARODOWY: Dziś i jutro ko- 
medja W. Fodora „Pocałunek przed 
lustrem" z Gorczyńską, Buszyńskim 
i Brydzińskim. 

NOWY: Dziś i jutro komedja 
Devala „Stefek“ z Dulębianką, Sam- 
borskim i Rolandem. 

LETNI: Dziś i jutro komedja 
M. Bułhakowa „Mieszkanie Zojki* z 
ówiklińską i Węgrzynem. 

POLSKI]: Dziś i jutro sztuka Je- 
rzego Tepy „Wriłulein Doctor" z Ei- 
chlerówną. 

MALY: Od środy 12 b. m. popu- 
lama komedja amerykańska „Roxy“ 
w nowcj inscenizacji T. Trzcińskie- 
go. W roli tytułowej — Jadwiga Za- 
klicka. 

ATENEUM: Dziś „Rewolucja w 
Pikutkowie*, W próbach sztuka Afi- 
nogenowa „Dziwak“, 

KAMERALNY: Dziś i jutro sztu- 
ka. Słonimskiego „Lekarz bczdom- 


ny . 

STUDIO IM. ŻEROMSKIEGO (Żo 
libórz, ul. Suzina): Dziś i codzien- 
nie reportaż sceniczny „Boston“ Blu 
me'a, 

8.80: Dziś i jutro operetka „No, no, 
Nanette“, 

MORSKIE OKO: Dziś i jutro 
rewja p. t „Rewja Warszawy” z Ha- 
lamą, Mankiewiczówną, Jarkowską, 
Antoszówną Í Krukowskim, 

REX (ul. Karowa 18): Dziś i jutro 
rewia „Zjazd gwiazd” z Pogorzelską, 
Halama, Parnellem, Bodo 1 Dymszą, 
We wtorek premjera nowej rewji 
„Frontem do morza“. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI: Wystawy „Kazimierz nad Wi- 


cji ogólnej nadzór nad nim, jeżeli 
chodzi o m. st. Warszawę sprawuje 
(komisarz rzadu. W świeżo wystoso- 
| wancm piśmie do prezydenta miasta 
ZY? MSWewnu. stwierdza, że 
jart. 68 wchodzi odrazu w życie, a 
|więe z dniem 13-ym b. m. komisa- 
p owi rządu m. st. Warszawy będą 
przekazane dolychczasowe kompe- 
tencje różnych władz centralnych w 
sprawach uadzoru nad czynnościami 
„lak zwanemi poruezonemi. 


Stan wody 
na Wiśle 


Sian wody w Wiśle ulega stałe 
stopniowej poprawie i w piątek, 7-g0 
b. m, wynosił 1,26 m. ponad zero. 
Z powodu podnoszenia się stanu wo- 


dy, prawie wszystkie mielizny zni-j myśle 


kiv. 


Żegluga odbywa się normalnie, za- | nie poinformowani. 


ZYCIE STOLICY 


Grupa szoferów-awanturników 


Teroryzuje Kolegów po fachu 


Niezdrowa konkurencja przemienia się w bandytyzm 


O stosunkach, panujących w prze- 
dorożok samochodowych w 
Warszawie, nie wszyscy są dokład- 
Dobitne ten 


równo w górę, jak i w dół rzekł] slan rzeczy charakteryzuje komuni- 


Większy ruch towarowy 


przewidy- | kat związku zawodowego szoferów 


wany jest w drugiej połowie latu.|i mechaników, mającego swą siedzi- 
Zazwyczaj ożywione w tym czasie |bę przy ul. Długiej 21. Komunikat 
brzegi Wisły opustoszały zupełnie zj ten dotyczy napadów na kierowców 
powodu niepogody. 


Marzenia Ściętej głowy 


Kolej 


Z miastami, to tak jak z ludź- 
mi — mówił mi przyjaciel. — 
Póki masz pensję miesięczną, 
ledwic wystarczającą na pokry- 
cie budżetu, kłopoty twoje ogra- 
niczają się do związania końca 
z końcem. Ale jeśli zdołałeś so- 
bie trochę grosza odłożyć, albo ci 
się poszczęściło w, życiu i dosze- 
dłeś do kapitału, ze zdumieniem 
widzisz, że ten kapitał pociąga za 
sobą mnóstwo nowych, niezna- 
nych przedtem, nieoczekiwanych 
obowiazków. 


Kiedy miasto dochodzi do mil- 
'jona ludności, kiedy geograf za- 
pisuje je do grupy kilkunastu naj 
większych zbiorowisk ludzkich 
świata, do elity, równocześnie, ze 
wzrostem honorów, walą się na 
nie obowiazki, o których przed 
niewielu jeszcze laty nie miało 
pojęcia. 

— Na tej Brackiej znowu wy- 
' boje! — skarży się inżynier miej 
| ski, któremu powierzono opiekę 
nad nawierzchniami. 

— Nie dziwnego, porównajcie 
ruch obecny a z przed trzech lat 
-— odpowiada kolega. 

— Całemi nocami spać nie mo- 
ge przez ten hałas — biada ner- 
wowiec. — Ani sposób okna o- 
tworzyć. 

— Przenieś się na peryferje — 
| radzę. — Na Żoliborz, na Moko- 


jtów. Tam cicho, i powietrze lep- 


słą w sztuce", grupy „Plastyków no-l szo, 


woczesnych* grupy „Kolor* i K. Ma- 
ckiewicza. Ostatnie trzy dni. 


— A, dziękuję ci. Cztery godzi 


ZACHĘTA: Wystawa batalistycz-| ny dziennie w tramwaju. 


na p. t. „Żofnierz i koń w sztuce 
polskiej“, obejmuje przeszło 200 płó- 
cien malarzy polskich XIX i XX w. 

MUZEUM NARODOWE: Podwale 
15 — 8 muzeum wojska. AL 3-go Ma- 


ja 18 — wystawa sztuki zdopniczej 
i wystawa pamiątek z powstania 
1809 r. 


KAMIENICA BARYCZKÓW: Pań 

stwowe zbiory sztuki. 
KINA 

ADRIA: „Śpiew, Całus i Dziew- 
tzyna'. 

ARENA: „W sidłach szaleńca". 

ATLANTIC: „Karjera kelnerki*. 

BAJKA: „Flip i Flap“ i „Z dnia 
na dzień“. 

CAPITOL: „Ja w dzień, ty w no- 
cy“ i „Kobiety bez przyszłości. | 

COLOSSEUM: „Król Paryża" i 
„Faworyta Maharadży”. ą 

COLOSSEUM (mała sala): „Zagi- 
niony sterowiec I 9—25“. ` 

CORSO: „Mandżurja płonie” i „Ba 
ster na froncie”. 

DUROPA: „Noc w Chicago". 

FILHARMONIA: „5 Przekletych 
Dżentelmenów'. 

FAMA: „Dziewcze z krainy burz”, 
i „Gowrorilla". s 

FORUM: „W szalonym tempie“. 

GLOPTA: „Hallo Paryż". 

HOLLYWOOD: „W służbie śled- 
czej“ 1 rewja. 

HELIOS: „Arka Noego“ i dodatki. 

MIEJSKIE: „Licytacja miłości”. 

MAJESTIC: „Noc miłości”. 


MASKA: „Maradn* i „Księżna 
Lowicka". 

OAZA: „Boczna ulica* j „Trędo- 
wala" ; 

PAN: „Gehenna kobiety“ i „Tran- 

tlantie. 4 
ADETIT - TRIANON: „Jej eksce- 


Jencja miłość” i „Madame Butterfly“, 
RIVIERA: „Bezdomni“ i „10 z Pa- 
wiaka“. 
ROXY: „Rajski Ptak". f 
ŚWIATOWID: „Córka Pułku”. 
TOMBOLA: „Nasze niewinne Na- 
rzeczone" i „Milczący wróg”. » 
TON: „Meżczyźni w jej życiu « |. 
UGIECHA: „Raj ukradziony" | 
„Ostatnia Noc Kawalera". 


WENERYCZNE momce 


DR. J. GELBFISZ 
Złota 27. PARTER Ceny lecznicowe, 
Zotja 


D-rzy ;gtis, ROSTKOWSCY 


b. lekarze szp. św. Łazarza. Weneryczne. 
niemoc płciowa, skórne, włosów, żył. 
kosmetyka. Tel. 8-99-29, Mokołowska 51 
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Skutek jest taki, że w śródmie- 
ściu są mieszkania przedmiotem 
handlu i odstępnego, choć dusz- 
ne i hałaśliwe, a na peryferjach 
„Stoją pustkami albo idą za taką 
|cene, że budowa już się nie ren- 
(EEEE a E e 

Zmarli 

Š. p. Helena z Trzeciaków Brodzi- 
kowska, w Warszawie. Ś, p. Wiktor 
i Saski, L 52, w Warszawie. Ś. p. Wła- 
| dysława Czernicka, l. 73, w Zamo- 
ściu. Ś. p. Wieńczysław Daszczyński, 
„l. 86, w Warszawie. 

TE WEZ PZA 


z miasta 


LICZBA 
KLUBÓW  WIOŚLARSKICH 

|; Warszawie stale wzrasta. Ostat- 
uio powstały kluby „Promień“ na 
(Żoliborzu i „Motorowy Klub Wod- 
ny”, przy moście Pon:atcwsk.ego. Q- 
sółem liczba klubów, istniejąeych w 
granicach Wielkiej Warszawy, wy- 
uosi 26 jednostek. 

W SCHRONISKACH DLA 
BEZDOMNYCH 
umieszczono, w okresie ol 20 ezerw- 
ca do 5-g0 npea r. h, zaledwie « 
| rodziny bezdomne. złożone z 20 o- 
| sób.  Fiumaczy się to cealkowitem 
| przepełnicniem schronisk imcjskieh. 
ULGOWE OPŁATY W RZEŹNI 
wprowadzono dla tych dostawcow 
wojskowych, którzy, w umowach z 
wojskiem, mają zastrzeżone eony 
| mięsa niżsże od rynkowych. Ulgi 
rozciągac się będa tylko na te ilości 
mięsa, Jakie dostawca dostarczy 

wojsku. 

BUDOWĘ NOWEJ HALI 
kosztem 200.000 zł. postanowił za- 
rzad rzeźni. Budowa ta stoi w związ- 
kn z colfnięciem stempla warszaw- 
skiego T rzeźniom podmiejskim, 
wskutek czego przewiduje się zwięk- 
szenie obrotu mięsem Ww halach przy 
ul. Namiesinikowskiej. 

LINJA TRAMWAJOWA „Z“ 

od poniedziałku zamknięta będzie 
dla ruchu, na odcinku od Śniadcee- 
kich do placu Zbawiciela, » powodu 
układania nowych torów. Wobec te- 
go wozy tej linji kierowane będą od 
rogu Śniadeckich i Polnej, zamiast 
przez Nowowiejską, przez Śniadce- 
kich, Marszałkowską, Aleje Jerozo- 
limską, N. Świat i Isiążęcz 
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tuje. Błędne koło. Wtedy miasto 
dochodzi do przekonania, że trze- 
ba złemu zaradzić. 

Zrazu udoskonala tramwaje, co 
się okazuje pożyteczne na krótką 
metę. Szybkość połączenia impo- 
nuje tylko przez czas, jak długo 
ludzie pamiętają, jak to się cho- 
dziło z Marymontu piechotą. Ale 
wtedy tam nikt nie mieszkał. Po- 
tem ojcowie miasta wprowadzają 
autobusy. Inowacja miła i poży» 
teczna, przyjęta z sympatją przez 
publiczność. Wkrótce są przepeł- 
nione i dostać się do nich nie 
można. Zresztą z powodu złych 
bruków nie wypuszczają się poza 
śródmieście i sprawy nie rozwią- 
zuja. Wreszcie municypium się- 
ga po rozum do głowy: 

-- Kolej podziemna 


iw treści swej ujawnia rzeczy, któ- 


„ Ile? 12 miljonów kilometr?! 
! A jednak trzeba! Obowiązek. 
Jak przeprowadzić kolej pod- 
ziemną? 
Jedni wołają: (ci, co płacą po- 
datki): „Jak już koniecznie trze- 


ba, to jak najtaniej“. Drudzy (któ | 


|rzy mieszkają na Żoliborzu): 
„Jak najprościej. Żeby za 5 mi- 
nut być w śródmieściu". 

Ale... spójrzmy na Warszawę... 
za lat dwadzieścia... 

Ma trzy miljony ludności, Żoli- 
borz i Mokotów, to środowiska 
inteligencji, po trzysta tysięcy 
mieszkańców. Tam się najlepiej 
mieszka, bo wille, bo dużo ogro- 
dów, które w śródmieściu z za- 
ciekłością wytępiono. Saska Kępę 
w zwiazku z uregulowaniem Wi- 


sły odwodniono, zabudowano, jak | 
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ko: nie zawsze przedostają się do 
wiadomości publicznej. Komunikat 
ten, ze względu na jego rewelacyjną 
treść, przytaczamy w bardzo ob- 
szernem streszczeniu. 

Wszyscy zdajemy sobie sprawę, 
że żyjemy w czasach niezwykle 
ciężkich, szezcgólnie jeśli chodzi o 
kierowców. Warunki stają się gor- 
sze z dnia na dzień. Stwierdzamy z 


odziemna 


marzenie. Pomogła jej znakomi- 
|cie wystawa. Pruszków — fabry- 
| ezne przedmieście. Wawer, Laski, 
Kobyłka, Wilanów — to dopiero 
to zaciszne ustronie, gdzie, jak 
rongiś na Żoliborz, nie dochodzi 
zgielk wielkiego miasta. Tam je- 
Szcze można spać w ciszy. 

A komunikacja? 

T)zięki szczęśliwie pomyślanej 
kolei podziemnej w latach 1985 
do 1950, zagadnienie 
cyjne rozwiązano 


do centrum. 
Jeden z realistycznych marzy- 


cieli nadesłał nam to rozwiąza- 


nie. Opatrzył je, jak w tytule, na- 
główkiem: „marzenia śŚciętej gło- 
wy“. Oto mapka. 
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Według projektu „ściętej glo- 
wy“ Warszawę trzymiljonową ob 
»łuży doskonale 10 linii kolei pod 
ziemnej wedug następującej mar 
szruły : 

Linja 1. — Wilanów, Nałęczowska, 
Goraszewska, Chełmska, Podchorą- 
żych. Łazienki, Łażienkowska, Sejm, 
pl. 2 Krzyży, AL Jerozolimskie, pl. 
Napoleona, Królewska, pl. Teatralny, 
pl. Krasińskich, Nalewki, Stawki, 
Cmentarz Powązkowski, Cmentarz 
Wojskowy, Laski. 

Linja 2. — Czerniaków (Al, So- 
bieskiega), Królikarnia, Kościół Mo- 
kotowski, pl. Unji Lubelskiej, pi. 
Zbawiciela, Piękna, pl. 3 Krzyży, Al. 
Jerozolimskie, pl. Napoleona, Pałac 
Staszica, Karowa, Nowy Zjazd, Nowe 
Miasto, Park Traugutta, Cytadela, 


pl. Wilsona, Stołeczna, Rejmonta, 
Al Zjednoczenia, Kolonja Robotni- 
cza. 

Linja 3. — Wyścigi, Woronicza, 


Kościół Mokotowski, pl. Unji Lubel- 
skiej, pl. Zbawiciela, Piękna, pl. 8 
Krzyży, Dworzec Główny, pl. Napo- 
leona, Królewska, pl. Teatralny, pł. 
Krasińskich, Muranów, gen. Zającz- 
ka, pl. Wilsona, Potocka, Leśna, C. 
Sy, RS 


Rakowiecka, Topolowa. pl. Zbawicie- 
la. Piekna, pl. 8 Krzyży, Al. Jerozo- 
limskie, pl. Napoleona, Królewska, 
pl. Teatralny, pl. Krasińskich, pl. 
Muranowski. Gen. Zajączka, pl. Wil- 
sona, Potocka, Podleżna, Bielany. 

Linja 5. — Okecie, Przejazd kol. 
radomskiej, Rakowiec, Opaczewska. 
pl. Narutowicza, Towarowa, Chatu- 
binskiego, Dworzec Główny, pl. Na- 
poleona, Pałac Staszica, Karowa, No 
wy Zjazd. Nowe Miasto, Park Trau- 
gutta, Cytadela, Praga Towarowa, 
Pelcowizna. 

Linja 6. — Włochy (wzgl. Pia- 
stów), Bema, Szczęśliwicka, pl. Na- 
rntowicza, Towarowa, Chałubińskie- 
go, Dworzec Główny, pl. Napoleona, 
Pałac Staszica, Karowa, Zamoyskie- 
go, Dworzec Wileński, Białostocka, 
pl. Horodelski, Targówek. 

Linja 7. — Włochy, Dworzec Czy- 
ste, Bema, Towarowa, Chałubińskie- 
go. Dworzec Główny, pl. Napoleona, 
Pałac Staszica, Karowa, Zamoyskie- 
go, Dworzec Wileński, Białostocka, 
Szmulowizna, Kobyłka, Wołomin. 

Linja 8. — Podolany, Cmentarz 
Prawosławny, Bema, Towarowa, Cha 
łubińskiego, Dworzec Główny, ph 8 
Krzyży, Sejm, Łazienkowska, Mie- 
dzeszyńska, Wystawa, Park Padc- 


Linja 4. — Lotnisko. Staszowska, i rewskiego, Kamionek, Rembertów. 


Linja 9. -—— Babice, Obozowa, Mly- 
narska, Wolność, Rymarska, pl. Tea 
tralny, Królewska, pl. Napoleona, 
Al. Jerozolimskie, pl. 8 Krzyży, 
Sejm, Łazienkowcka, Miedzeszyńska, 
Wystawa, Grochów, Wawer. 

Linja 0. —- Plac Wilsona, Cytadela, 
Praga Towarowa, Cmentarz Brudzień 
ski, Strzelecka, Białostocka, Dworzec 
Wschodni, Park Paderewskiego, Wy- 


stawa, Miedzeszyńska,  Łazienkow- 
ska, Sejm, pl. 3 Krzyży, Dworzec 
Główny, pl. Napoleona, Królewska, 


pl. Teatralny, pl. Krasińskich, pl. Mu 
ranowski, Gen. Zajączka, plac Wilso- 
na. 


Realistyczny marzyciel zapew- 
nia nas, że wagony tej kolei będa 
chodzić na: kołach gumowych, tłu 
miących wszelki hałas. Podaje 
nadto. że cena w tej kolei będzie 
jednolita: wyniesie 20 groszy od 
zejścia w podziemie. A potem — 
jeżdź sobie bratku choćby dzień 
cały, we wszystkich możliwych 
kierunkach, choćby tam i z po- 
|wrotem. Ale jak już raz wyj- 
,dziesz na światło dzienne 
'amen! 


Azet. 


| takim wypadku należy zawiadamiać 

komunika- | zarząd związku, który o gwałcie, po- 

znakomicie. | pelnionym na miejscach postoju, 

Miejscowości, oddalone o 20 km. | zakomunikuje odpowiednim władzom, 
maja najwyżej pół godziny jazdy | występujac o odebranie prawa jazdy 


, calą stanowczością, że nie uprawnia 
to jednak do zdobywania jednego 
| kursu więcej przez rozbijanie głów 
kolegów po fachu i mordowanie ich. 
Na niektórych posiojach potworzy- 
ły się grupy awanturników, dla któ- 
rych zdobywanie kursów w kolci nie 
istnieje. Tych, którzy przeciwko te- 
niu protestują, starają się oni gwał- 
tem i terorem podporządkować so- 
bie. W ten sposób pobity został kie- 
rowca, Pilecki, Ofiara zbójeckiego 
napadu stał się również  kicrowca 
Józef Mas. Napastnicy ogłuszyli go 
tępem narzędziem i obili w ten spo- 
sób, iż zachodzi obawa, że utraci 
wzrok i stanie się kaleką na całe 
życie. Nie chege iść w ślady ciem- 
nych i nieuświadomionych jednostek, 
które pragna ratować swój byt w 
walce przeciwko kolegom po fachu, 
komunikat stwierdza, że jedyne 
zbawienie, zarówno jednostki, jak i 
ogółu ludzi pracy, leży w zbioro- 
wcj walce o prawo do życia. 
W konkluzji autorzy komunikatu 
wzywają ogół szoferów, by przeciw- 
i stawili się tym metodom. O każdym 


tym, którzy przenoszą bandyckie 
zwyczaje na teren zawodu kierow" 
ców. 

Pisaliśmy niejednokrotnie o tem, 
że zarobki szoferów spadły do mini- 
mum, które nie wystarcza nawet na 
eksploatację wozu, nie mówiąc już 
o jego amortyzacji. O ije dawniej, w 
początkach wprowadzenia w War- 
szawie dorożek samochodowych, za- 
robki szoferów dochodziły do 100, a 
nawet 150 zł. dziennie, to obecnie 
zdarzają się wypadki, że 
zjeżdża do garażu po całodziennym 
postoju w mieście, bez t. zw. „po- 
czątkowego”, 
jednego kursu. k 

Jest to objaw niewątpliwie smute 
ny i jest on  charakterystycznym 
znakiem czasu. Mimo to, nie można 
znaleźć wytłumaczenia dla szoterów- 
awanturników, którzy 
konkurując ze swoimi 
zmieniają sie w bandytów samocho- 
dowych. Słuszne też jest wystąpie- 
nie związku w tej sprawie. Należy 
sądzić również, że władze bezpie- 
czeństwa powiadomione o tym fak- 
cie, wezmą się energicznie do tępte- 
nia tego rodzaju baudytyzmu zawo- 
dawcego. 


czyli bez zrobienia 


— 


niezdrowo 


RADJO 


Sobota dn. 8 lipca 


7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranne wstaja zorze...*. 1.06 Gimna- 
styka poranna. 7.20 Płyty. 7.25 Dzien 
nik poranny i wiadomości sportowe. 
7.80 Muzyka. 7.58 Chwilka gospodar- 
stwa domowego. 12.05 Koncert z Cie 
chocinka. 14.55 Płyty. 16.00 Audycja 
dla chorych w opracowaniu ks. Rę- 
kasa. 16.80 Koncert z udziałem Hen- 
ryki Welskiej, 17.00 Pogadanka ak- 
tuałna. 17.15 d. c. koncertu. 18.16 
„Grożby komet“. 18.35 Recital for- 
tepianowy St. Stanicwieza. 19.05 Pły 
ty. 19.40 Kwadrans literacki „Inwa- 
lida". 20.0) Koncert solistów. 20.30 
Koncert religijny muzyki żydowskiej 
21.05 Dzienmk wieczorny. 21.15 „Bie 
żące wiadomości rolnicze“ — p. d. 
Płatek. 21.30 Koncert chopinowski. 
22.00 Muzyka tancczna. W przerwie 
między 23.30 — 23.85 wiadomości z 
kraju dla członków Polskiej Ekspe- 
dycji Polarnej na Wyspie Niedźwie- 
dziej (Kraków). 


Niedziela, dn. 9 lipca 


10.80 Nabożeństwo ze Lwowa z % 
kazji beatyfikacji Bł. Jana z Dukii. 
12.15 Poranck muzyczny. 14.00 „Pa: 
miętaj rozchodzie żyć z przychodem 
w zgodzie”. ]4.20 Muzyka lekka z 
płyt. 14.45 Djalog rolniczy. 15.05 
Koncert popularny z Krakowa. 16.00 
Radjotygodnik dla młodzieży. 16.15 
Pogawędka dla dzieci, 16.30 Recital 
śpiewaczy Zuzanny Karin. 17.00 „W 
jaki sposób fundusz pracy służy ro- 
botnikowi*. 17.15 Koncert muzyki pol 
skiej ludowej. 18.00 Nieszpory z kla- 
,sztoru O. O. Bernardynów w Dukli. 
19.00 Słuchowisko „Gdzie jest mistrz 
Lampke?** 20.00 Koncert muzyki 
lekkiej. 22.00 Muzyka taneczna, 22.25 
Wiadomości sportowe. 22.45 Muzyka 
taneczna. 


Poniedziałek dn. 10 lipca 


7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze...*. 7.05 Gimna- 
styku poranna. 7.20 Płyty framofo- 
nowe. 7.25 Dziennik poranny. 7.30 


Muzyka z płyt gramofonowych. 7.52 
Chwilka gospodarstwa domowego. 


12.05 Płyty gramofonowe. 16.00 Kon 
cert popularny z Ciechocinka. 17.00 
Pogadanka w języku francuskim. 
17.15 Koncert solistów. 18.15 „For- 
my oddziaływania na poziom cen 


rolniczych". 18.85 Recital fortepia- 
nowy Władysława  Burkatha. 19.40 
Feljeton literacki. 20.00 Opery: 


aFlis“ j „Verbum Nobile" ze studja. 
22.15 Muzyka taneczna. 22.25 Komu- 
nikat sportowy. 22.40 Muzyka tanecz- 


na. 
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Ziołolecznictwo i zielarstwo w Polsce 


Należałoby poprzeć produkcję o zapewnionym zbycie 


Od szeregu już lat aktualną 
jest sprawa zielarstwa i zioło- 
lecznictwa, które dziś, ma już 
całe rzesze zwolenników, a na- 
wet fanatyków, lecz jako pro- 
dukcja krajowa ziół leczniczych, 
stoi wciąż na martwym punkcie. 

Bardzo charakterys'yczny jest 


dziwo domowa dryjakiew 90 razy 
na 100 działała szybko i pomoc- 
nie. 

Szkoda wielka, że w tak małym 
stopnu przechowały się różne 
stare, praktycznie wielokrotnie 
wypróbowane przepisy. i recepty 
naszych prababęk, ciekawe bylo- 


ostatniemi czasy nawrót do na-| by skonfrontowanie ich z recep- 


środków 
zrodziła 


turalnych, pierwotnych 
Leczniczych, z których 


się właściwie cała farmaceutyka | wie czy w niejednym 


i medycyna. 


we wszelkich jego formach 


Przyrodolecznictwo | nie byłyby bliźniaczo 
ij Tylko że specyfiki są pięknie o- 


tami szumnie reklamowanych 
„najnowszych specyfików“ kto 
wypadku 
podobne. 


przejawach jest dziś propagowa-| pakowane, sprowadzane przeważ 


ne w świecic całym . Szereg po-! nie 


wag lekarskich specjalizuje się 
Ww tym kierunku. Leczenie zioła- 
mi ma z jednej strony licznych 
adeptów, z drugiej jednak, wie- 
le osób odnosi się doń z niedo- 
wierzaniem. niektórzy nazywają 
je wręcz szarlatanerją. Faktem 
jest dowiedzionym, że ziołowa 
kuracja pomaga niekiedy skutecz 
nie tam, gdzie medycyna , kapi- 
tuluje i okazuje się bezradną. 

Istnieje niesprawdzona  zresz- 
tą teorja, według której, obceny 
ogromny rozrost raka i cierpień 
pochodnych, a nawet gruźlicy, 
jest w pewnej mierze spowodo- 
wany  nadmiernem używaniem, 
od szeregu pokoleń, chemicznych 
środków leczniczych, a więc czy- 
stych soli mineralnych, narkoty- 
ków itp., które nadwatlają tkan- 
ki, czynią je mniej odpornemi w 
walce z bakterjami. Jedna z na- 
szych pionierek zielarstwa lecz- 
niczego, p. Marja Jełowicka z 
Koleśników (Wołyń, okolice Zdoł 
bunowa) w ten sposób formulu- 
je swój pogląd na ziołolecznic- 
two.: 

— Najceniejsze, pokarmy czer- 
pie człowiek z ziemi — słuszną 
więc jest rzeczą żeby odczynniki 
na swoje cierpienia również z 
ziemi czerpał, — W roślinach, 
tak jak w specyfikach znajdują 
się sołe mineralne, używane jed- 


nak przez człowieka za po- 
średnictwem roślin, łatwiej są 
przyswajane przez organizmy, 


gdyż w samych roślinach nastę- 
puja pewne połączenia chemicz- 
ne, reakcje i dawkowanie. Pocóż 
więc narażać organizmy ludzkie 
na pracę asymilowania minera- 
łów już chemicznie oczyszczo- 
nych, pomagających niejedno- 
krotnie na jedno cierpienie, lecz 
powodujących wzamian inne, 
kiedy drogą roślinną przychodzą 
one poniekąd  przetrawione, or- 
vanicznie dostosowane. 

Mamy w kraju setki roślin ro- 
knących dziko, szeroko stosowa- 
nych w medycynie w formie już 
opatentowanych środków leczni- 
czych: mamy dalej rośliny nie- 
zbędne w lecznictwie lecz wyma- 
gające uprawy, po to, by zbiory 
były obfite, a więc dochodowe, 
hodowla ich na większą skalę 
lecz bądź co 


bądź kapitałów. Zbyt, a nawct 


„eksport, nie przedstawiałby trud 


ności. pod warunkiem dostarcza- 
nia dużych ilości towaru. Mamy 
jeszcze, najprostsze trawy, zioła 
i krzewy, których właściwości 
lecznicze sa wogóle mało komu 
znane. W starych dworach, zwła- 
szcza kresowych, zawsze była 
dawniej taka „ciocia“ czy „bab- 
cia”, prawdziwa albo przyszywa* 
na, która posiadała tak zwaną 
„domową apteczkę” złożoną wla- 
czy naparów 
suszonych  najrozmait- 
szych korzeni, owoców lub list- 
ków, z maści, których sekret pil- 
nie był strzeżony i przekazywany 
z pokolenia w pokolenie pod pie- 


ziół, z 


„ częcią tajemnicy (bez tajemnicy 


‘ył ponoć mniej skuteczny). 
Postępowsze, bardziej nowo- 
jednostki, podrwiwały 
sobie zlekka z tego domorosłego 
lecznictwa — ale gdy komuś ból 
porządnie dokuczył, a zwłaszcza 
gdy prawdziwy doktór nie po- 


mógł ten sam niedowiarek śpie-| ciałaby 
szył pocichu do cioci lub babci, 
z prośbą o 


„Jej“ 
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CZESŁAW CHMIELEWSKI 


(po opłaceniu ogromnego 
cła) z zagranicy, a ciocine kro- 
pelki i miksturki domowe, kosz- 
towały tyle co nie. Zioła zbierało 
się na łąkach czy w lesie i prepa- 
rowało domowemi sposobami, od- 
czytując z trudem przepis na po- 
żółkiym papierze, starannie zlożo 
nym na dnie starej szkatułki, 
która czasem chroniła leczniczą 
mądrość ładnych kilku, albo kil- 
kunastu pokoleń. 

Dla majątków kresowych, plan 
tacje roślin leczniczo-przemysło- 
wych, mogłyby być ratunkiem 
materjalnym. Mamy coprawda 
Związek Producentów Roślin 
Leczniczo-Przemysłowych. z sic- 
dzibą przy Świętokrzyskiej 41, 
który pracuje nad zorganizowa- 
niem skupu ziół, lecz nie wszyscy 
wiedzą o jego istnieniu, a poza- 
tem na uruchomienia takich 
płantacji potrzebne sa kredyty!!! 

Mając w Polsce nadmiar niewy 
zyskanych dzikich roślin leczni- 
czych, sprowadza się dotychczas 
dość znaczne ilości ziół z zagra- 
nicy, które na skutek specjalne- 
go poparcia państw eksportują- 
cych: — Sowiety, Węgry, Niem- 


'cy — stwarzały silną konkuren- 


cję dla krajowej produkcji. Od 
jesieni ten stan rzeczy ma uledz 
zmianie, zło ma być  dziesięcio- 
krotnie zwiększone. 

Co zaś dotyczy eksportu, to 
istnieją duże możliwości. Kraje 
importujące jak: Francja, Angl- 
ja, Włochy, Ameryka zwłaszcza, 
interesują się bardzo tym artyku- 
łem i chętnie dają wagonowe ob- 
stalunki. 

W r. 1928 w Zakładzie Do- 
świadczalnym w Kisielnicy, doko- 
nano doświadczeń odnośnie wy- 
dajności i opłacalności takich 
plantacji. Przy cenie ówczesnej, 
wartość produkcji z 1 ha. wynosi- 
ła naprzykład dla kminku zł. 
1.305, majeranku zł. 8.162, melisy 
zł. 8.858, mięty. pieprzowej zł. 
2,860 i t. p. z czego wynika. źe 
tego rodzaju plantacje prowadzo- 
ne na szerszą skalę mogą się stać 
interesem dochodowym. 

Potrzebną jest oczywiście poza 
kredytem propaganda. Ten udział 
wogóle nie jest u nas dosyć oce- 
niany. Wyżej wymieniona p. Mar- 
ja Jełowicka z Wołynia jest spe- 
cjalistką od robienia  zielników 
ziół leczniczych w celach propa- 
gandowych. Otrzymała już za 
swoje zielniki: dyplom na wysta- 
wie Rolniczej w Łucku w r. 1928, 
wczasie Targów  Rówieńskich w 
październiku 1931 r. wielce po- 
chlebną wzmiankę w Przeglądzie 
Rolniczym, pióra inż. Dąbrow- 
skiego z podkreśleniem trafnego 
ujęcia zagadnienia propagandy 
roślin leczniczych dziko rosną- 
cych. Po tegorocznych Targach 
Poznańskich, otrzymała ona list 
od Dyrekcji Targów z zawiado- 
mieniem, że eksponaty jej zwró- 
ciły uwagę nawet sfer zagranicz- 
nych. 

We wrześniu r. b. ma się od- 
być w Poznaniu Słowiański Zjazd 
Przyrodniczo-Lekarski w  połą- 
czeniu z wystawą. Wezmą w nim 
również udział Polacy umerykań- 
scy, którzy specjalnie się inte- 
resują zielarstwem. Można - by 
więc zdobyć szeroki rynek zbytu 
na wielką skalę. Czyżby się nie 
znalazła instytucja, która zech- 
sfinansować w celach 
propagandowych dział zielników 


lekarstwo i o| krajowych ziół leczniczych, któ- 


Telefon: 545-80 (Centrala). 


w godz, 19 — 20. 


pocztow 145. 
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rych kolekcja p. Jeławickiej li- 
czy ponad 200 gatunków. 
Musimy nadmienić, że p. Mar- 
ja Jełowiccka z Koleśników pod 
Zdołbunowem, jest- członkiem 
Związku Inwalidów, '**straciła 
zdrowie į mienie w okresie woj- 
ny Światowej, którą odbyła jako 
siostra Czerw. Krzyża (wolon- 


tarjuszka) na froncie, a następ- 
nie w A Só jw 


jadę z nie- 


bywałem poświęceniem niosła 
pomóc rańnym żołnierzom Pola- 
kom, 


W: imię tych zasług,. poświad- 


czonych przez najbardziej godne. 


zaufania podpisy, 
sięwzięciu wybitnie korzystnem 
dla interesów gospodarczych 
[trajn 

Emzet 


tembardziej | 
należy, jej się poparcie w przed- | 
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PRACUJESZ W WARSZAWIE 
"ODPOCZYWAJ NA WIŚLE 


„Wyjazd w niedzielę 9-go Lipca o godz. 9,30, powrót o godz. 


Całodzienna wycieczka do Modlina salonowym statkiem 


BAJKA“ 
BRIDGE! PLAŻA! DANCINGI! 


Występy: 'Kazimierza Krukowskiego - „Lopka" i Niny Grudzińskicj 


18.00, 


Cena biletu ZŁ 5— j 


Bilety do nabycia w WAGONS-LITS/COOK — Krakowskie Przedmieś- 
"cie 42/44, Nalewki 28/30 i w dniu wyjazdu od godz. 8-ej na przystani 
„Vistuli* Nr, 3 (z prawej strony Mostu Kierbedzia), 


Ilość miejsc ograniczona 


Prawdziwe oblicze Bernadetty Soubirous 


której danem było ujrzeć „Niebieską Panią" 


Wieśniaczka z Lourdes, której 
było danem ujrzeć 
Panią“ — zostanie w jesieni paso- 
wana na świętą. Gdyby żyła dzi- 
siaj miałaby lat 84. Będzie to 


„Niebieska | 


| więc po św. Teresce z Lisieux 
najtliższa nam święta — najbar- 
dziej ludzka. Przecież w I.ourdes 
żyją jeszcze osoby, które ją zna- 
ły. 


italo Balbo 


Dyktator przestworzy 


Dowódzca skrzydlatej włoskiej 
eskadry jest jędną z najpopular- 
niejszych osobistości faszystow- 
skicj Italji. W tygodniku Ma- 
rianne pojawił się interesujący 
portret psychiczny młodego jene- 
rała, nakreślony przez jego osobi- 
stego znajomego literata Blan- 
chard. 


Balbo należy do młodej genera 


cji faszystów, którzy w roku 1922 | 


brali udział w marszu na Rzym— 
la Marcia su Roma. Miał wówczas 


lat dwadzieścia sześć, ale był już | 


członkiem faszystowskiej rady. Z 
błyskawiczną szybkością wspiął 
się na szczyty karjery — był ko- 
lejno wiceministrem, wreszcie mi- 
nistrem lotnictwa, a na rozkaz 
Mussoliniego zreorganizował lot 
nictwo włoskie, chociaż początko= 
wo nie miał pojęcia o powierzo- 


nem mu zadaniu. Musiał się uczyć |] 


wszystkiego od początku — w 
ciągu sześciu lat przyswajał sobie 
tajemną wiedzę, uczył się kon- 
strukcji samolotów, mechaniki. 
praktykował jako radjotelegrafi* 
sta, pilot, nawigator... 
chlubnie zdał wszystkie egzatni- 
ny, zabrął się do opracowania pla 
nu reformy, w myśl wskazań 
włoskiego jencrała Douheta, fana 
tyka lotnictwa. który twierdził, 
że wojna przyszłości rozgrywać 
się będzie w przestworzach. 

— Spotkałem Balbo poraz pier- 
wszy — pisze Blanchard, — w 
tem jego osobliwem minister- 
stwie, które przypomina fabrykę. 
sanatorjum i parowiec trans- 
atlantycki. Minister Balbo jest 
frapujaco elegancki, swobodny i 
pełen wdzięku. Na pierwszy rzut 
oka przypomina podobizny con- 
dottierów włoskich — ma czarną 
brodę, zielone błyszczące oczy... 
Nie zdziwiłbym się, gdyby pan je- 
nerał wyciągnął nagle szpadę i 
dał falrbanksowego susa w kierun 
ku zgraj przeciwników. Widzę go 
wymachującego Szpadą, i zadają- 
cego nią śmiertelne ciosy. 


A kiedy. 


chwilami groźne błyski — jest to 
przecież: człowiek, zuchwały, obda 
rzony nieugiętą wolą. Potrafił u- 
jarzmić ludzi dwa razy starszych 
od siebie, posiadających dwa razy 
więcej doświadczenia. Jednakże 
gdy ci się zdaje, żeś uchwycił 
prawdziwy wyraz jego obliczą — 
przyjazny, łagodny. uśmiech jawi, 
się na wydatnych, mięsistych u- 
. radość 


| W óczach Balbo zapalają się 


| stach; a w oczach płonie 
życia. W takich chwilach groźny 
maż stanu zjednywa sobie sympa 
ltję wszystkich. Ludzie którzy z 
nim współpracują — boją się. go, 
i'uwielbiają go. Ten- zmysłowy, 
odważny człowiek jest zarazem 
pracowity i lekkomyślny, ucho- 
dzj za roztargnionego, bywa po- 
dobno niedbały, ba — nawet nie- 
konsekwentny, a pomimo to pa- 
mieta o wszystkiem į niczego nie 


prżeoczy. W swojem  lotnieczem 
krółestwie. jest panem. Przecha- 
dza się wśród maszyn z „wiecz- 
nem“ ceygarem w ustach, z laską 
|w ręku i czapce na bakier. . 
Tylko Balbo potrafi ćżasem sta 
wić czoła Mussoliniemu, który 
przecież nie liczy się z przyjacioł 
mi, gdy w grę -wchodzi władza. 


Tymczasem Balbo potrafił „zwał. | 


czać niektóre projekty Ii Duce i 
przeciwstawił mu własne „poglą- 
dy. 

aest wdezydowanym przeciwni- 
Mien wszelkich rekorjiów sporto- 
vrch. Dat temu wiraos w wywia- 
Czie,,w któym powiedear 
waża, iż rekordy onie mają ju- 
tra“, natomiast przyszłość należy 
do lotów zbiorowych. organizowa 
nych z wyraźnym celem torowa- 
nia drogi i stwarzania stałych li- 
nij powietrznych, którc mogą się 
przydać ludzkości. 

Wielki rejd 24 hydroplanów 
Savoia 56 jest widomym dowo- 
dem odrodzenia lotnictwa włoskie 
go, które dzisiaj stanowi potężną 
organizacje 


Że uü- 


Boliwja niechce wojny 


bo... choruje 


Wychodzący w Buenos Ajres 
dziennik Courrier de la Plata do- 
nosi, że prawdziwą przyczyną za- 
wieszenia dzialań wojennych na 
terytorjum Chaco była malarja. 
W ostatnim okresie walk toczą- 
cych się o złotodajną dżunglę żol 
nierzy paragwajskich i boliwij- 
skich dziesiątkowała febra. W do 
datku panowały nieznośne upa- 
ły. Znużenie tak się dawało we 
znaki wyczerpanym chorobą żoł- 
nierzom, że nie byli oni w stanie 
posuwać się naprzód w głąb bag- 
nistej okolicy, nawiedzanej przez 
chmary moskitów, roznosicieli fe- 
bry. W pobliżu fortu San.Salwa- 
dor pewien kapitan oraz jego 
czterej podwładni popełnili zbio- 


rowe, samobójstwo, doprowadzeni 
bowiem byli dó ostateczności cięż 
kiemi warunkami w jakich mu- 
sieli pracować. Cały bataljon — 
zbuntował się pewnego dnia. 
Większość żołnierzy domagała 
się, by ich odstawiono do szpita- 
li, grożąc w przeciwnym razie 
dowodzacemu ofiecrowi samosą- 
dem. 

Fatalne wiadomości nadchodzą 
te z frontu dp siedziby władz w 
la Paz skłoniły „miarodajne czyn 
niki“ do zawarcia 'zawieszenia 
broni. Dopiero 'gdy się biedne Bo- 
liwijczyki i Paragwajczyki upo- 
rają z febrą, będa mogły wrócić 
na front, żeby wojować z ludźmi. 


Sekretarz redakcji przyjmuje inte- 
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Ceny.ogłoszeń: 


biegnie razem z R 


Wysłannik Echo de Parvis nade- 
słał z-pirenejskiej oazy garść cic- 
kawych danych, dotyczących 
Bernadetty. 

Próżno usiłował on wydostać 
jej metrykę i akt chrztu z dnia 9 
stycznia 1844-go roku — okazuje 
się, że w r. 1896 wybuchł pożar 
w parafjalnym kościołku i znisz- 
czył szafy z aktami, stojące w za- 
krystji. Zato można oglądać trzy 
mieszkania, w których  popasała 
Bernadetta podczas swej doczes- 
nej pielgrzymki. Młyn Boly, gdzie 
się urodziła—dalej t.zw. Cachot— 
dawne więzienie, zamienione na 
dom czynszowy, Mieszkała tutaj 
z rodzicami, w okresie swych wi- 


| 


szybko, jakby jej brakło tchu. Po- 
tem się dowiedziałam, że już wte- 
dy cierpiała na astmę. Rodzice 
musieli ją nieraz układać na ok- 
nie, bo się dusiła. Nigdy nikomu 
nie zwierzała się ze swych prze- 
żyć, nie mówiła o widzeniach, ale 
my wszyscy wierzyliśmy w jej 
nadprzyrodzone właściwości, By- 
ła napewno bezinteresowna i 
Szczera. Pewnego razu matką mo» 
ja zachorowała — bolał ją bar- 
dzo palec. Zdawało się, że będzie 
zakażenie. Była to niedziela — 
wychodząc z nieszporów mama za 
czepiła Bernadettę i powiada do“ 
niej: — ściśnij mi palec, kocha- 
nie. Bernadetta uśmiechnęła się i 


dzeń, wreszcię młyn Lacade, zwa” | | dotknęła ręki mojej matki. Tegoż 


ny „ojczystym domem 
Soubirous“, 
mostwic umarli rodzicę 
dzieweczki, później mieszkał tutaj 
brat Bernadetty, który również 
nie żyje. Pozostawił on pięcioro 
dzieci, dwie córki i trzech synów. 
Sa to jedyni krewni w prostej 
linji błogosławionej Bernadetty, 
inni Soubirous nie mają z nią nie 
wspólnego. Ale rzecz prosta mnó- 
stwo osób chełpi się pokrewień- 
stwem-z bohaterką Lourdes. 

W pirenejskiej mieścinie uświet 
mionej kilkakrotnem  zjawieniem 
się. Matki Boskiej, owianej cza- 
rem legend — wspomnienie Ber- 
nadctty. pozostało tak żywe, 
jakby od śmicrei  Jasnowidzącej 
wieśniaczki «upłynęło „kilka dni... 
Mówi się o niej chętnie i dużo.; 
jako sąsiadce, która pozostawi 
ła po sobie dobrą pamięć. Ludzis- 
ka nic mogą przyzwyczaić się do 
myśli, że trzeba będzie , zwać, ją 
świętą. Bernadettą — dla nich 
pozostała poprostu „małą Berna- 
dette“. 

-— Znałem brata Bernadetty — 
pisze korespondent Echo — nazy- 
wał się Bernard Piotr Soubirous. 
Był to poczciwy, dość ograniczo- 


kduzinył wieczora mama była 
W staroświeekiem do | zniknęła 
dziwnej, 


ny człowiek, przygnieciony cięża-; 


rem rozgłogu swej sławnej sios 
stry. Przybył on do Rzymu. na 
uroczystości związane z beatyfika 
cją Bernadetty — był obecny pod 
czas pontyfikalnej mszy w bazyli- 
ce św. Piotra. Kiedy go zapyta- 
łem dlaczego nie odgrodził się w 
Lourdes od natrętów, 
cych jego wiejskie ustronie (nie- 
którzy pielgrzymi całowali jego 
nogi, inni przynosili mu cukierki, 
drobne upominki) odpowiedział 
bez wahania: 

— Trudno — ja także muszę 
pokutować. Każdy z nas płaci za 
swoje grzechy. 


W- samem Lourdes spotkać 
można sześć osób, które znały 


Bernadettę. Są to staruszkowie, 
których wiek „waha się między 
80 a 90?ciu laty. Osiemdziesięcio- 
letnia wdowa Nicolau, była wy- 
chowanky zakonnic ze zgromadze 
nia de Nevers. miała szczęście 
być koleżanką Bernadetty. 

— Pamiętam ją doskonale — 
opowiada dziennikarzom — była 
bardzo wesoła. Bawiłą się z nami 
w „kółko. na podwórzu. Wyglą- 
dała na :;jedenaście lat. Nieśmia- 
ła się głośno, nie była hałaśliwa, 
ale mimo to "sprawiała «wrażenie 
ogromnie . wesołej.. Pamiętam, żę 
miała krótki oddech. Bywało — 


nagle zatrzyma się. 


nachodzą- 


a - potem j 1879, mając 35 lat. 
oddycha | przebyła lat dwanaście. 


zdrowa — 
charwoność palca i 
obrzęk 

Pani Nicolau cytuje szereg po- 
dobnych wypadków, mówi też o 
doraźnych karach, jakie spotkały 
niedowiarków którzy bluźnili: O- 
kazuje się, że wokoło osoby Ber- 
nadetty tradycja utkała już złotą 
sieć legend, 

—A czy pani pamięta co się 
działo w Lourdes, w okresie uka- 
zywania się Niebieskiej Pani? 

— Naturalnie, że pamiętam. Mó 
Wiono tylko o tem. Moi rodzice 
wstawali o 8-ej rano, i biegli do 
groty, gdzie przez całą noc gro- 
madziły się tłumy. Ze sto osób 
miało sądowa sprawę, bo wtarg- 
nęły bez pozwolenią w głąb groty 
Massabielle. Była między niemi i 
moja matka. Komisarz Jacomet 
robił jej z tego powodu wyrzuty: 
—- jakto, pani taka rozsądna ko- * 
bieta... A mama odcięła się: — 
właśnie dlatego, że nie jestėm 
głupia, chodzę do groty. 

Wspominając te czasy starowin 
ka uśmiecha się błogo. 

— Pamiętam także, jak w xlasz 
torze podczas rekreacji, odbywa- 
jącej się na podwórzu, pewna »a- 
ni podeszła do Bernadctty i zawo 
lała — o jakże ci zazdroszczę. Ty 


już wiesz przynajmniej, że pój- 
dziesz do nicba, a my... 

— O proszę pani — odparła 
Ber nego. Na 


niebo muszę sobie zasłużyć, 

Bernadetta było — wbrew przy 
puszczeniom ludzi zwalczających 
ją, osobą zdrową psychicznie, 
zrównoważoną j rozsądną. Nic by 
ła ani trochę histeryczkąą miala 
swój zdrowy chłopski rozum i 
mocne nerwy. Kiedy jeden z jej 
braci wyraził życzenie zostania 
księdzem, odpisała mu krótko: 
lepiej żebyś był dobrym ojcem 
rodziny, aniżeli złym księdzem. 
Znając cię wiem, że to nie jest 
droga dla ciebie. 

Skromna wieśniaczką z Lourdes 
nie dorównywała rozumem ani 
zdolnościami genjalnej Teresie 
d'Avila, nie pozostawiła po sobie 
pamiętników, ani filozoficznych 
dzieł, a mimo to wpływ jej sięga 
daleko poza granice jej kraju. 
Naiwne dziewczątko, do którego 
Matka Boska uśmieckala się tak 
pięknie — miało og>fem osiemna- 
ście widzeń w ciągu toku 1858. 
Później przebywała ona w Lour- 
des jeszcze osiem lat. ale wreszcie 
wastąpiła do klasztoru Saint Gil- 
dard w Nevers i tam umarła w r. 
W zakonie 


a 


m 
u 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpał: 
ty (na.wszystkich stronach po 6 szpalt): na l-ej stronie — I zł. 


w tekście (wśród artykułów) — 10 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 


60 gr. 


Notatki reklamowe — 1 zł Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. 


Nekrologja po 


30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz; duże litery w ogłoszeniach „drobnych* liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowa oznacza się cyfrą (N.), a 


komunikaty specjalne 


cytrą 


(Koni), Za terminy druku ogłoszeń Almińiszracja nie odpowiada. 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


tel, 545-80 (centrala), 


Wydawca; 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyůski 


MAZOWIECKA SPÓŁKA WYDAWNICZA 


